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P a rtii Robotniczej

CENA 5 Z Ł

Depesza KC PZPR  
do Centralnej Szkoły Partyjnej 

w Łodzi
Do

D y re k c ji C entra lne j Szkoły P a rty jn e j

w Łodzi
K o m ite t C en tra lny  PZPR pozdraw ia Dyrekcję, wykładowców, 

słuchaczy i  w szystk ich  pracow ników  Szkoły C entra lnej w  zw iąz­
ku z pięcio le tn ią ' rocznicą je j działalności.

W  c iągu tych pięciu la t  Centra lna Szkoła w yrosła  ideologicz­
nie  i  okrzepła organ izacyjn ie , przebywając drogę rozw oju  od 
k ró tko te rm inow ych  kursów  do rocznej szkoły sekre tarzy po­
w iatow ych, dającej im  system atyczny w yk ład  podstaw m arksiz- 
m u-lenin izm u.

Szkoła P a rty jn a  p racu je  na niezm iernie ważnym  odcinku 
m arksistowsko-len inowskiego szkolenia kad r pa rty jnych , odcin­
ku, k tó ry  dziś decyduje o wykonaniu w ie lk ich  zadań P a rt ii 
W walce b budownictwo socjalizm u, w  walce o podniesienie ide­
ologicznego poziomu P a r t ii i wzmożenie je j o rgan izacyjne j 
sprawności.

W szechstronne czerpanie z doświadczeń W K P (b ) w dziedzi­
nie m arksistowsko-len inowskiego szkolenia ak tyw u  pa rty jnego 
i równoczesne w iązanie nauk i i  pracy słuchaczy z praktyczną 
działa lnością P a r t i i zapewni szkole wypełn ienie postawionych 
przed n ią  nowych odpowiedzialnych zadań.

K o m ite t C entra lny w ierzy, że ko lek tyw  Centra lne j Szkoły 
P a rty jn e j w  Łodzi, k tó ry  w ykaza ł dużą ofiarność w dotych­
czasowej pracy, ze wzmożoną aktywnością będzie rea lizow a ł te 
radan ia i  przesyła całemu ko lektyw ow i Szkoły życzenia dalszej 
•w ocne j p racy nad m arksistow sko-len inow skim  wychowaniem 
kadr pa rty jnych .

Sekretarz K om ite tu  Centralnego 
Polsk ie j Zjednoczonej P a rt ii 

Robotniczej 

R. Z A M B R O W S K I

Mao Tse-tung przybył 
do Moskwy

Zycie Towarzysza Stalina 
dla polskiej młodzieży w

Uroczysta akademia w Warszawie na zakończenie 
gwiaździstej sztafety młodzieżowej ZMP

drogowskazem 
walce i pracy

W  dniu 15 bm. zakończona została gwiaździsta sztafeta 
młodzieży, zorganizowana przez Związek Młodzieży Polskiej 
dla uczczenia 70-lecia urodzin Józefa Stalina. Z M P  przy or­
ganizacji sztafety korzystał z pomocy i opieki PZPR . W  dniu 
15 bm. ze wszystkich województw Polski do Warszawy 
przybyły delegacje młodzieży niosące dary i meldunki o w y­
konanych zobowiązaniach,, którymi młodzież polska uczciła 
Dzień Urodzin Stalina. W  godzinach wieczornych w auli Po­
litechniki Warszawskiej odbyła się uroczysta Akademia.

• Salę udekorowano w ie lk im  
portre tem  S talina , transparen 
tam i oraz em blematam i ZM P i 
Komsomołu. Zebra li się tu  
przedstaw iciele w szystkich o r­
ganizacji m łodzieżowych oraz 
młodzież niezorganizowana.

M O S K W A  (P A P ). Jak do­
nosi agencja TASS, dnia 16 
g rudn ia  p rzyb y ł do Moskwy 
przewodniczący Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskie j Re­
p u b lik i Ludowej Mao Tse-tung. 
W raz z n im  p rz y b y li profesor 
Tsen Bo-tsan i  inne tow arzy­
szące mu osoby.

N a dworcu gościa chińskiego 
p o w ita li w iceprem ier M ołotow , 
w iceprem ier m arszałek B u lga ­
n in , m in is te r handlu zagranicz­
nego M ienszykow, w icem in is ter 
spraw  zagranicznych Gromyko 
i inn i. N a pow itan ie  Mao Tse- 
tunga  p rz y b y li również człon­
kow ie ambasady C hińskie j Re­
pu b lik i Ludowej z ambasado­
rem W an Tsia-sianem  na cze­
le, ja k  również przedstaw iciele 
dyp lom atyczni k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej, m. in. charge 
d 'a ffa ires  P o lsk i —  Zambro- 
w icz oraz p. o. szefa m is ji dy­
p lom atycznej N iem ieckie j Re­
p u b lik i D em okratycznej — 
W o lf.

Równocześnie do M oskwy 
p rz y b y ł ambasador ZSRR w 
C h ińskie j Republice Ludowej, 
Roszczyn.

Mao Tse-tung w yg ło s ił na 
dworcu przemówienie, w  k tó ­
ry m  oświadczył m. in .:

M iędzy w ie lk im i narodam i 
Ch in i Zw. Radzieckiego is tn ie ­
je  głęboka i trw a ła  przyjaźń. 
Po R ew olucji Październikowej 
rząd radziecki, k ie ru ją c  się wy 
tycznym i p o lity k i leninowsko - 
s ta linow sk ie j, p ierwszy un ie­
w ażn ił n ierównoprawne w sto­
sunku do Chin układy, jak ie

Gdy na salę wchodzi członek 
Rady Państwa tow . F ranc i­
szek Jóźw iak w  tow arzystw ie  
w iceprem iera Rządu RP A n ­
toniego Korzyckiego, rozlega­
ją  się owacyjne oklaski. Żywio 
łow y entuzjazm  w yw o łu je  
przybycie na Akadem ię M in i­
s tra  Obrony Narodowej M a r­
szałka Polski tow. K onstante­
go Rokossowskiego, k tórem u 
towarzyszy I  W icem in is te r O- 
brony Narodowej tow . gene­
ra ł Edw ard Ochab. Burzą owa­
c ji pow itany został p rzyb y ły  
następnie ambasador ZSRR 
W ik to r Lebiediew. Padają o- 
k rz y k i na cześć Wodza m iędzy

narodowego obozu pokoju Jó­
zefa S ta lina .

Odegraniem hym nów po l­
skiego i  radzieckiego rozpoczę­
to Akadem ię.

Tymczasem na salę wśród o- 
wacyjnych oklasków wkracza 
szta fe ta  niosąca m eldunki od 
m łodzieży ze wszystkich wo­
jewództw . W  im ien iu  szta fe ty 
w ita  zebranych gó rn ik , m ło ­
dzieżowy przodownik pracy z 
kopa ln i „P rezyd en t" Lucjan 
Ratajczak. P rzedstaw iciele po­
szczególnych wojew ództw  skła 
dają następnie na ręce P rezy­
dium  m eldunki o wykonaniu 
zobowiązań, podjętych dla ucz­
czenia 70 rocznicy urodzin 
S talina.

Na trybunę wchodzi zastęp­
ca członka B iu ra  Politycznego 
KC PZPR tow . gen. E. Ochab. 
Towarzysz Ochab w yg ło s ił 
przemówienie w  k tó ry m  powie 
dz ia ł m iędzy in n ym i:

is tn ia ły  za czasów R osji car­
skie j. W  ciągu blisko 30 la t, 
naród i rząd radziecki n ie jed­
nokrotnie przychodziły z po­
mocą spraw ie wyzwolenia na­
rodu chińskiego. Ta bra terska 
przy jaźń ze strony radzieckie­
go narodu i  rządu, k tó re j do­
znał naród chiński w  dniach 
ciężkich doświadczeń, n igdy 
nie zostanie zapomniana.

Najważnie jsze zadania w 
chw ili obecnej —  to umocnie­
nie światowego fro n tu  pokoju 
ze Zw. Radzieckim na czele, 
w a lka przeciwko podżegaczom 
wojennym , zacieśnienie stosun­
ków dobrosąsiedzkich między 
dwoma w ie lk im i państwam i — 
Chinam i i  Zw. Radzieckim, o- 
raz rozw inięcie p rzy jaźn i, łą ­
czącej narody chiński i radziec­
k i. Dzięki zwycięstwu rew olu­
c ji ludowej w Chinach, oraz u- 
tworzeniu C hińskie j Republik i 
Ludowej, dzięki wspólnym w y­
siłkom  k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej i m iłu jących pokój naro­
dów całego św iata, dzięki 
wspólnym dążeniom i ścisłej 
współpracy dwóch w ie lk ich  
państw  —: Chin i Zw. Radziec­
kiego, zwłaszcza zaś dzięki s łu ­
sznej po lityce m iędzynarodo­
wej Generalissimusa S ta lina , 
zadania te —  jestem przekona­
ny —  zostaną urzeczywistnione 
całkowicie i ja k  na jbardz ie j O' 
wocnie.

Mao Tse-tung zakończył 
przemówienie okrzykiem  na 
cześć p rzy jaźn i i współpracy 
obu k ra jów .

Stalin  —  nauczycielem 
mas pracujących 

Przemówienie tow. Edwarda Ochaba
„M ło d z i p rzy jac ie le ! Syno­

wie i  có rk i ludu pracującego!
P rzybyliśc ie  ze w szystkich 

krańców wyzwolonej ziem i poi 
skie j, aby dać w yraz uczuciom 
m łodzieży naszej, g łębokim  u- 
czuciom czci i  m iłości dla Jó­
zefa S talina , dla W ielk iego 
Wodza wszystkich postępo­
wych s ił ludzkości.

M łodzież i  lud po lski coraz 
lep ie j rozum ie ją , że W ie lk i 
S ta lin , k ie ru jący  m iłu jącym

pokój socja listycznym  m ocar­
stwem, k ie ru je  zarazem w a lką 
setek m ilionów  ludz i p racy we 
wszystk ich k ra jach  św iata, 
broniących pokoju przed zaku­
sami im peria lis tycznych pod­
żegaczy wojennych.

W  zaciętej walce z s iłam i u- 
s tro ju  kap ita lis tycznego, z re ­
akcją i  agen tu ram i im p e ria li­
stycznym i, z bogaczami i  spe­
ku lan tam i w  mieście i  na wsi, 
buduje lud po lsk i i  jego wspa-

n ia ła  m łodzież nową robo tn i­
czo - chłopską ludową, a ju tro  
socjalistyczną Polskę.

W  chw ilach trudnych  —  kon 
tynuuje da le j mówca —  kiedy 
ciężko nam powziąć decyzję, 
kiedy z troską  m yś lim y o tym , 
ja k  zabezpieczyć in teresy i 
marsz naprzód ludu pracują­
cego, zawsze należy szukać i  
zawsze znajdziem y radę, po­
moc i  drogowskaz w  genia l­
nych dziełach S ta lina  —  mąd­
rego nauczyciela ca łe j postę­
powej ludzkości.

Mówca charakteryzu je  na­
stępnie postacie i  działalność 
Lenina i  S ta lina , omawia zna­
czenie i a u to ry te t W K P (b ) i 
stw ierdza, że:

„P olska Zjednoczona P a rtia  
Robotnicza, w  k tó re j im ien iu  
mam zaszczyt przemawiać, u- 
czy się na przykładzie , na 
wzorach V K P (b ) .  Pomoc 
W K P (b ), m ądre wskazówki 
S talina, historyczne uchwały 
B iu ra  In form acy jnego pomog­
ły  również naszej P a r t ii prze­
zwyciężyć oportun istyczne te ­
orie g ru p y  nacjonalistycznej, 
k tó ra  próbow ała zepchnąć P a r­
tię  na błędne antylen inowskie 
pozycje, na manowce titow sk ie - 
go nacjonalizm u i  odszczepień- 
stwa.

Rok tem u dokonało się zjed­
noczenie ruchu robotniczego na 
bazie ideo log ii m arks izm u-len i- 
nizmu. Możemy z dumą pa­
trzeć na dorobek tego roku. 
Możemy poszczycić się ogrom ­
nym i osiągnięciam i produk­
cy jnym i, k tó rych  dowodem je s t 
ukończenie na 2 miesiące przed 
term inem  planu 3-letniego. 
Możemy z dumą wskazać na 
fa k t, że na fronc ie  ideologicz­
nym  rozg rom iliśm y grupy 
prawicowe, te o ry jk i nac jona li­
styczne w ykazaliśm y, ja k  o- 
portun izm , odejście od ideolo­
g ii len inow skie j n ieunikn ienie 
spycha na drugą stronę ba ry ­
kady, gdzie oportun is ta  zaczy­
na splatać się z agenturą w ro ­
ga.

To S ta lin  —  kon tynuu je  da-

le j mówca —  uczy nas czu j­
ności rew o lucy jne j, uczy nas 
te j p raw dy, że po obalaniu 
burżuazji, opór je j nie słabnie, 
a uw ie lokro tn ia  się, że metody 
w a lk i stosowane przez burżu- 
azję s ta ją  się coraz bardziej 
podłe, zbrodnicze i podstępne, 
że potrzebna nam jest codzien­
na czujność rew olucyjna w 
walce z wrogiem.

Mówiąc o walce, ja ką  pro­
wadzi cała postępowa ludzkość 
z podżegaczami w o jennym i, o 
walce o pokój, ’ mówca s tw ie r­
dza:
- „H is to r ia  ludzkości nie zna 

przykładu, aby ja k iko lw ie k  
ruch ogarnął ta k  olbrzymie 
masy, setki m ilionów  ludzi, ja k  
potężny ruch pokoju, ruch, któ­
rego sztandarem jest im ię 
S talina.

S ta ra jm y  się zwiększyć nasz 
wkład w zwycięstwo tego w iel­
kiego, obejmującego wszystkie 
k ra je  fro n tu  wolności, pokoju 
i socjalizmu. F ron tu , na k tó ­
rego czele stoi na jw iększy ge­
niusz ludzkości —  towarzysz 
S ta lin .

D um ni jesteśmy z tego, że 
na jw iększy polski rew oluc jon i­
sta —  towarzysz Dzierżyński, 
a obok niego towarzysz Świer­
czewski i ty lu , ty lu  innych w y ­
rosło w  w ie lk ie j sta linow skie j 
szkole, walczyło pod k ie row ­
nictwem  Stalina. D um ni jesteś 
m y z tego, że w te j sta linow skie j 
szkole w yrósł s ławny syn ludu 
warszawskiego, pogromca h itle  
rowców spod Moskwy, S ta lin ­
gradu, K urska , dowódca ra ­
dzieckich a rm ii, k tó re  wyzwo­
li ły  W arszawę i zdobyły B e rlin
—  Marszałek Rokossowski.

W  im ien iu  KC Eolskie j Zjed 
noczonej P a r t ii Robotniczej w  
uroczystym  dn iu rocznicy zjed­
noczenia polskiego ruchu ro ­
botniczego, w  przeddzień w ie l­
kiego św ięta pracujących całe­
go św iata, w  przeddzień u ro ­
dzin Generalissimusa S ta lina , 
życzę W am  nowych sukcesów

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Dla uczczenia 70-lecia urodzin Towarzysza Stalina

„Przyrzekamy, że w walce 
o wychowanie nowego człowieka 

uczelnie nasze spełnią swe zadanie“
Rektor i Senat Uniwersytetu i Politechniki we W rocławiu składają 
Towarzyszowi Stalinowi wyrazy czci i wdzięczności— List profesora 
Politechniki Gdańskiej dr. Ernesta Syma —  Dar Wojska Polskiego

Odznaczenie w rocznicą Kongresu Zjednoczenia

Każda godzina przynosi tysiące listów pisanych do towa­
rzysza Stalina przez przedstawicieli całego społeczeństwa pol­
skiego. Ostatnio serdeczne życzenia z okazji urodzin wysto­
sował rektor i senat Uniwersytetu i Politechniki we W rocła­
wiu oraz prof. biochemii Politechniki Gdańskiej. Nieprzerwa­

nie płyną dary urodzinowe, 
oraz meldunki o wykonaniu 
zobowiązań podjętych dla ucz 
czenia 70 rocznicy urodzin to­
warzysza Stalina.

. Załoga huty im. Józefa 
Stalina wysłała list do W odza  
Obozu Pokoju i Postępu w  
którym przyrzeka, pracować i 
walczyć po stalinowsku — 
dla zwycięstwa socjalizmu.

R ekto r i  Senat U n iw ersyte tu  
i P o litechn ik i we W rocław iu , 
składając Józefow i S ta linow i

15 g rudn ia  b. r. w dn iu  p ienoszej rocznicy Zjednoczenia P a r t i i  R obotniczych  —  
Prezydent R. P. udekorow ał orderem „S ztandar P racy“  1 i  11 klasy rac jona liza to rów , 
przodow ników  pracy, wyższych oficerów  W .P ., inżyn ie rów  i  techników  oraz pracow ­
n ików  nauki, k u ltu ry  i sztuk i. W  uroczystości, k tó ra  odbyła się w sali Rady Pań­
stwa w zię li udzia ł członkowie Rady Państwa oraz członkow ie B iu ra  Politycznego  
KC PZPR. Na zdjęciu dekoracja  Józefy Szewczyk —  przodow nicy p racy, tkaczk i 

■r , f - p  ; \  PZPB N r  3 w  Łodz i Foto n im  Poisu

w yrazy czci i  wdzięczności, p i­
szą w  swoim liście m. in .:

„W  odzyskanym, dzięki ofie­
rze k rw i najlepszych synów na­
rodów radzieckich, polskim  
W roc ław iu , prow adzim y pracę 
naukową i  k u ltu ra ln ą  w  służ­
bie pokoju i  socjalizm u, re a li­
zując zasady b ra tn ie j współ­
pracy wszystkich narodów, w 
myśl szczytnych idei soc ja li­
stycznego b ra te rs tw a  ludów, 
k tóre są dziełem całego Two­
jego życia.

W ielkość i  prawdziwość ha­
seł, k tó re  głosisz, w ystępu ją  
wyraziście tu  we W roc ław iu , 
którego ru in y  są nieustannym  
przypomnieniem, do ja k ic h  po­
tworności ' prowadzi im p e ria ­
lizm , w yras ta jący  z nac jona li­
stycznego szowinizmu, o ile  nie

325.000 zł na nagrody 
dła najlepszych zespołów 

przemysłu wełnianego
W zorem przem ysłu baweł­

nianego około 1.500 tkaczy 
przem ysłu wełnianego p rzystą ­
p iło  z dn. 1 g ru dn ia  br. do 
dwumiesięcznego ogólnopolskie 
go konkursu zespołów na jw yż ­
szej jakości.

K onkurs  g łów ny poprzedził 
miesięczny konkurs wstępny w 
listopadzie br., w  k tó rym  u- 
dział wzięło 157 zespołów, o 
ponad 900 uczestnikach, obsłu­
gujących około 1.500 krosien 
kortow ych.

15 bm. sąd konkursowy do­
konał wszechstronnej oceny 
pracy w szystkich współzawod­
niczących w  listopadzie zespo­
łów.

W  w yn iku  k la s y fik a c ji pięć

pierwszych m ie jsc zdobyły: 
czteroosobowy zespół Stefana 
Szpakowskiego z P ZP W  N r  1 
w Łodzi, uzyskując łącznie 271 
punktów , 10-osobowy zespół, 
zorganizowany przez tkacza 
Jana Im ielskiego z P ZP W  N r  
14 w B ie lsku, k tó ry  zdobył 
265,4 pkt., 4-osobowe zespoły 
W ik to ra  Kawczyńskiego z 
PZPW  N r  35 i  Czekalskiego 
Jana z PZPW  N r  2 w  Łodzi 
oraz 6-osobowy zespół S tan i­
sławy Rosiak z P ZP W  N r  36 
w Łodzi.

W szystkie wyżej w ym ienio­
ne zespoły o trzym ały ty tu ły  
przodujących w przemyśle w eł­
n ianym  zespołów najwyższej 
jakości oraz nagrody pieniężne 
łącznej wysokości 325 tys. zł.

przeciwstaw i się mu zdecydo­
wanej, oparte j na T w o je j nau­
ce w o li u tworzen ia nowego 
św iata, socjalistycznego b ra­
terstw a ludów.

M y we W roc ław iu  m am y po­
nadto szczególne powody do 
głębokiej wdzięczności dla Cie­
bie, D osto jny Solenizancie. W  
ciężkim dla naszej uczelni mo­
mencie budowania zrębów przy  
szłego gmachu nauk i Polski Lu  
dowej na Ziem iach Zachodnich, 
dzięki T w o je j pomocy i  oso­
biste j decyzji, prace te  mog­
liśm y rozpocząć.

W  dniu Twoich urodzin  p rzy  
rzekamy, że w  walce o wycho­
wanie nowego człowieka, prze­
pojonego duchem w ie lk ich  ide­
ałów M arksa, Engelsa, Lenina 
i S ta lina , uczelnie nasze speł­
n ia  swe zadanie.

Za Senat Akadem ick i U n i­
wersytetu i  P o litech n ik i we 
W rocław iu

R ekto r U n iw e rsy te tu  i  P o li­
techn ik i we W roc ław iu

P ro f. d r  S t. K u lczyńsk i 
P ro re k to r P o litechn ik i 
P ro f. d r  D. Smoleński 

P ro re k to r U n iw e rsy te tu  
P ro f. d r  S. W ysłouch

„Jasno widzę 
przed sobą drogę, 

którą iść musi uczony“ .
Znany uczony po lski —  bio­

chemik pro f. d r E rnest Sym 
przesła ł do M oskwy lis t, W k tó  
rym  pisze m. in .:

Olśniewające są w yn ik i, _ ja ­
kie osiągają uczeni w ie lk iegó 
k ra ju  zwycięskiego socjalizmu. 
K iedy czytam  o wspaniałym  
zastosowaniu ne rg ii atomowej 
dla podporządkowania człow ie­
kow i p rzyrody i  pełnego w y-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Pociąg z darami 
dla Towarzysza Stalina

W dniu 16 grudn ia  b. r. w yruszy ł z W arszawy z D w or­
ca Gdańskiego do M oskw y pociąg w iozący da ry  społe­
czeństwa polskiego dla Towarzysza S ta lina  z okaz ji 

70-lecia Jego u rodzin
Foto Film  Polski

Idziem y niepowstrzymanie 
naprzód za przewodem  

Towarzysza Stalina
Uroczysty adres m łodzieży polskie}

Młodzież zebrana dn ia  15 
bm. na akadem ii zorganizowa­
nej z okaz ji 70-lecia urodzin 
towarzysza S ta lina  uchw a liła  
wysłać do W ielk iego Nauczy­
ciela i  P rzy jac ie la  postępowej 
m łodzieży całego św iata u ro­
czysty adres w  k tó rym  czyta­
m y m iędzy in n y m i:

Ukochany nasz Nauczycielu, 
P rzy jac ie lu  naszej wo lne j m ło­
dości 1

P rzyw iod ła  nas do naszej 
s to licy  ogólnokra jow a sztafe­
ta , zorganizowana przez m ło­
dzież polską dla  uczczenia 70- 
lecia Twoich urodzin.

Jak  Polska długa i  szeroka, 
w m iastach, wsiach i  m iastecz­
kach, w hutach, kopaln iach i 
fab rykach, w  un iw ersyte tach i 
szkołach odbyło się 24.219 ze­
brań, w  k tó rych  wzięło udzia ł 
ponad 2.100.000 młodzieży, w y ­
raża jąc swe uczucie m iłości i 
przyw iązan ia  do Ciebie, do 
Twego dzieła i p rz y jm u ją c  zo­
bowiązania d la  uczczenia 
Twoich urodzin.

N ie  je s t przypadkiem , że ży­
czenia dla Ciebie od po lsk ie j 
młodzieży brzm ią  ja k  m eldun­
ki bojowe. T y  nas uczysz, że 
prawdziwe ludzkie  życie —  to 
w a lka  o to, by słowo „czło­
w ie k " zawsze i  wszędzie 
brzm iało dumnie, w a lka  o no­
wy, socja lis tyczny u s tró j spo­
łeczny.

T y  wskazujesz, że nowe, ra ­
dosne życie, po wyzw oleniu z 
ja rzm a wyzyskiwaczy, może­
m y stworzyć jedyn ie  własną, 
uporczywą, tw órczą pracą.

Podjęte d la  uczczenia Tw o­
ich urodzin  zobowiązania p ro ­
dukcyjne naszej robotniczej i 
chłopskiej m łodzieży dadzą na­
szemu ^ ra jo w i dodatkowo po­
nad plan produkcję w artośc i 
ponad 400.000.000 złotych.

W  ten sposób przez coraz

w yda jn ie jszą i  coraz lepszą 
pracę nasza robotnicza i  chłop 
ska młodzież zespala się *  
klasą robotniczą i  całym  h ł- 
dem pracu jącym  w  w ie lk ie j 
b itw ie  o zbudowanie podstaw 
socjalizm u w  naszym kra ju .
T y  wskazujesz, że doniosłym  
zadaniem w  budowie socja liz­
mu je s t masowy m arsz rew olu­
cy jne j m łodzieży po zdobycie 
wiedzy.

T y  wskazujesz, że w  walce 
i  p racy rew o lucy jne j n a jw ię k ­
szym niebezpieczeństwem je s t 
samouspokojenie i  beztroska, 
lekceważenie trudności i  n ie­
dostrzeganie w roga  klasowego.

W  naszych szeregach rosną 
i w ychow u ją  się nowe k a d ry  
rew olucyjnych bo jow ników . 
Chcemy być -wiernym pomoc­
n ik iem  naszej k lasy robo tn i­
czej i  p racu jących chłopów. 
Chcemy być niezawodną m ło­
dą zm ianą, k tó ra  dale j popro­
wadzi dzieło socjalizm u.

N a przyk ładzie  Twego życia 
i  działalności uczyć się będzie­
m y rewolucyjnego h a rtu  i  mę­
stwa, nieustraszonośei w  w a l­
ce z w rogiem  klasowym , um i­
łow ania ludu pracującego, bez­
granicznego oddania d la  spra­
w y wolności i  szczęścia mas 
pracujących, dla rozw oju  na­
szej O jczyzny i  postępu ogól­
noludzkiego.

Jesteśmy pewni zwycięstwa 
obozu pokoju i postępu, ponie­
waż przewodzisz temu obozo­
w i Ty, Towarzyszu S ta lin , 
genia lny Nauczycie lu i  W ie lk i 
Wodzu mas pracu jących wszy­
stk ich  narodów.

W  przeddzień Twojego sie­
demdziesięciolecia, przesyłam y 
Tobie i  narodom w ielkiego 
Zw iązku Radzieckiego z g łęb i 
naszych serc płynące życzenia 
szczęścia i  pomyślności.

Sieć szpiegowska pod komendą 
dyplomatów francuskich 

Pierwszy dzień procesu wrocławskiego
Pierw szy dzień procesu agen 

tów  w yw iadu francuskiego 
przed Rejonowym  Sądem W o j­
skowym we W roc ław iu , w yp e ł­
n i ły  zeznania oskarżonego Ba­
zylego Bukisowa, k tó ry  u ja w ­
n ił m achinacje szerokie j sieci 
w yw iadu francuskiego w  Pol­
sce, kierowanego przez eta to­
wych urzędników  francusk ie j 
służby dyplom atycznej i  konsu­
la rne j.

U jaw nione zosta ły powiąza­
nia w yw iadów  b ry ty jsk ieg o  i 
francuskiego na teren ie Polski.

Stw ierdzono także, że dla lep 
szego m askowania się, zastępca 
attache wojskowego ambasady 
francusk ie j w  W arszaw ie uży­

w a ł w  stosunkach ze sw ym i a- 
gentam i szpiegowskim i fa łszy ­
wego nazwiska.

Obszerne sprawozdanie poda­
jem y na s tr. 4.

E s s n i
P. PO S P IE Ł Ó W  — J O Z E F  

S T A L IN  W IE L K I  K O N ­
T Y N U A T O R  D Z IE Ł A  I  
N A U K I  L E N IN A .

Leśne  . f a b r y k i “  w  Z w ią z ­
k u  R a d z ie c k im . (R ozm o­
w a  z to w . W a sko w e m ).

P o n ad  190 m ilio n ó w  n o w y c h  
g o s p o d a rs tw  ro ln y c h  w  
C h in a ch  — (R ozm ow a  z 
to w . J u a n  C z i -  ho).

J E R Z Y  L O B M A N  — Ty­
dzień na arenie świata.
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Symbol naszej czci i miłości 
dla Towarzysza Józefa Stalina —* 

pociąg z darami wyjechał z Warszawy
F a la  zw iedzających w ys ta  - 

Wę podarków dla towarzysza 
S ta lina  przepłynęła. W ie lk i 
gmach Muzeum Narodowego 
n iem al ton ie  w  m roku , zam - 
kn ię to  ju ż  prowadzącą na dzie 
dziniec bramę. A le  p rzy  bocz­
nym  w e jśc iu  wciąż grom adzą 
się. t łu m y , nie rezygnu ją  tak  
ła tw o , chcą m im o spóźnionej 
po ry  jeszcze zdążyć obejrzeć tę 
n iezw yk łą  w ystaw ę —  doku - 
m ent w ie lk iego i  szczerego u- 
czucia.

W  Muzeum w re  wytężona 
praca. W  ciągu jednej r.ccy 
trzeba spakować w szystk ie  po­
da rk i, a je s t ich bardzo dużo. 
W szystk ie  muszą być zapako­
wane ta k , ja k  b y ły  robione — 
starann ie  z sercem. A by  kun ­
sztowne modele, f ig u rk i,  zabaw 
k i —  owoc w ie lu  przepracowa 
nych godzin, niedospanych no­
cy —  nie uszkodziły się w dro 
dze. A b y  tow arzysz S ta lin  u j­
rz a ł je  w  całej ich krasie.

Zain ic jowano swoiste w spó ł­
zawodnictwo pomiędzy po­
szczególnym i b rygadam i paku­
ją cym i eksponaty: chodzi tu  
n ie  ty lk o  o szybkość pracy. T y ­
tu ł najlepszej zdobędzie b ry ­
gada- k tó re j skrzyn ie  p rzy jdą  
do M oskwy w  na jlepszym  sta­
nie.

Noc je s t coraz głębsza, ale w 
m uzeum -n ie usta je  ruch, coraz 
szybszy je s t s tuk  m ło tków . Już 
b lisko setną skrzyn ię, w yp c ł - 
nioną podarkam i zam yka ją r.ie 
strudzone ręce pakierów. Dzie 
ło  rą k  robo tn ika  ze Stalowej 
W o li czy Fabloku- w yruszy już  
n ied ługo w  daleką drogę do 
M oskwy —  w  drogę, k tó re j

bieg wyznaczyło —  serce p o l­
skiego ludu.

*
S iwowłosy Józef B ilicz , tw ó r 

ca n iezwykle precyzyjnego mo 
delu gazowni, przyszedł póź - 
nym  wieczorem do Muzeum, a- 
by własnoręcznie zabezpieczyć 
i starannie opakować w  dale­
ką drogę swoją pracę.

Zręczne ręce m aleńkim  św i­
derkiem  dokręcają żaróweczki 
w m in ia tu row ych  lam pach, po­
p ra w ia ją  na jdrobnie jsze szcze­
gó ły  precyzyjnego modelu. Pól 
roku pośw ięcił Józef B ilicz  pra 
cy nad swoim  modelem, darem 
Gazowni M ie jsk ie j dla tow a­
rzysza S talina . N ie  pow ierzy 
je j n ikom u. Chce mieć zupełną 
pewność, że jego praca doj - 
dzie do M oskw y nieuszkodzo­
na. M a ły  m odelik powie W iel­
kiem u P rzy jac ie low i polskiego 
ludu w szystko to- co chciałby 
Mu powiedzieć jego twórca, po 
w ie w ięcej może, niż w yrazić  
by m og ły  najp iękn ie jsze sio - 
wa.

Za oknam i w sta je  blady 
św it. Za dwie godziny specja l­
ny pociąg powiezie zapakowa­
ne skrzynie na adres n a jb liż  - 
szy sercu każdego człowieka 
pracy na ca łym  świecie: Józef 
S ta lin , M oskwa, K rem l. (d3)

*
W agony udekorowane są 

czerw ienią. Jest ich 11. To lud 
ność sto licy  do łożyła starań, 
aby pociąg, w iozący dary dla 
towarzysza S ta lina  w yg ląda ł 
szczególnie pięknie. Ńa tle  
czerw ieni w idn ie ją  hasła: 
„N iech ży je  wódz i  nauczyciel 
mas pracujących św iata —  Jó­

zef S ta lin “ ! „N iech  ży je  Józef 
S ta lin  —  w ie lk i p rzy jac ie l Pol 
s k i „ N i e c h  żyje wódz św ia­
towego obozu pokoju, demokra 
c ji i socja lizm u —  ' W ie lk i 
S ta lin !“ .

N a parowozie w idn ie je  w ie l­
k i p o rtre t towarzysza Stalina, 
pędzla Kościelniaka.

Na dworcu Gdańskim t łu m ­
nie zebrały .się delegacje wszy­
s tk ich  zakładów pracy W ar ­
szawy. Raz po raz rozlegają 
się- ok rzyk i: „N iech  ży je  W ie l­
k i S ta lin !“ , „N iech  żyje P re ­
zydent B ie ru t!“ .

„Pociąg z daram i polskich 
robotników, chłopów i in te li - 
gentów jes t symbolem naszej 
g łębokie j czci i  m iłości dla 
W ielkiego Stalina- dla . tego, 
którego im ię je s t n ie rozerw a l­
nie związane z naszą woinoś - 
cią, dla tego, k tó ry  przewodzi 
obozowi postępu, pokoju i so­
cja lizm u, dla tego, którego iT 
mię wyraża t r iu m f socjalizm u“
— pow iedzia ł wśród burzy o- 
klasków zebranych wiceprze - 
wodniczący C entra lne j Rady 
Zw. Zaw. — tow . Bursk i.

D ługo rozlega się potężny 
śpiew „M iędzynarodów ki“

*
T ym  samym pociągiem uda­

l i  się do M oskwy robotnicy, 
k tó rzy  pakow ali i ładow ali da­
ry . A m bic ją  ich jes t, aby da­
ry  dla Józefa S ta lina doszły w 
najlepszym  porządku.

Na pociąg, w iozący dary. w 
E lb lągu oczekuje lokom otyw a
— dar narodu polskiego dla 
Józefa Stalina. Lokom otyw a zo 
sta ła  wykonana przez załogę 
Zakładów Przem ysłu M etalo - 
wego' im . Józefa Stalina.

Uroczysta akademia w Warszawie 
na zakończenie gwiaździstej sztafety

młodzieżowe) ZMP
sra i

ją ce j idei m arksizm u-len in izm u 
i je j rea liza to rk i W K P (b ) . Ca­
la sala z uniesieniem skandu- 

w pracy i  walce o umocnienie I j e : S ta-lin , B ie -ru t! S ta -lin , 
Polski robotniczo - ch łopskie j, B ie -ru t '
Polski idącej szlakiem, k tó ry  
dla całej ludzkości w y tkn ę li 
Lenin i S ta lin .“

Przemówienie przerywane 
było długo niem ilknącym i owa­
c jam i na cześć S ta lina , przodu-

Równie częste owacje na 
cześć S ta lina , Komsomołu o- 
raz ZM P  w yw ołu je  przemówie­
nie przewodniczącego Zarządu 
Głównego ZM P tow . M atw ina , 
k tó ry  powiedział m. in .:

Polska młodzież uczy się 
od lowarzysza Stalina

Im ię  towarzysza S ta lina  sta­
ło się dla naszej młodzieży, 
sztandarem, wspaniałym  sztan­
darem ciężkiej, tw a rd e j i su­
row ej, ale przepięknej w a lk i o 
lepszy św iat.

S ta lin  — to dla naszej m ło­
dzieży znaczy — przede wszy­
stk im  w alka o pokój, spraw ie­
dliwość i równe praw a w sto­
sunkach między wszystkim i na ­
rodami —  w ie lk im i i m ałym i.

S ta lin  —  to znaczy dla na­
szej młodzieży —  w a lka z pa­
nowaniem kap ita łu , w a lka ze 
światem nędzy i ucisku, k rzyw  
dy i ciem noty. To znaczy w a lka 
o socjalizm .

, Nasza młodzież buduje fu n ­
damenty socjalistycznej Polski. 
P rzy te j pracy mam y ciągle 
przed oczami przyk ład soc ja li­
stycznego budownictwa 
ZSRR, , epopeę sta linowskich 
pięcio latek, poryw a jący bo jo­
w y szlak leninowskiego Kom ­
somołu, k tó ry  w yra s ta ł pod 
trosk liw ą  opieką towarzysza 
S ta lina , w ielkiego Wodza 
W K P (b ) , na jwspania lszej p a r­
t i i  rew oluc jon is tów  i budowni­
czych.

Nasza młodzież uczy się od 
tow. S ta lina  ja k  się buduje no­
wy u s tró j“ .

Uchwalenie uroczystego adresu

Reżym rządzący we Włoszech 
traci grunt pod nogami

Referat P . Togliattfego na plenum  K C  K P  W łoch
R Z Y M  (P A P ) — W  pierwszym dniu obrad plenum Ko- 

tnitetu Centralnego Komunistycznej Partii W łoch, Palmiro 
.Togliatti wygłosił referat pt. „W alka  o pokój i jedność“.

T o g lia tt i s tw ie rdz ił, że obec­
ną sytuację m iędzynarodową 
cechuje w zrost po tęg i obozu 
socja lizm u i  pokoju.

T o g lia tt i podkreś lił, że m i­
mo to by łoby błędem p rz y ­
puszczać, iż niebezpieczeństwo 
w o jny  zm niejszyło się. G rupy 
im peria lis tyczne dążą do skom 
pensowania swej słabości przez 
przyśpieszenie przygotow ań 
wojennych, ja k  tego dowodzi w 
szczególności decyzja uzbro je­
nia  Niemiec.

W yn ika  z tego, że naszym 
g łów nym  zadaniem je s t nadal 
w a lka o pokój. Możemy prze­
szkodzić kap ita lis tom  w  w yw o­
ła n iu  w o jny, ale absolutnie ko­
niecznym  w arunkiem  do tego 
je s t jedność k lasy robotniczej.

Procesy przeciwko R a jkow i 
i  Kostow ow i odsłon iły  szatań­
sk i p lan im peria lis tów , zm ie­
rza jący  do rozluźn ien ia spoi­
stości k lasy robotniczej. F ak t, 
że plan ten pow iódł się w  Ju ­
gos ław ii, nakazuje nam wzmo­
żenie czujności: Czujność ta 
je s t częścią składową w a lk i o 
jedność i  pokój.
, T o g lia tt i podkreś lił, iż sy­
tuację  wewnętrzną we W ło ­

szech cechuje niepewność, 
chaos oraz w zrost sprzeczności 
wewnętrznych. W śród w szyst­
k ich p a r t i i rządowych widoczne 
są sym ptom y kryzysu. Pozorna 
jedność p a r t i i chrześcijańsko- 
dem okratycznej w yjaśnić się da 
je  ty lk o  ingerencją czynników 
obcych naszemu życiu po litycz ­
nemu, zaś rząd de Gasperi‘ego 
z każdym dniem tra c i resztk i 
swego au to ry te tu .

Również i p o lityka  zagranica 
na rządu doprowadzona zosta­
ła do kompletnego bapkructw a. 
Punktem  w yjśc ia  dla de Ga- 
speriego je s t bowiem uzależ­
nienie k ra ju  od obcych mo­
carstw .

K ra j odczuwa potrzebę po li­
ty k i pokojowej. P o lityka  ta  wy 
maga zerw ania z planem M a r­
shalla, z paktem  a tlan tyck im , 
oraz przekształcenia s tru k tu ry  
ekonomicznej, celem uzdrow ie­
nia gospodarczego k ra ju .

Przechodząc do omówienia 
stosunku p a r t i i kom unistycz­
nej do zagadnienia k le ry k a liz ­
mu, T o g lia tt i ośw iadczył:

„Różnice poglądów re l i­
g ijnych  nie pow inny stwarzać 
trudności w  spraw ie jedności

poszczególnych odłamów ludzi 
pracy. Podstawę naszej dzia­
łalności stanow ią zasadnicze, 
s tru k tu ra ln e  re fo rm y  ekonomi­
czne i  walka o pokój.“

T o g lia tt i s tw ie rdz ił, iż Ko­
m unistyczna P a rtia  Włoch sta­
nowi w ielką i zw artą  siłę. Ruch 
chłopski na S ycy lii odniósł po­
ważne sukcesy. Stanowią one 
ty lko  pierwszy krok  i ruch ten 
musi nabrać charakteru  w a lk i
0 re form ę rolną.

W ie lk im  sukcesem P a rtii 
Kom unistycznej były w yn ik i 
miesiąca prasy kom unistycz­
nej, w toku którego masy p ra ­
cujące o fia row a ły  swej prasie 
p a rty jn e j 425 m ilionów  lirów . 
Bardzo ważne by ły  sukcesy w 
dziedzinie ruchu związkowego
1 prowadzone z w ie lk im  roz­
machem -s tra jk i,

Na zakończenie T o g lia tt i pod 
k re ś lił konieczność dalszego roz 
w ija n ia  in ic ja ty w y  politycznej 
p a r ti i kom unistycznej i wzmo­
żenia w a lk i o pokój, in te g ra l­
nie związanej na froncie  we­
wnętrznym  z w a lką o re form ę 
rolną, o re fo rm y  w przemyśle, 
przeciwko bezrobociu i obniżce 
stopy życ iow e j. mas p ra cu ją ­
cych.

Zebrani uchw a la ją  następ­
nie tekst uroczystego adresu 
od młodzieży polskiej do Gene­
ra lissim usa Stalina.

F ragm en ty  adresu podajemy 
na s tr. 1.

Ozdobny album, zaw iera jący 
adres wręcza przedstaw icie lo­
w i ZSRR ambasadorowi W . Le 
biediewowi sekretarz Żarz. Gł. 
ZM P Stasiak. W  tym  momen­
cie entuzjazm  zebranych do­
chodzi do szczytowego punktu . 
Z tysięcy młodych piersi b ije  
pod szklany strop Sali potężny 
okrzyk „N iech  żyje wódz mas

pracujących całego świata, 
w ie lk i p rzy jac ie l młodzieży pol­
skie j —  Generalissimus S ta lin “ . 
—  Zebrani in to n u ją  rew o lucy j­
ną pieśń p ro le ta ria tu  — M ię­
dzynarodówkę.

P rzy nieopisanym entuzjaz­
mie młodzieży na trybunę wcho 
dzi ambasador. Zw iązku Ra­
dzieckiego W . Lebiediew, k tó ry  
powiedział m. in .:

Drodzy przyjacie le .
Pozwólcie, że w  im ien iu  to ­

warzysza S ta lina podziękuję 
Wam, i  całej m łodzieży po l­
sk ie j za gorące pozdrowienia,

jak ie  przesyłacie towarzyszo­
w i S ta linow i.

Jesteście synam i bohaterskie 
go narodu polskiego. Z waszy­
mi ojcam i, m atkam i, s ta rszy­
m i braćm i i s iostram i tw o rz y ­
cie nową socja listyczną P o l­
skę. PrzyszłofSć W aszej o jczy­
zny zależy od Was, od m ło ­
dzieży, zależy od tego, czy po­
tra fic ie  prowadzić nadal swój 
o jczysty k ra j po chlubnej d ro­
dze, po k tó re j prowadzą go 
teraz W asi ojcowie i stars i 
bracia, po drodze do socja liz­
mu. Przyszłość W aszej ojczyz­
ny zależy od tego, czy młodzież 
polska p o tra f i nie ty lk o  u trz y ­
mać, lecz i  wznosić coraz w y ­
żej sztandar, socjalizm u, powie­
wający teraz nad Waszym 
kra jem .

Następnie mówca omawia 
w ie lk ie  osiągnięcia Zw iązku 
Radzieckiego we w szystkich 
dziedzinach życia, podkreśla­
jąc, że s iłą  m otoryczną roz­
woju K ra ju  Rad b y ł w ie lk i 
wódz p ro le ta ria tu , kon tynua to r 
dzieła i  nauki Lenina ■— 
S ta lin , by ła  m arksistowsko - 
leninowską, bojowa p a rtia  bol­
szewicka.

Oto dlaczego nasz naród

radziecki —  m ów i dale j amba­
sador ZSRR — kocha swą P a r­
tię  i  swego Wodza -— naszego 
W ielk iego i  ukochanego tow a­
rzysza Stalina.

Im ię  S ta lina  stało się sztan­
darem i  symbolem w a lk i o w o l­
ność i ■socjalizm ną całej k u li 
ziem skiej.

S ta lin  —  to t r iu m f mas p ra ­
cujących nad wyzyskiwaczam i, 
to —  socjalizm .

S ta lin  —  to ucieleśnienie s i­
ły  i potęgi naszej ojczyzny, 
je j niezwyciężoności.
' S ta lin  —  to pewna i moc­
na osto ja pokoju, to obrona 
pokoju przeciwko podżegaczom 
wojennym.

S ta lin  — to k u ltu ra  i  szczę­
ście dla pracującej m łodzieży 
nie ty lk o  Zw iązku Radzieckie­
go, lecz i innych k ra jów , k tó ­
re w kroczy ły  na drogę budo­
wy socjalizm u.

Niech żyje nam hasz uko­
chany towarzysz S ta lin  jeszcze 
przez wiele, w iele la t!

Następnie dokonano wyboru 
delegata, k tó ry  zawieźć ma do 
M oskwy dary i  życzenia od 
m łodzieży po lsk ie j dla Gene­
ralissim usa S talina. W ybrany 
został Szczepan P artyka , m u­
rarz rac jona liza tor.

Delegacja młodzieży 
u ambasadora Lebiediewa

W  dniu 16 bm. delegacja 
m łodzieży ze wszystkich dzie l­
nic k ra ju  wręczyła Ambasado­
row i ZSRR w W arszaw ie, p. 
W. Lebiediewowi, pozdrow ie­
nia i m eldunki o wykonaniu 
zobowiązań, powziętych przez 
młodzież polską dla uczczenia 
70 rocznicy urodzin Genera­
lissimusa Stalina. M eldunki i 
pozdrowienia przyniesione zo­
s ta ły  do sto licy  przez szta fe ty 
młodzieżowe, p rzyby łe  z całego 
k ra ju . -j

W czasie uroczystości w 
im ien iu delegacji zabrał głos 
przewodniczący Zarządu Głów 
nego ZM P tow . M atw in , k tó ry  
podkreślił, że m eldunki i po­
zdrowienia, składane dla Ge­
neralissim usa S ta lina  przez 
młodzież polską, są dowodem 
je j najw iększego przyw iązania 
i m iłości dla w ie lk iego nau­
czyciela i p rzy jac ie la  m łodzie­
ży całego św iata.

Masy pracujące wszystkich krajów 
składają hołd Wielkiemu Stalinowi

O sta tn ie  p rz y g o to w a n ia  p rzed  7 0 -lcc ie m  u ro d z in  
wodza św ia to w e g o  p ro le ta r ia tu

Z  całego świata płyną do Moskwy podarki dla dostojnego 
Solenizanta, W  setkach tysięcy listów, skierowanych do Jó­
zefa Stalina, znajdujemy‘wyrazy Hołdu, czci, uwielbienia i go­
ręcej miłości, płynące z serc milionów ludzi, których łączy 
wspólna 3prawa obrony pokoju.

Ze .wszystkich zakątków 
ZSRR p łyną do M oskwy po­
da rk i, w yrażające najgłębsze 
i najserdeczniejsze uczucia 200 
m ilionowego narodu radziec­
kiego do W ielkiego S talina .

Pisarze i  poeci radzieccy, 
muzycy, składa ją w  swych 
utworach hołd genialnem u N a ­
uczycielowi i Wodzowi.

N a łamach czasopisma „N o - 
woje W rem ia “  członek Akade­
m ii N auk ZSRR p ro f. T arle  
ośw ietla w łaściwości s ta linow ­
skie j pokojowej .p o lity k i zagra

D la uczczenia 70-lecia urodzin  
Towarzysza Stalina

Masowe m eldunki o wykonaniu zobowiązań —  H uta  im. Józefa 
Stalina przyrzeka pracować i walczyć po stalinowska

id U s ra *

korzystan ia  je j bogactw i  moż­
liwości dla szczęścia pokoleń i 
porów nuję je  z budzącym i g ro ­
zę zbrodniczym i knowaniam i 
im peria lis tycznych  podżegaczy 
wojennych —  jasno widzę 
prze dsobą drogę, k tó rą  iść mu 
si uczony. Jest t r  droga oświe­
tlona  p rom ien iam i Twego 'g e ­
niuszu —  droga socjalizm u.

Dziś ja k o  be zpa rty jny  uczo­
ny po lski, czas w o lny od badań 
naukowych poświęcam spraw ie 
ruchu obrońców pokoju. Czy­
tam  Wasze dzieła i  dzięki te ­
mu coraz lep ie j w idzę, ja k  
słuszne, przew idujące, jedyn ie 
zgodne z prawdą, są Wasze 
wskazania.

N a w zór swych radzieckich 
kolegów s ta ram y się —  m y u- 
czeni Ludow ej P olsk i —  dora­
stać do zadań, k tó re  staw ia 
przed nam i gw a łto w ny  wzrost 
neszej ojczyzny. Będziemy pra 
cować, a u fn a  w ia ra  w p rz y ­
szłość, w yp ływ a jąca  z poczu­
cia niezwyciężonej s iiy  W aszej 
w ie lk ie j idei, stw arza dla te j 
p racy w a run k i, w  k tó rych  każ­
dy z nas, starzejąc się, czuje 
się coraz m łodszym.

P rz y jm ijc ie  ode mnie w ra ­
dosny dla ca łe j ludzkości dzień 
70 rocznicy Waszych urodzin 
gorące staropolskie „s to  la t “  i 
zapewnienie, że pracować bę­
dę tak , by «tać się godnym żoł 
nierzem k ierow anej przez Was 
w ie lk ie j a rm ii obrońców poko­
ju  na ca łym  świecie.

P ro f. d r  E rn e s t Sym  
biochem ik P o litechn ik i 

Gdańskiej

G ablota  zaw iera jąca  
zab ytko w ą broń w  darze  

od W ojska  Polskiego

W  70 rocznicę urodzin 
W ojsko Polskie o fia row uje  
Generalissim usowi Józefow i 
S ta linow i gablotę, zaw ierającą 
zabytkow ą broń. D ar ten jes t 
wyrazem  gorących uczuć m i­
łości i  ho łdu żo łn ie rzy ludowe­
go W ojska Polskiego dla Ge­
neralissim usa Józefa S ta lina  — 
Wodza światowego obozu po­
koju, dem okracji i  socjalizm u, 
w ie lkiego p rzy jac ie la  Polski.

Dnia 14 g rudn ia  w  Muzeum 
W ojska Polskiego obe jrza ł go­
tową do w y s y łk i gablotę M i­
n is te r Obrony Narodowej M a r­
szałek K onstan ty  Rokossowski 
w tow arzystw ie  I W icem in is tra  
Obrony Narodowej gen. bryg . 
Edwarda Ochaba, Szefa Sżtabu 
Generalnego gen. bron i W ła ­
dysława Korczyca i Szefa 
Głównego Zarządu Polityczno- 
Wychowawezego gen. bryg . 
M ieczysława W ęgrowskiego.

D ar W ojska Polskiego dla 
Generalissimusa Józefa S ta lina 
obe jrza ł rów nież attache w o j­
skowy ZSRR gen. m jr . A . 
O rłów .

M e ld u n k i
o w y k o n a n iu  zobow iązań

B rygady kopaln i „Bolesław  
C hrobry“  i kopaln i „M ieszko“ 
oraz gó rn icy  i  dz ia ł budowla­
ny kopa ln i „V ic to r ia “  w W a ł-

brzy.chu, przekroczy ły  podjęte 
zobowiązania. B rygada S te fa­
na M ichalskiego z kopa ln i 
„M ieszko“ , postanow iła  po 
zrea lizowaniu dotychczasowych 
zobowiązań podwoić do 29 bm. 
uzyskane osta tn io w y n ik i p ra ­
cy.

Podjęte przez załogę Pań­
stwowych Zakładów P rzem y­
słu Bawełnianego w  K rakow ie  
zobowiązania, zosta ły w ykona­
ne przez oddanie przedterm ino­
we do uży tku  nowego oddzia­
łu  w yszyw aln i, w yprodukow a­
nie 20 tys. m m a te ria łu  ponad 
plan i  wyrem ontowanie przed 
term inem  cew ia rk i węzłowej.

Robotnicy z PGR Ostrowo 
w pow. Gołdapskim  wybudo­
w a li lin ię  e lektryczną na od­
c inku 2 km.

W  B ie lsku Pódl. m łodzież 
szkoły ogólnokształcącej zorga 
nizowała 10 w ie jsk ich  kó ł 
TPPR i w ydała bogaty numer 
gazetk i ściennej, poświęconej 
rocznicy urodzin  towarzysza 
S talina .

H u ta  im . Józefa S ta lin a  
p rzy rzeka  pracować  

i w alczyć po stalinow sku

(K o r. w l.)  D ługo będą wspo­
minać pracownicy hu ty  „Łabę­
dy“  grudzień 1949 r. S ta ł się 
on miesiącem na jbardz ie j w y ­
tężonej pracy i najw iększego 
tr iu m fu  ca łe j załogi. 16 g ru d ­
nia huta została przem iano­
wana na hutę im . ' Józefa 
Stalina. Dnia tego odbyła się

w hucie uroczystość, w  k tó re j 
wzięła udz ia ł cała załoga, 
przedstaw iciele P a r t ii,  CZPH 
i Zw iązku Zawodowego H u tn i­
ków.

N a bram ie h u ty  umieszczono 
z daleka widoczną tab licę z na­
pisem: „H u ta  im . Józefa
S ta lina“ .

H u ta  „Łabędy", dziś H u ta
im. Józefa S ta lina , je s t jedną 
z przodujących po lskich hut.

80 proc. za łog i bierze udzia ł 
we współzawodnictw ie.

Z szeregów współzawodni­
czących w y b ili się tacy  przo­
downicy pracy, ja k : Czarm y- 
noga Jan —  spawacz w ydz ia ­
łu  konstrukcyjnego (w ykona ł 
172 proc. no rm y), S tefan Cie­
ś lik  —• tokarz, U rb an iak  Je­
rzy  (132 proc.), Józef B arto - 
cha — toka rz  (158 p roc.), Szu- 
deja Jerzy —  k o n s tru k to r (180 
proc.). Szeroko zakro jona ak­
cja jaką przeprow adziły  g rupy 
pa rty jn e  wśród załog i, z lik w i­
dowała n iem al zupełnie absen­
cję, skutk iem  czego wzrosła 
wydajność ze 100,6 proc. w 
styczniu br., do 123 proc. na 
roboczo godz. w lis topadzie br.

W  te legram ie w ysłanym  w 
tym  uroczystym  dniu do tow a­
rzysza S talina , załoga huty m.
in. pisze, że przyrzeka „praco­
wać i  walczyć po sta linowsku 
dla dzieła zwycięstwa - postę­
pu " (ba rn .).

nicznej, a T ro fim  Łysenko w 
„Izw ics tia ch “  pisze o decydują 
cym znaczeniu genialnych prac 
Józefa S ta lina  ala rozw oju m i- 
czurinow skie j agrob io log ii.

W  „L ite ra tu rn o j Gaźietie“  
p ro f. Greków charakteryzu je  
rolę S ta lina , jako  w spółtw órcy 
nowej m arksistowsko-len inow­
skie j nauk i h istoryczne j.

W  Zw. Radzieckim rozpoczy­
na ją  się sesje naukowe, po­
święcone genia lnej twórczości 
S ta lina , organizowane przez 
Akadem ię N auk, in s ty tu ty  i 
uniwerysy-tety.

„P ra w d a “  donosi o. współ­
zawodnictw ie pracy w  przed­
siębiorstwach tra n sp o rtu  rzecz 
nego, a w  te j liczbie wśród ro ­
botn ików  stoczni m oskiewskiej, 
po rtu  rzecznego w  G ork im  i 
wśród robotn ików  żeglugi na 
Jeniseju...

Gazety podają dziesią tk i in ­
fo rm a c ji o współzawodnictw ie 
kołchoźników K ra ju  Rad, pod­
ję ty m  dla uczczenia dn ia  r ro -  
dzin Wodza i Nauczyciela n a ­
rodów ra lz ieck ich .

Korespondenci „ Iz w ie s tii“  i 
„K ra s n e j Zw iezdy“  donoszą o 
„W artach- S ta linow skich“  za­
ciągn iętych przez robotników  
bohaterskiego S ta ling radu .

Wśpód depesz zna jdu jem y 
in fo rm ac je  z radzieckich s ta t­
ków, k tó re  z dala od ojczystych 
brzegów, płynąc na wszystkich 
szerokościach geograficznych, 
p rzygo tow u ją  się do uczczenia 
W ie lk iego Jubileuszu.

W ŁO CHY

W łoski związek m łodzieży 
kom unistycznej w yda ł z okazji 
70-lecia urodzin S ta lina orę­
dzie, w  k tó rym  składa na jgo­
rętsze życzenia W ie lk iem u Ju ­
b ila tow i. Do życżeń tych  — 
ja k  g łos i orędzie —  przyłącza 
się cała m łodzież w łoska, p ra ­
gnąca pokoju i walcząca prze­
ciwko podżegaczom wojennym  
i u s tro jow i nędzy i wyzysku.

W  okresie przygotow ań do u- 
roczystości jubileuszowych wło 
ski związek m łodzieży kom uni­
stycznej przeprowadza „zaciąg 
s ta linow sk i“  werbując nowych 
członków.

W ĘGRY

W spółzawodnictwo k.u czci 
70-lecia urodzin W ielk iego 
S talina ogarnęło m ilionowe rze 
sze w ęgierskich mas p racu ją ­
cych. Do w a lk i o przedterm ino­
we wykonanie 3-letniego planu 
gospodarczego na dzień 21 gru 
dnia w łączy ły  się tysiące robot 
ników, inżynierów  i  techników.

HOLANDIA
W  Am sterdam ie o tw a rta  zo­

sta ła  wystawa darów dla W ie l­
kiego Wodza narodów.

O tw iera jąc w ystaw ę prze­
wodniczący kom unistycznej 
p a r t i i H o land ii Yagenaar o- 
ośw iadczył m. in .: „D a ry  te są 
świadectwem gorącej m iłości 
i oddania mas pracujących H o­
land ii dla Józefa Stalina.

Naszemu najdroższemu N au­
czycie low i i  Towarzyszow i ży­
czym y d ług ich la t  zdrow ia dla 
dobra ludzkości“ .

KOREA
We wszystkich m iastach i

wsiach Ludowo-D em okratycz­
nej R epub lik i Koreańskie j od­
byw ają się zgromadzenia i  a- 
kademie, poświęcone życiu i 
działalności Stalina.

N IE M C Y

B erlińska prasa dem okra­
tyczna opub likowała hasła SED 
z okazji W ielkiego Jubileuszu. 
Oto k ilk a  z nich:

„N iech ży je  S ta lin  Wódz 
p ro le ta ria tu  całego św ia ta !“

„N iem iecka Republika De­
m okratyczna dziękuje S ta lino­
w i za zau fan ie !“

„D z ięku jem y S ta linow i za 
w ie lką  pomoc w  budowie n ie­
m ieckiej gospodarki pokojo­
w e j!“

„Pod sztandarem Lenina —  
pod kierow nictw em  Stalina 
naprzód do w a lk i o pokój, de­
m okrację i soc ja lizm !“

U kaza ł się specjalny ju b ile u ­
szowy num er czasopisma teo­
retycznego SED „E in h e it“ , po­
święcony 70-leciu urodzin 
S talina. W  numerze jub ileuszo ­
wym  zna jdu jem y a r ty k u ły  ę 
S ta lin ie  W ilhe lm a Piecka, O tto 
Grotewohla itd .

Z pobytu
m in. Wyszyńskiego

w B erlin ie »
B E R L IN  (P A P ). Dnia 14 

bm. prezydent N iem ieckie j Re­
p u b lik i D em okratycznej W il­
helm Pieck w yda ł bankiet n a 
cześć bawiącego w  B e rlin ie \m i- 
n is tra  spraw zagranicznych 
ZSRR —  W yszyńskiego

Na bankiecie obecni b y li w i­
ceprem ierzy N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej —  U l-  
b rich t, Nuschke i Itas tner, m i­
n is te r spraw zagranicznych 
D e rting e r oraz pozostali człon 
kowie rządu, prem ierzy poszczę 
gólnych k ra jó w  wchodzących w  
skład N iem ieckie j R epublik i De 
m okratyeznej, prezydenci Land 
tagu, nadburm istrz  w ie lk iego 
B erlina  i inn i.

W śród gości na bankiecie by 
l i  m. in. szef m is ji dyp lom atycz 
nej ZSRR w N iem ieckie j Re­
publice Dem okratycznej —• 
Puszkin, p ierw szy wiceprze­
wodniczący Sojuszniczej K om i­
s ji K o n tro li w Niemczech Se- 
m iczastnow, szef czechosłowac­
k ie j m is ji dyp lom atycznej w  
N iem ieckie j Republice Demo­
kra tyczne j d r O tto  Fischel, szef 
po lsk ie j m is ji wojskowej gene­
ra ł P raw in  oraz szef m is ji wę­
g ie rsk ie j Ar.dras Kieves.

*. *★
M in is te r W yszyński w yda ł 

przyjęcie w Domu K u ltu ry  Ra­
dzieckie j w  B erlin ie , na k tó re  
p rz y b y li prezydent N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej —  
Pieck, w iceprem ierzy U lb r ic h t, 
Nuschke i K astner, członkowie 
rządu oraz przedstaw iciele 
św iata politycznego, ku ltu ra lne  
go i naukowego repub lik i. W  
przy jęc iu  w zię li również udzia ł 
reprezentanci zagranicznych m i 
s ji dyp lom atycznych i wojsko­
wych, radzieck ie j kom is ji kon­
tro ln e j i W ysokich Kom isarzy 
m ocarstw  zachodnich.

*
16 bm. przed południem  m in i­

ster W yszyński opuścił B e rlin  
udając się drogą pow ie trzną do 
M oskwy.’

Chińskie wojska 
ludowe na granicy  

Yietnam u
P E K IN , (P A P ). Agencja 

Nowych Chin donosi o zajęciu 
przez wojska ludowe m iasta 
Czen - Nan - Kwa:n, leżącego 
na g ran icy  W ietnamu. M iasto 
to zostało wyzwolone przez ko­
lumnę wojskową, k tó ra  prze­
szła w  b łyskaw icznym  m arszu 
z .zachodniej części p ro w in c ji 
K w antung. Kolum na ta prze­
była  w ciągu ostatn ich 3 dni 
150 km. W  czasie w a lk w  po­
b liżu  g ran icy  Vietn.amu w o j­

ska  ludowe ro zb iły  33 dyw iz ję  
kuomintangow-ską.

W  iceprzewod niczący 
ŚFZZ— tow. Toledano  

przejazdem  
w Warszawie

Dnia 16 bm. za trzym a ł się 
w W arszaw ie, w  przejeździe z 
M oskwy do P rag i Czeskiej, po 
w racający z M iędzynarodowej 
K on fe renc ji K ob ie t A z ja tyck ich  
w Pekinie wiceprzewodniczący 
ŚFZZ —  tow. Lombardo Tole­
dano w raz z małżonką.

Po . parogodzinnym  pobycie 
w sto licy, Lom bardo Toledano 
wraz z m ałżonką udał się da 
P rag i Czeskiej .

Roczny plan 
produkcji surówki 

wykonany 1 2  bm .
(Koresp. w ł.) .  W  dniu 12 

g rudn ia  br. hu tn ic tw o polskie 
wykona ło przedterm inowa trz y  
le tn i i roczny p lan produkc ji 
surówki.

T E M A T Y  D N IA

D w ie  m etody
Rzecznik MSZ, m in. pełń. W ik to r Grosz, udz ie lił kore­

spondentowi P A P  następującej wypowiedzi w  spraw ie wice- 
konsula Szczerbińskieyo, aresztoioancgo przez władze fra n ­
cuskie.

W yrok w procesie Kostowa 
odpowiada życzeniom  

mas Indowych
S O F IA  (P A P ) —  W yrok  

na przestępcę Tra jczo K osto­
wa i  jego wspóln ików spotkał 
się z jednom yślną aprobatą ze 
strony narodu bułgarskiego.

D zienn ik „Zemedelsko Zna- 
me“  podkreśla, że szpiedzy i 
zdra jcy ponieśli zasłużoną ka­
rę. Naród bu łg a rsk i p rzen ik ­
n ię ty  je s t głęboką w ia rą  w 
swą szczęśliwą przyszłość i 
jeszcze bardzie j zacieśnia w ię­
zy ze swym opiekunem i obroń 
cą —  Zw. Radzieckim.

Dziennik „Robotniczesko 
D ieło“  w a rtyku le  wstępnym  
wskazuje, że w y ro k 'w  procesie 
Trajczo Kostowi- i jego bandy 
odpowiada życzeniom i uczu­
ciom pa trio tycznym  b u łg a r­
skich mas ludowych.

B U K A R E S Z T  (P A P ) — K o­
m entując w yro k  na zdrajcę 
T ra jczo Kostowa i jego wspól­
n ików  dziennik „S cante ia“  p i­
sze:

W raz z Kostowem i jego 
w spóln ikam i proces zdemasko­
w a ł rów nież ich im p e ria lis ty ­
cznych w ładców i zdrajcę —  
T ito . U jaw n ien ie  przestępczej 
działa lności bandy Kostowa i 
rozgrom ienie je j planów — 
wzm ocniły B u łgarską P artię  
Kom unistyczną, wzm ocniły u- 
s tró j dem okracji ludowej, nie­
zależność i suwerenność B u ł­
g a rii.

M O S K W A  (P A P ) —  „P ra w ­
da“  zamieszcza koresponden­
cję Gołubiewa z S ofii, k tó ry
stw ierdza, że proces w S ofii 
raz jeszcze dowiódł, iż  k lik a  
T ito  je s t czołowym oddziałem 
reakc ji m iędzynarodowej ra  
Bałkanach i w  Europie.

W rogow ie jednakże p rze li­
czyli się. Doznali ciosu i tym  ra 
zem i doznają go zawsze i wszę­
dzie, gdzie w ładzę sprawuje 
n; ód mocno dzierżąc los w 
swych rękach.

„N a le ż a ło b y  w y ja ś n ić  p rzede  
w s z y s tk im , o Jaką sp ra w ę  ch o ­
d z i. W ie le  Już p isa n o  o a resz to - 
w a n iu  ł p o s ta w ie n iu  naszego w i-  
ce ko n su la  w  s ta n  o s k a rż e n ia . N ie  
w ie m  n a to m ia s t, ja k i  je s t  rze ­
c z y w is ty  p rz e b ie g  te g o  o ska rże ­
n ia  poza s p rz e c z n y m i in fo rm a  - 
c ja m i p rasy  fra n c u s k ie j.

Ś led z tw o  We F r a n c ji ,  p o d o b n ie  
ja k  w  P olsoe, je s t ta jn e . Je d ­
nakże w ła d ze  p o ls k ie  u z n a ły  za 
s tosow ne o p u b lik o w a ć  zezna n ia  
pana R o b in e a u  po  to  a b y  p o in ­
fo rm o w a ć  o p in ię  p u b lrc z n ą  \ wy  
kazać, iż  a re s z to w a n ie  i  posta  - 
w ie n ie  w  s ta n  o sk a rż e n ia  pana 
R o b in ea u  b y ło  w  p e tn i uzasad­
n io n e .

N a to m ia s t, g dy  c h o d z i o w ic e - 
k o n s u la  S z c z e rb iń sk ie g o , żad ­
n y c h  ta k ic h  o św ia d czeń  o f ic ja ł  - 
n y c h  ze s tro n y  f ra n c u s k ie j n ie  
b y ło . N ie  w y ja ś n io n o  też  ze s tro  
n y  f ra n c u s k ie j sam ego fa k tu  a- 
re s z to w a n ia  pos iadacza  p a szp o r­
tu  d y p lo m a ty c z n e g o . P rz y p o m i­
n am , że w ła d ze  p o ls k ie , m a ją c  
o b f it y  m a te r ia ł m ó w ią c y  o d z ia ­
ła ln o ś c i s z p ie g o w s k ie j f r a n c u s ­
k ic h  u rz ę d n ik ó w  d y p ’o m a ty c z - 
n y c h  De i R enaud , zażąda­
ły  je d y n ie  ic h  w y ja z d u  z P o l­
sk i.

P o d ob n ie  co do w ic e k o n s u ta  
B o ite  o k tó re g o  n ie le g a ln e j riz ia 
ła l.ności w ła d ze  p o ls k ie  w ie d z ia ­
ły  od d aw n a  — je g o  im m u n ite t  
d y p lo m a ty c z n y , b y ł p rzez  nas 
sza no w a ny  i p. B o ite  zo s ta ł are 
s z to w a n y  d o p ie ro  w  o d p o w ie d z i 
r.a b e z p ra w n e  a re s z to w a n ie  p o l­
sk iego  d y n lo m a ty , w ic e k o n s u la  
S zcze rb iń sk ie g o .

Is tn ie je  je d n a k  in n a  sp ra w a  
w ic e k o n s u la  S ze ze »• b i ń sk i  o go ,
znana  R ząd o w i p o ls k ie m u  i u- 
w ażana  p rzezeń  za is to tn ą . Jest 
to  s p ra w a  pana  S zcze rb iń sk ie g o  
p rz e c iw k o  p o lic ja n to m . k tó rz y  
go p rz e s łu c h iw a li,  a k tó ry c h  os­
k a rż a  o to - tu r o w a n i0. N ie s te ty  
tu ta j  ró w n ie ż  n ie  w ie m y  ja k ie

są lo s y  te j  s k a rg i. S p ros to w a n ie  
ze s tro n y  w ła d z  fra n c u s k ic h  
p rz y b ra ło  d z iw n ą  fo rm ę  i ro z ło ­
żone b y ło  d z iw n ie  w  czasie. Spra 
w ia ło  ono w ra ż e n ie , iż  w z m ia rv  
k o w a n a  sp ra w a  je s t d la  w ła d «  
fra n c u s k ic h  w ysoce  k ło p o t l iw a *

C h c ia łb y m  p rz y  te j  sposobnoś­
c i z w ró c ić  uw a g ę  na in n e  Jesz­
cze s p ra w y .

K o n s u la t R. P . w  P a ry ż u  
w n ió s ł n ie d a w n o  s k a rg i do 
w ła d z  fra n c u s k ic h  p rz e c iw k o  fu* 
sze rzom  p a s z p o rtó w  p o ls k ic h . O- 
tó ż  g łó w n y  ś w ia d e k  o ska rże n ia  
w  te j  s p ra w ie  p . E r lic h s o n  zo­
s ta ł n ie d a w n o  w e z w a n y  na  p o l i ­
c ję  i  ta m  b ru ta ln ie  p o b ity  prz.y 
c z y m  p o b ic ie  to  m ia ło  na  ceh* 
w y m u s z e n ie  c o fn ię c ia  zeznań oh 
c ią ż a ją c y c h , a zasta ło  s tw ie rd z o ­
ne ś w ia d e c tw e m  le k a rs k im . T® 
b ru ta ln e  i  b a rb a rz y ń s k ie  m e to d y  
s ta ją  się re g u łą  w  s to s u n k u  d? 
o b y w a te li  p o ls k ic h  we F ra n c ji*  
zw łaszcza  je ś l i  p rz y p o m n i 
sp ra w ę  W d o w ia k a  i  M a rty ń s k i® - 
go, ró w n ie ż  to r tu ro w a n y c h  ^  
s w o im  czasie p rzez  p o lic ję  f r a n ­
cu ską . W d o w ia k , ja k  w iadom o* 
zo s ta ł c a łk o w ic ie  u n ie w in n io n y  
na  ro z p ra w ie  są do w e j a ś le d z * 
tw o  w  s to s u n k u  do M a rty ń s H i® ' 
go zo s ta ło  u m o rzo n e  z p ow odu  
b ra k u  ja k ic h k o lw ie k  cech jrz e  - 
s tę p s tw a , po czym  M a r ty ń s k l 580 
s ta ł n ie z w ło c z n ie , z F ra n c ji  w y ­
s ie d lo n y .

D la  R ządu p o ls k ie g o  je s t ab - 
s o lu tn ie  jasn e , że p rz e c iw k o  vvl- 
c c k o n s u lo w i S z c z e rb iń s k ie m u 
w ładze  fra n c u s k ie  " n ie  p o tra f ią  
w y s u n ą ć  ż a d n y c h  o skarżeń , P ° ‘ 
n ie w a ż  je s t on  n ie w in n y , a 
stosow ’ana  r o b e c  n iego  m etoda 
w y m u s z a n ia  u ro jo n y c h  z e z n a j 
to r tu r a m i z a k o ń c z y ła  się natu­
ra ln ie  n ie p o w o d z e n ie m .

P o lska  o p in ia  p u b lic z n a  oc?®^ 
je  z w o ln ie n ia  S zcze rb in sk ieg o
za d o ś ć u c z y n ie n ia  za k rz y w d y *  •’ 
k ic h  d o zn a ł ze s tro n y  w ła d z  f r a Ił 
c u s k ic h .
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Józef Stalin— w ie lk i ko n tyn u ato r
d z ie ła  i n a u k i Len ina

r = r = i r

h is to r ii ludzkości gó ru ją  
cz te ry  wspaniałe postacie ge­
n ia lnych  m yś lic ie li, n a jw y b it­
niejszych rew oluc jon is tów  — 
M arksa, Engelsa, Lenina i 
S ta lina , k tó rzy  setkom m ilio ­
nów ludzi p racy wskazali dro­
gę do obalenia n iewoli ka p ita ­
lis tyczne j i do budowy nowego 
społeczeństwa socjalistycznego.

W raz  z Leninem  Józef 
S ta lin  tw o rz y ł i  budował w ie l­
ką  p a rtię  bolszewików. N ie  ma 
nic chlubniejszego, ponad m ia ­
no członka p a r t i i len inow skie j, 
p a r t i i kom unistów, p a r t i i k la ­
sy robotniczej —  uczy S ta lin .

„N ie  każdy może być człon­
kiem  ta k ie j p a r t i i.  N ie  każde­
m u je s t dane znieść tru d y  i 
burze zwiedzane z przynależno­
ścią do ta k ie j p a r t i i.  Synowie 
klasy robotniczej, synowie nie­
d o li i  w a lk i, synowie n ies ły­
chanych cierpień i  bohater­
sk ich  w ysiłków  —  oto, kto 
przede wszystkim  pow in ien być 
członkiem  ta k ie j p a r t i i"  — 
m ów ił J. S ta lin .

Przeszło 50 la t  temu —  w 
s ie rpn iu  1898 roku —  w stąp ił 
Józef S ta lin  do p a r t i i k lasy ro ­
botniczej. W  ciągu przeszło 
pół w ieku, nieustannie walczy 
o sprawę k lasy robotniczej, o

wydźwignięcie k la sy  rob o tn i­
czej i polepszenie je j sy tuac ji, 
o szczęście mas pracujących. 
Jakież tru d y  i burze, ja k ie  nie 
słychane cierp ien ia  m usia ł 
znieść S ta lin  w  te j ty tan iczne j 
walce ! Nieskończony łańcuch 
tułaczek po więzieniach i  zesła 
niach, ucieczek, n ie jednokro tn ie  
połączonych z niebezpieczeńst­
wem życia, łańcuch n ieustan­
nych bohaterskich w ys iłków  w 
walce z samowładztwem car­
skim  i ustro jem  ka p ita lis tycz ­
nym  —  oto k ro n ika  życia 
S ta lina  w  okresie przedrewrolu 
cy jnym . Ogromna, niewyczerpa 
na w ia ra  w  zwycięstwo sprawy 
oparta  na podstawach nauko­
wych, przekonanie, że p ro le ta ­
r ia t,  klasa potężniejąca i rosną 
ca m usi bezwzględnie zwycię­
żyć, a burżuazja, klasa skaza­
na przez h is to rię  na zagładę — 
nr lis i bezwzględnie ponieść klę- 
skę ta  naukowa pewność w 
zwycięstwo p ro le ta r ia tu , w zwy­
cięstwo socjalizm u —  pobu­
dzały Lenina i S ta lina , pobu­
dzały bolszewików do na jw spa­
nialszych czynów, daw ały im 
n iezw ykły h a r t  ducha w chw i­
lach najcięższych prób. „N ic  
na próżno nazwano nas tw a r­
dym i ja k  ska la(i —- z dumą 
m ów ił Lenin o bolszewikach.

P. Pospiełow
(A R TYK U Ł N A PISA N Y SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LU D U ")

najg łębszej konsp irac ji. W  cza­
sie, gdy Lenin przebyw ał w  
kon sp irac ji, S ta lin  u trzym yw a ł 
na jściś le jszy kon tak t i  stalą 
korespondencję ze swym nau­
czycielem i przyjacie lem , dwu-

Wierny uczeń i wspólbojownik Lenina
Całe życie i  działalność 

S ta lina  n ierozerwalnie związa­
ne są z działa lnością Lenina, 
jego nauczyciela, wychowawcy 
i  p rzy jac ie la , z h is to rią  naszej 
bohaterskie j p a r t i i bolszewic­
k ie j, z h is to r ią  w ie lk iego na­
rodu radzieckiego. Towarzysz 
S ta lin  w id z ia ł w  Lenin ie  wo­
dza i nauczyciela praw dziw e j 
m arks is tow sk ie j p a r t i i rew olu­
cy jn e j, k ie row n ika  wyższego ty  
pu, w ie rzy ł bez reszty w  len i­

nowski geniusz rew o lucy jny  i 
s ta ł się w ie rnym  uczniem 1 
w spółbojownikiem  Lenina.

W ie lk i f ilo z o f i m atem atyk 
Starożytności Archimedes m a­
rz y ł:  „D a jc ie  m i p u n k t opar­
c ia , a ruszę ziemię“ . Genialny 
m yś lic ie l' i  rew oluc jon is ta  Ler 
n in  traw estu jąc  to powiedzenie 
Archim edesa p isa ł w  „Co ro- 
b ić : —— „D a jc ie  nam organiza­
cję rew olucjon istów , a dokona­
m y p rzew ro tu  w R o s ji / “  Lenin 
i S ta lin  s tw orzy li taką potężną 
organizację rew olucjon istów , 
k tó ra  sta ła  się nie ty lk o  punk­
tem oparcia, ale g igantyczną 
dźw ign ią p rzew rotu  rew o lu cy j­
nego, potężnym orężem pro ie ta  
r ia tu  w  walce o władzę ■— by­
ła to p a rtia  nowego typu , p a r­
t ia  bolszewików, p a r tia  len i- 
nizm u. Rosja stała się ojczyzna 
len in izm u. P a rtia  Len ina -S ta li- 
na zdołała w  październ iku 1917 
roku  „dokonać p rzew ro tu  w  Ro 
s j i“ , k tó ra  była punktem  węzło 
wym wszystkich sprzeczności

im peria lizm u . W ie lka  S ocja li­
styczna Rewolucja Październi­
kowa zapoczątkowała nową erę 
w dziejach ludzkości —  erę re ­
w o lucji p ro le ta riack ich , erę roz 
b ija n ia  i  zagłady kap ita lizm u, 
erę tr iu m fu  socjalizm u, n a j­
bardzie j postępowego u s tro ju  
społecznego.

Lenin i  S ta lin  •—  to  wodzo­
wie nowej epoki, w  k tó re j re ­
w o luc ja  p ro le ta riacka  sta ła  się 
p raktyczn ie  w p ros t n ieun ikn io ­
na i niezbędna. N ik t  nie po j­
m ował ta k  dobrze Lenina, 
swego nauczyciela, ukochane­
go starszego towarzysza i p rzy  
jac ie la  —  ja k  S ta lin . Już w 
początkach swej działalności 
rew olucyjne j, po przeczytaniu 
nielegalnego u tw o ru  T u lin a  
(Len ina ) —  Józef S ta lin  po­
w iedz ia ł: „Z a  w tze lką cenę mu  
szę go zobaczyć“ ,

S ta lin , ja ko  poważna siła te­
oretyczna i lite racka  występo­
w a ł w  obronie idei lenin izm u, 
grom iąc wrogów Lenina „m a ­
leńkich bernsteinów“  —  m ień- 
szewików. W  dziełach S ta lina  
w idzim y, ja k  od pierwszych 
chw il swej chlubnej dzia ła lno­
ści rew olucyjne j b ro n ił idei le­
n inowskich i ro z w ija ł je .

„W ie lk a  energia powstaje je  
dynie dla w ielkiego celu“  —  
p isa ł towarzysz S ta lin  praw ie 
pół w ieku temu (w  1901 r .)  w 
a rtyku le  o na jb liższych zada­
niach Socjaldem okratycznej 
P a r t i i Robotniczej Rosji.

k ro tn ie  odwiedził go w  Razli- 
wie.

N a V I  Zjeździe P a r t ii 
S ta lin  walcząc z trock is tam i i 
bucharinowcam i, ła m is tra jk a ­
m i Października, bron i leninow 
skiego kursu  na rew olucję so­
cja lis tyczną , bron i len inow skie j 
te o rii o możliwości zwycięstwa 
socjalizm u w  jednym  k ra ju . Na 
V I  Zjeździe zabrzm ia ły  w ie­
szcze słowa S ta lina :

„N ie  je s t wykluczona m ożli­
wość, że w łaśnie Rosja będzie 
k ra jem  k tó ry  u to ru je  drogę do 
socjalizmu... Należy odrzucić 
przestarza ły poglaed, jakoby  ty l 
ko E uropa  mogła wskazać nam  
drogę. Is tn ie je  m arksizm  do­
gm atyczny i  m arksizm  tw ó r­
czy. Ja  sto ję  na gruncie  tego 
ostatniego“ .

H is to r ia  po tw ie rdz iła  p ro ro ­
cze słowa S ta lina , Rosja uto ro  
wa ła ludzkości drogę do socja­
lizm u.

J. S ta lin  s ta ł na czele ośrod 
ka pa rty jnego , k tó ry  p rak tycz­
nie k ie row a ł całym  powstaniem 
w  październ iku 1917 roku. De­
k re ty  R ew oluc ji Październiko- i

wej noszą podpisy Lenina i 
S ta lina . Len in  i S ta lin  podpi­
sali s łynną D eklarację  P raw  
Narodów  R osji, k tó ra  p ro k la ­
mowała zniesienie ucisku naro­
dowego, rów noupraw n ien ie  i
p rzy jaźń  m iędzy narodam i 
naszym k ra ju .

S ta lin  b y ł w ierną oporą 
Len ina p rz y  wprowadzeniu w ła 
dzy radzieck ie j, p rzy  obronie 
je j przed niezliczoną ilością 

wrogów. W  skom plikowanych 
i trudn ych  w arunkach Lenin 
m a w ia ł: „C hc ia łbym  poradzić 
się ze S ta lin e m !“

Gdy obalone przez Rewolu­
cję Październikową w yzysku­
jące k lasy  obszarników i k a p i­
ta lis tó w  wszczęły bu n t przeciw  
w ładzy Rad, przeciwko w ładzy 
mas pracujących i  kosztem in ­
teresów w łasnej ojczyzny sku­
m a ły  się z m iędzynarodowym  
kap ita łem , wspóln ie napadając 
zbro jn ie  na m łodą Republikę 
Radziecką —  S ta lin  s ta ł się 
bezpośrednim organizatorem  
najw ażnie jszych zwycięstw  A r ­
m ii Czerwonej. Wszędzie tam, 
gdzie na fro n ta c h  w aży ły  się 
losy; rew o luc ji, Lenin i  P a rtia  
posyła li S ta lina . Lenin i
S ta lin  k ie row a li obroną k ra ju  
wspólnie z na jw yb itn ie jszym i 
działaczami p a r t i i  bolszewic­
k ie j.

Geniusz strategiczny Stalina
S ta lin  b y ł tw órcą na jw aż­

niejszych planów stra teg icz ­
nych, k tó re  doprowadziły do 
k lęsk i b ia łogw ardz is tów  i in ­
terwentów . Już wówczas dał 
się poznać geniusz stra teg iczny 
S talina , jego w ie lka  um ie ję t­
ność określania k ie runku  g łów ­
nego uderzenia p rzy  uwzględ - 
nieriiu wszystkich czynników, 
k tóre m og łyby zapewnić zw y­
cięstwo. K lasycznym  wzorem 
zwycięskie j s tra te g ii s ta linow ­
skie j je s t jego plan rozb icia De 
nikina-, p lan obliczony na szyb­
k ie  posuwanie się A rm ii Czer­
wonej przez gubernię woroneż- 
ską i  Donbas, k tó rych  ludność 
żyw iła  wyraźne sym patie dla 
w ładzy radzieckie j. P lan ten 
przeMndywał uniem ożliw ienie 
działań podstawowej grupy 
w o jsk D enik ina, k tó re  szły na 
Moskwę.

Organizator wielkich zwycięstw 
socjalizmu

Towarzysz S ta lin  ju ż  przesz­
ło ćw ierć w ieku wiedzie p a r­
t ię  kom unistyczną i  naród ra ­
dziecki po leninowskim  szlaku. 
Towarzysz S ta lin  —  b y ł p ro ­
motorem, organizatorem  i  tw ó r 
cą wszystkich zwycięstw  socja­
lizm u, tw órcą historycznego 
zwycięstwa narodu radzieckie­
go nad faszyzmem. S ta linow ­
ski geniusz, sta linow ska mąd­
rość, sta linow ska wola weszły 
do h is to r ii ludzkości ja ko  po­
tężna siła, k tó ra  je s t w  sta­
nie przeobrażać św ia t i  p rzy ­
spieszać rozwój procesu h is­
torycznego.

Im ię  towarzysza S ta lina  sta­
ło  się na jdroższym  im ieniem  
dla  naszego narodu, dla setek 
m ilionów  ludzi pracy na całej 
k u li z iem skiej, dla całego w ie l­
kiego obozu pokoju, demokra­
c j i  i  socjalizm u. S ta lin  —  to 
nadzie ja w szystkich p ra cu ją ­
cych i  uciśnionych, wszystkich 
tych, k tó rzy  walczą z niewolą 
kap ita lis tyczną , z podżegacza­
m i nowej w o jn y  —  tych k tó ­
rz y  walczą o pokój, o p rzy ­
ja ź ń  między narodam i, o socja 
lizm .

J. S ta lin  stoi na czele w a l­
k i narodów Zw iązku Radziec­
kiego, o zakończenie budowni­
ctw a społeczeństwa soc ja lis ty ­
cznego i  stopniowe przejście do 
komunizmu. S ta lin  je s t na tch­
nieniem te j w a lk i. S ta lin  —  to 
sztandar w a lk i w szystkich na­
rodów w  obronie pokoju, o 
szczęście ludzkości.

M asy pracujące ZSRR i  ca­
łego św iata z ogrom nym  entu­
zjazmem przygo tow u ją  się do 
uczczenia 70-łe tn ie j rocznicy u- 
rodzin Józefa S ta lina . Roczni­
ca ta je s t w ie lk im  świętem ca­
łe j postępowej ludzkości, świę­
tem zespolenia i p rzy jaźn i mię 
dzy narodam i.

Lenin i S ta lin  —  b y li i źró 
dłem natchnien ia  i organiza­
to ram i zwycięstw  W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R ewolucji Paź­
dziern ikow ej. W  dni lipcowe 
1917 r., gdy rozpętała się kon tr 
rew olucja , S ta lin  u ra tow a ł 
drogocenne życie Lenina, zde­
cydowanie odrzuci! zdradziec­
kie propozycje, by wydać 
Lenina „sądow i“  kon trre w o lu ­
cjonistów  i  u k ry ł Lenina w

Pod k ie row n ictw em  Lenina i 
S ta lina  Republika Radziecka 
rozb iła  zastępy b ia łogw ardz i­
stów i  in te rw en tów  i  obroniła 
swoje istn ien ie.

S ta lin  je s t tw órcą i  k ie row ­
n ik iem  wielonarodowego pań­
stwa socjalistycznego —  Zwiąż 
ku Socja listycznych Republik 
Radzieckich. S ta lin  s tw orzy ł 
teorię i  p rogram  p a r t i i w  za­
gadnien iu narodowym , opraco­
w a ł p o litykę  p a r t i i w  te j kw e­
s t ii i  pok ie row a ł je j realizacją. 
S ta lin  je s t tw órcą p rzy jaźn i 
narodów ZSRR. U tworzenie 
ZSRR (grudzień 1922 r.) stało 
się momentem przełomowym  w

h is to r ii narodów naszego k ra ­
ju-

„...W ładza radziecka m yśli 
ju ż  nie ty lko  o swym  is tn ie ­
niu, lecz i  o tym , by rozw inąć  
się w poważną silę m iędzyna­
rodową, k tó ra  może w p ływ ać  
na sytuację międzynarodowa, i  
k tó ra  może ją  zm ieniać w im ię  
interesów mas p racu jących"  —  
m ów ił J. S ta lin  w  swym h isto­
rycznym  referac ie  o u tw orze­
n iu  Zw iązku Socjalistycznych 
Republik Rad. H is to r ia  dowio­
dła, że Związek Radziecki roz­
w in ą ł się w  poważną siłę, k tó ­
ra  zm ienia sytuację m iędzyna­
rodową w  im ię interesów mas 
pracujących.

Jeszcze za życia Lenina, S ta­
lin  otoczony b y ł bezgranicznym 
zaufaniem  i m iłością całej p a r­
t i i  i ludu pracującego. W  kw ie ­
tn iu  1922 r., na wniosek Len i­
na, plenum  K om ite tu  C entra l­
nego P a r t i i w yb ra ło  S talina 
na sekre tarza generalnego KC. 
Od tego czasu S ta lin  nieustan­
nie pracuje na tym  stanowisku.

21 stycznia 1924 roku  pa rtię  
naszą i  ca ły  naród dotknęło 
na jw iększe nieszczęście— zm arł 
Lenin, wódz i  tw órca p a r ti i 
bolszewików, wódz i  nauczyciel 
mas pracujących całego św ia­
ta. Sztandar Lenina, sztandar 
p a r t i i w zn iós ł w  górę i  poniósł 
naprzód S ta lin  —■ w y b itn y  u- 
czeń i  w śpółbo jow nik Lenina, 
na jlepszy z synów p a r t i i boi 
szew ickie j i ludu pracującego, 
godny następca i  w ie lk i kon­
tyn u a to r dzieła Lenina.

ny, ta k , że w  m ożliw ie n a jk ró t­
szym czasie przezwyciężyła o ■ 
na swe wielowiekowe zacofa­
nie. Socjalistyczne uprzem ysło­
w ienie i  ko lektyw izac ja  ro ln ic ­
tw a, zwycięstwo socja lizm u -w 
naszym k ra ju , uczyn iły  zeń po­
tężne i  niezwyciężone państwo 
socjalistyczne.

N a X IV  Zjeździe P a r t i i to ­
warzysz S ta lin  p rok lam ow ał 
generalną lin ię  p a r t i i —  lin ię  
uprzem ysłow ienia i  zbudowa­
nia socjalizm u.

„P rzekszta łc ić  nasz k r a j z 
rolniczego w  przemysłowy, k tó ­
r y  by m ógł w ytw arzać niezbę­
dne urządzenia techniczne o 
własnych siłach  —  oto ha czym 
polega is to ta , podstawa naszej 
l in i i  generalnej. M usim y tak  
postaw ić sprawę, aby in ic ja ty ­
wa i  dążenia naszych działaczy  
gospodarczych zw róciły  się w  
k ie run ku  przekształcenia nasze­
go k ra ju , z k ra ju  im p ortu ją ce ­
go urządzenia techniczne, w 
k r a j p roduku jący  te urządze­
nia. A lbow iem  stanow i to gwa  
ranc ję  samodzielności gospodar 
czej n szego k ra ju . A lbow iem  
stanow i to gw arancję, że k r a j  
nasz nie będzie przekształcony  
iv  dodatek do k ra jó w  k a p ita li­
stycznych  —  wskazywał tow a­
rzysz S ta lin .

Towarzysz S ta lin - zdemasko­
w a ł zdradziecką istotę tro ck i- 
stowsko - zinow iewowskich i  bu 
charinowskich „p lanów “  u ja rz -

k inów  im peria lis tycznych, p la ­
nów, oznaczających przekszta ł­
cenie naszego k ra ju  w  bezsilny, 
a g ra rn y  dodatek do św iata ka­
p ita lis tycznego i  pozostaw ia­
jących go bezbronnym i słabym 
w obliczu otoczenia k a p ita lis ty ­
cznego.

W szystkie a n ty p a rty jn e  m a­
chinacje trock is tów  i p raw icow  
eów, sabotowanie przez nich 
posunięć naszego rządu m ia ły  
jeden cel: poderwać po litykę  
p a r t i i i zahamować sprawę u- 
przem ysłow ienia i ko lektyw iza 
c ji.  Potrzebna była  s ta linow ­
ska, n ieugię ta wola i h a r t na­
szej p a r ti i,  by obronić pa rtię , 
by obronić po litykę  uprzem y­
słow ienia k ra ju  i ko lektyw iza­
c ji ro ln ic tw a .

W ysta rczy przypomnieć, że 
p raw icow i zd ra jcy  i kap itu lan - 
ci p rzec iw staw ia li się u tworze­
n iu  d ru g ie j węglowo m eta­
lu rg iczne j bazy na U ra lu  i na 
Syberii, że i  w  te j spraw ie par 
t ia  m usia ła  stoczyć walkę z 
praw icowcam i. A  wszak ta dru 
ga węglowo-m etalurgiczna ba­
za, stworzona według genialne 
go p ro je k tu  towarzysza S ta li­
na, w  gruncie  rzeczy, u ra to ­
wała naszą ojczyznę w godzi­
nie w ie lk ich  doświadczeń w  cza 
sie W ie lk ie j W o jn y  Narodo­
wej. Baza ta  w raz z całym 
przemysłem U ra lu  i Sj^berii 
stała się kośćęem naszej obro­
ny, kuźnią h istorycznych zwy-

L e n in  i S ta lin  na I  Z jeźdz ie  R ad  w 1917 r .

m ienia naszego k ra ju  przez re- jc ięstw

Twórca ustroju kołchozowego

Stalin obronił i  rozwinął wielką 
naukę Lenina

Z leninowską p rze n ik liw o ­
ścią i m ądrością poprowadził 
S ta lin  pa rtię  i  naród po le n i­
nowskim  szlaku, święcie w y ­
pe łn ia jąc uroczystą przysięgę, 
złożoną na LI Zjeździe Rad nad 
trum ną nieśm iertelnego nau­
czyciela i  wodza. Pod sztanda­
rem lenin izm u, pod m ądrym  
przewodem Stalina, w ielkiego 
kon tynua to ra  sprawy i nauki 
Lenina —- walczy i  zwycięża 
p a rtia  bolszewicka.

S ta lin  obron ił w ie lką  naukę 
Lenina przed licznym i, zacie­
k ły m i a takam i w rogów len in iz ­
mu i rozw iną ł zwycięski m ark- 
sizm -leninizm . K lasyczne dzie­
ło towarzysza S ta lina : „O  pod­
stawach len in izm u“  i w szystkie 
inne jego prace uzb ro iły  naszą 

J pa rtię , uzb ro iły  i  nadal uzbra­

ja ją  bolszewików na całym  
świecie w  os try  oręż te o rii 
m arksistow sko - leninow skie j.

S ta lin  ob ron ił w  walce z troć 
k is ta m i i  bucharinowcam i le­
n inowską teorię  o m ożliwości 
zbudowania socjalizm u w  na­
szym k ra ju , rozw iną ł tę  teo­
r ię  i skonkretyzow ał ją , wska­
zał d rog i i m etody zbudowa­

nia społeczeństwa socja listycz­

nego. Leninowsko - s ta linow ­
ska teo ria  o m ożliwości zwycię­

stwa socjalizm u w jednym  k r a ­
ju , ogarnęła masy, przekszta ł­

c iła  się w  potężną siłę m ate­

ria lną , i ucieleśniła się w g i­

gantycznych dziełach p ięc io la ­
tek sta linowskich, w kołcho­

zach i sowchozach, k tó re  przeo­
b ra z iły  oblicze naszej cjczyz-

Towarzysz S ta lin  je s t tw ó r 
cą u s tro ju  kołchozowego. Opie 
ra jąc  się na wskazówkach 
Lenina, że „za pomocą drobne­
go gospodarstwa nie można 
w yrw ać się z biedy“  towarzysz 
S ta lin  postaw ił przed p a rtią  
na X V  Zjeździe zadanie ko­
le k tyw iza c ji ro ln ic tw a . Towa­
rzysz S ta lin  wszechstronnie o- 
praeował teorię ko lektyw izac ji 
ro ln ic tw a  i k ie row a ł je j re a li­
zacją. N a wsi stworzono nowe 
s iły  produkcyjne, fa b ryk i, tra»» 
torów  j kom bajnów  uzbro iły  
ko lektyw ną gospodarkę rolną 
w nowe urządzenia techniczne, 
k tóre ug run to w a ły  zwycięstwo 
us tro ju  kołchozowego.

P a rtia  bolszewicka i  pań­
stwo radzieckie pod k ie row n i­
ctwem towarzysza Stalina, 
p rzy  poparciu szerokich mas 
chłopskich, p rzeprow adziły  po­
wszechną ko lektyw izac ję  i na 
je j podstawie likw idac ję  ku­
łactw a jako klasy. B y ł to g łę ­
boki p rzew ró t rew olucyjny, 
równoznaczny w  swych sku t­
kach z przewrotem  rew o lucy j­
nym  w  październ iku 1917 ro ­
ku.

W raz .z ugruntow aniem  się 
na wsi us tro ju  kołchozowego, 
chłopstwo na zawsze w yzw o li­
ło się z nędzy i  kułackiego w y ­
zysku, o tw a rła  się droga do 
zamożnego, ku ltu ra lnego  życia. 
W  naszym k ra ju  stworzona zo­
sta ła  gospodarka ro lna  za j­
mująca pierwsze miejsce w 
świecie pod względem mechani­
zacji, s iły  i wytwórczości.

N a gruncie lik w id a c ji klas 
wyzyskiwaczy i  umocnienia u- 
s tro ju  kołchozowego, w  w y n i­
ku zwycięstwa socjalizm u, w y-

rosła nieznana dotąd w  h is to ­
r i i  m ora lno-po lityczna jedność
społeczeństwa radzieckiego __
jedna z s ił napędowych społe­
czeństwa radzieckiego, jedno ze 
źródeł jego niezłom nej potęgi.

Światowo - historyczne zw y­
cięstwa socjalizm u w naszym 
k ra ju , osiągnięcia i praw a mas 
pracujących zosta ły  u trw a lo ­
ne w  nowej ko n s ty tu c ji ZSRR, 
opracowanej przez towarzysza 
S ta lina  i zatw ierdzonej na V I I I  
Z ieździe Rad w  r. 1936. N a ­
rody ZSRR nazwały nową kon­
s ty tuc ję  —  K on sty tu c ją  S ta li­
nowską, na cześć je j tw órcy, 
prom otora i o rgan iza tora  wszy 
stk ich  zwycięstw  socjalizm u —  
Józefa Stalina.

S talinowska K onsty tuc ja  
ZSRR ostatecznie u s ta liła  fa k t 
św iatowo - h is to ryczne j wagi, 
że ZSRR w kroczy ł w  nowy o- 
kres rozw oju , w  okres zakoń­
czenia budownictw a społeczeń­
stwa socjalistycznego i  stopnio 
wego prze jścia do kom uniz­
mu.

R e fe ra t tow arzysza S talina 
na X V I I I  Z jeździe P a r t ii jes t 
program ow ym  dokumentem ko 
m unizm u. R ozw ija jąc teorię 
m arksistowsko-len inowską, to ­
warzysz S ta lin  doszedł do wnio 
sku, że można zbudować kom u 
nizm  w  naszym k ra ju , nawet 
w  wypadku u trzym an ia  się o- 
tcczenia kap ita lis tycznego. To­
warzysz S ta lin  s tw o rzy ł pełną 

i sprecyzowaną teorię  państwa 
socjalistycznego, o tw orzy! 
przed p a rtią  i  narodem szero­
ką perspektyw ę w a lk i o zw y­
cięstwo kom unizm u.

je j czele —  m ądry wódz i na­
uczyciel Józef S ta lin  —  zorga­
nizowała naród radziecki i po­
p row adziła  go do zwycięstwa. 
Z w yc ięży ły  potężne s iły  napę­
dowe społeczeństwa radzieckie 
go, jego jedność m oralno - po­
lityczna , s ta linowska przy jaźń 
pomiędzy narodam i, życioda j­
ny p a trio ty z m  radziecki.

N aród radziecki i  narody ca­
łego św iata zawdzięczają zw y­
cięstwo nad faszyzm em  nie­
m ieckim  —  w ie lk iem u wodzo­
w i i nauczycielow i narodu ra ­
dzieckiego, najw iększem u s tra -

(O braz E. K ib r ik a j .  .

tegow i i  dowódcy w  h is to r ii, 
tw órcy radzieck ie j sz tuk i wo­
jenne j —  S ta linow i.

W  chw ilach ciężkich doświad 
czeń S ta lin  u ra to w a ł nie ty lk o  
Związek Radziecki, ale i  zba w ił 
ludzkość od groźby n iew o li fa ­
szystowskiej, doprow adził do 
h istorycznego zwycięstwa nad 
faszyzmem. Zwycięstwo to w y ­
w arło  potężny w p ły w  na całą 
sytuację m iędzynarodową, zmie 
n iło  ją  w  in teresie  mas pracu­
jących i um ożliw iło  stworzenie 
potężnego obozu pokoju, de­
m okra c ji i  socjalizm u.

Narody radzieckie realizują wskazania 
Stalina w walce o komunizm

Uratował ludzkość od groźby 
niewoli faszystowskiej

Zdradziecki najazd zbro jny 
h itle row skich  . N iem iec p rze r­
w a ł pokojową pracę twórczą 
ludzi radzieckich. W ie lka  w o j­
na była  surową próbą s ił na­
szego narodu, państwa radziec­
kiego i p a r t i i kom unistycznej. 
Naród, państwo i p a rtia  z ho­
norem w y trz y m a ły  tę próbę. 
Radziecki us tró j społeczny, ra ­
dziecki u s tró j państwowy, w ie­
lonarodowe państwo radzieckie 
w ykaza ły swą ogromną żyw o t­
ność, w ykazały, że są n iezw y­
ciężone. Radzieckie s iły  zbro j-

ne odniosły w ie lk ie  zwycię­
stwo, dowiodły, że są p ie rw ­
szorzędną, najpotężniejszą i na j 
lep ie j zahartowaną arm ią  na­
szej epoki, arm ią posiadającą 
współczesne uzbrojenie, n a jb a r­
dziej doświadczonych dowód­
ców i wysokie w artośc i m ora l­
ne i bojowe.

A rm ia  Radziecka rozg rom iła  
arm ię niemiecką, k tó ra  jeszcze 
w styczniu 1945 przerażała a- 
m erykańskich i angie lskich ge­
nerałów  oraz ich wojska. P a r­
t ia  Lenina —  S talina , a na

W  swym histo rycznym  prze­
m ów ieniu przedwyborczym  9 
lu tego 1946 r . S ta lin  postaw ił 
przed narodem zadania pięcio­
la tk i powojennej i rozw oju go­
spodarki narodowej.

P ięcio la tka powojenna re a li­
zowana jes t pom yślnie i przed­
term inowo. P a rtia  i rząd zw ró­
c iły  szczególną uwagę na po­
większenie p rodukc ji a rtyku łó w  
pierwszej po trzeby, na podnie­
sienie stopy życiow ej mas p ra ­
cujących drogą stopniowego ob 
niżania cen, rozw oju  budowni­
ctw a mieszkaniowego, szkół, i 
szp ita li. S tanowi to w yraz nie­
ustannej, s ta linow sk ie j tro s k i
0 ludzi.

S ta lin  pos taw ił przed pa rtią
1 narodem zadanie: ta k  zorga­
nizować nowy, potężny rozw ój 
gospodarki narodowej, by w 
c iągu trzech p ięc io la tek t rz y ­
k ro tn ie  podnieść poziom p ro ­
dukc ji p rzem ysłow ej w  porów ­
naniu z poziomem przedwojen­
nym , osiągnąć tak ie  rezu lta ty , 
by p rzem ysł radzieck i produ­
kow ał corocznie 50 m ilionów  ton 
żelaza, 60 m ilionów  ton sta li, 
500 m ilionów  ton węgla, 60 m i­

lionów  ton ropy na ftow e j. O to 
potężny, s ta linow sk i program, 
stworzenia m ateria lnego fu n ­
damentu kom unizm u. W ykona­
nie tego p rogram u będzie dla 
ojczyzny naszej gw arancją u- 
n ikn ięc ia  wszelkich niespodzia­
nek.

Jedną z is to tnych  części bu­
downictwa kom unizm u je s t sta­
linow sk i p lan przeobrażenia 
przyrody, k tó ry  łącznie z ma­
sową e le k try fik a c ją  kołcho­
zów stw orzy fundam ent m ate­
r ia ln y  kom unizm u w  gospodar­
ce ro lne j. H is to r ia  nie z n rła  
dotychczas ta k  potężnych p la­
nów przeobrażenia przyrody  i  
n ie w idz ia ła  ta k  s ilne j energ ii, 
z ja ką  m ilio n y  kołchoźników 
rozentuzjazm owane w ie lk im  ce­
lem dążenia do kom unizm u, 
wskazanym  im  przez tow a rzy­
sza S ta lina , pokonyw ują i  prze­
obrażają przyrodę.

Żyjem y w  w ie lk ie j epoce sta­
linow sk ie j! N ie  ma ta k ie j si­
ły , k tó ra  m ogłaby zatrzym ać 
nieprzezwyciężone dążenie na­
rodu radzieckiego do komun.z-

Chorąży pokoju, demokracji 
i  socjalizmu

W  związku z 70-le tn ią rocz­
nicą urodzin S ta lina , szczegól­
nie potężnie rozw inę ło się w  
naszym k ra ju  współzawodnic­
tw o socjalistyczne i  wzrosła 
aktywność tw órcza ludzi ra ­
dzieckich. W  im ię zbudowania 
kom unizm u nowym i, w span ia­
ły m i czynam i na po lu pracy, 
ludzie radzieccy w ita ją  70-lecle 
urodzin swego ukochanego wo­
dza i nauczyciela.

Z m yślą o ukochanym  S ta li­
nie rozw ija  się współzawodnic­
two wśród mas pracujących 
k ra jó w  dem okracji ludowej, 
k tó re  w kroczy ły  na drogę bu­
downictwa socjalizm u.

S ta lin  —  to nauczyciel i 
p rzy jac ie l całej postępowej 
ludzkości chorąży pokoju, de­
m okrac ji i  socjalizm u. N a  apel 
S ta lina we wszystk ich k ra jach

powstaje dziś potężny fro n t  
pokoju, do k tórego przyłącza 
się przeważająca większość 
ludzkości. S ta lin  n ieustannie 
demaskuje podżegaczy wojen­
nych, budzi czujność narodów, 
podnosi ich w iarę  we własne 
s iły  i  możliwość obrony spra­
w y  pokoju, w ytycza  całej ludz­
kości drogę do szczęśliwego ży­
cia na ziem i. Dziś, w- te zna­
mienne dni, ze szczególną siłą 
prze jaw ia  się gorąca m iłość do 
S ta lina  setek m ilionów  ludzi 
p racy na ca łe j k u li ziem skiej, 
ich gotowość do mai-szu z;i 
przewodem S talina w  w ie lk ie j 
walce o pokój, o lepszą p rzy ­
szłość, o szczęście ludzkości.

Niech żyje, w iele, w iele la t 
ku  szczęściu narodu radziec­
kiego i  całe j pracującej ludz­
kości w ie lk i Wódz, O jciec i  
Nauczycie l —  Józef S ta lin l
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Krajowa Konferencja Oświatowa 
Związków Zawodowych

D ru g i dzień O gólnokra jow ej 
K on fe re n c ji Oświatowej Zw. 
Zawodowych poświęcony był 
spraw ie czyte ln ictwa.

Państwowa sieć biblioteczna 
obejm uje 20.000 punktów  b i­
bliotecznych na wsi i w  m ie­
ście. Dysponuje ona 6 m ilion a ­
m i książek. S tanow i to dzie- 
w ięc ick rc tny  w zrost liczby 
książek na głowę ludności w 
porów naniu z rokiem  1939.

Równolegle z siecią samo­
rząd owo-państwową dz ia ła ją  
b ib lio tek i różnych o rgan izac ji 
społecznych, a przede wszyst­
k im  zw'. zawodowych. W  ostat­
n im  kw a rta le  br. wszystkie 
zw iązki łącznie posiadały 6.300 
b ib lio tek sta łych i 1.300 b ib lio ­
tek ruchomych, liczących ra ­
zem ponad 2 m iln . książek.

O rgan izu jąc i upowszechnia­

jąc  w  Polsce czyteln ictwo, 
zw iązki zawodowe op ie ra ją  się 
na wzorach i  osiągnięciach 
Zw iązku Radzieckiego. Z do­
świadczeniam i Zw iązku Ra­
dzieckiego zapoznała zebra­
nych uczestniczka wycieczki b i­
b lio teka rzy  do ZSRR —  M i­
chalska stw ierdza jąc, że obec­
nie w Zw iązku Radzieckim  
zna jdu je  się ponad 250.000 b i­
b lio tek, posiadających około 
pół m ilia rd a  książek. B ib lio te ­
karstw a w ZSRR prześcignęło 
swym rozmachem i metodami 
pracy wszystkie k ra je  k a p ita l i­
styczne. W  Zw iązku Radziec­
k im  jedna b ib lio teka przypada 
na około 2.000 ludz i, podczas 
gdy np. w Stanach Zjednoczo­
nych na 20.000, a w A n g lii na 

43.000 mieszkańców'.

Otwarcie pierwszych sklepów 
Miejskiego Handlu Detalicznego

(Koresp. w ł.) .  W  dniu 15 
bm. M in is te r H and lu  W ewnętrz 
nego, tow . D ie tr ich  dokonał u- 
rGezystego otw arc ia  p ie rw ­
szych 15 sklepów M ie jskiego 
H and lu  Detalicznego na tere - 
nio —  Gdańska, G dyni i  So­
potu.

Sklepy te powstały, w  odre­
m ontowanych pomieszczeniach, 
w dzielnicach robotniczych.

Robotnicy z Nowego Portu . 
Sianek, O run ii, Siedlic, Ł ą ko ­
w ej, Grabówka i  innych dziel 
n ic robotn iczych Gdańska,

Gdyni i Sopotu nie będą już 
zmuszeni trac ić  czasu na szu­
kanie potrzebnych a rty k u łó w  
w sklepach śródmieścia, znajdą 
je bowiem w  swoich dz ie ln i - 
cach —  w  sklepach M. H . D.

N ow ootw arte  sklepy M .H.D. 
są zaopatrzone w  a r ty k u ły  spo 
żywcze, chemiczne, e lektrotech 
niczne, te k s ty lia  wszystkich 
rodzajów , do gotowych ubrań 
włącznie, skórę i  w y ro by  skó­
rzane. w y tw o ry  przem ysłu pa 
pierniczego, w yroby  m etalo­
we, a r ty k u ły  gospodarstwa do 
mowego itp . (wr)

Szpiegostwo polityczne, gospodarcze 
i wojskowe zadaniem agentów francuskich

^  Pierwszy dzień procesu wrocławskiego

Zobowiązania sportowców 
ku czci 70 rocznicy urodzin  

Towarzysza Stalina

W  dniu wczorajszym rozpoczął się wc W rocławiu proces 
przeciwko agentom sieci szpiegowskiej, pozostającym pod 
komendą etatowych urzędników francuskiej służby dyploma­
tycznej. N a  sali sądowej obecny jest oficjalny obserwator z ra­
mienia Rządu Republiki Francuskiej, I  sekretarz ambasady 
Francuskiej w  Warszawie, p. Raymond Laporte.

nych typów- samolotów na lo t- 
n iskich, dem onstru jąc m i u  sie­
bie odpowiednie modele samo­
lo tów  wojskow ych ja k  również 
rysun k i dys tyn kc ji wojskowych 
używanych w  w ojsku po lsk im ".

Oskarżony podkreśla, że 
przekazywanie m a te ria łów  od­
bywało się bardzo często w o- 
becności konsula francuskiego 
w  K rakow ie .

We w rześniu 1948 r . de M e­
re w y jecha ł do W rocław ia , 
gdzie zastępował konsula Guy 
Monge. K aza ł on Bukisowowi 
udać się do W arszawy i zam el­
dować się tam  u m ajora M er- 
cier w  ambasadzie francusk ie j 
w W arszaw ie. Bukisaw popro­
s ił sekretarkę o skontaktow a­
nie go z m ajorem  M ercier. Se­
k re ta rka  w prow adziła  go do 
wicekonsula Boite, k tó ry  badał 
szczegółowo życiorys Bukiso- 
wa, a po przybyciu  m a jo ra  M er 
c-ier —  uczestniczył w rozm o­
wie. M a jo r M erc ier oświadczył 
oskarżonemu, że wyjeżdża do 
F ra n c ji, a od te j ch w ili poma­
gać Bukisow ow i w  pracy szpie­
gowskie j będzie wicekonsul 
Boite.

Oskarżonego zatrudniono po 
zornie jako  po rtie ra  konsulatu 
francuskiego we W rocław iu . 
Na polecenie Boite Bukisow 
m ia ł dostarczać danych do ty­
czących po lsk ie j służby bezpie 
czeństwa. Poza tym  m ia ł on śle 
dzić urzędn ików  konsulatu. 
Konsul francu sk i we W roeła - 
w iu  Guy Monge w iedzia ł do­
brze o tyra , ja k i jes t n raw dz i­
w y cha rakte r pracy Bukiscwa

Rozpraw ie p rzys łuchu ją  się 
rów nież korespondenci dzienni 
ków  am erykańskich, ang ie l­
skich i francuskich . (A F P , „Ce 
S o ir") .

„ Ich  bin Franzose“
W  toku usta lan ia  persona- 

li i,  dw aj oskarżeni obywatele 
francuscy, Józef Feldeisen i 
A lb e rt H o ffm ann  proszą o spro 
stowanie danych ak tu  oskarże­
nia, oświadczając, że są na ro ­
dowości francu sk ie j, a nie nie 
m ieckiej. „ Ic h  b in  Franzose“  — 
ośw iadczył pośród wesołości sa 
l i  osk. Feldeisen. Należy za­
znaczyć, że zarówno obaj ci 
oskarżeni obywatele francus­
cy, ja k  i  obywate l niem iecki 
W ilhe lm  H ild  znają ty lk o  język 
n iem iecki i  p rzesłuch iw ani są 
za pośrednictwem  tłum acza. Z 
tłum acza francuskiego ko rzy ­
sta oskarżona Yvonne Bassa­
ler.

Po odczytaniu pełnego tekstu 
oskarżenia, p ierw szy zeznawał 
osk. B azy li Bukisow , k tó ry  
p rzyzna ł się do w in y  i w ob­
szernych w yjaśnien iach na­
ś w ie tlił szczegóły swej d z ia ła l­
ności szpiegowskiej.

P O Z N A Ń . W  z ro z u m ie n iu  w ie l-  
I r ic h  i  z a s z c z y tn y c h  zadań  u p o w ­
sze c h n ie n ia  k u l t u r y  f iz y c z n e j,  
s p o r to w c y  Z K S  Z w ią z k o w ie c  — 
W a rta  na p le n a rn y m  z e b ra n iu  p o ­
s ta n o w il i  p r z y ją ć  w e z w a n ie  Z K S  
S ta l (P ozn.) i  p rz y s tą p ić  do  w s p ó ł 
z a w o d n ic tw a  s p o rto w e g o .

Je dn o cze śn ie  p ły w a c y  Z K S  Z w ią  
Z k o w ie c  — W a rta , chcąc  z a d o k u ­
m e n to w a ć  sw e p rz y w ią z a n ie  do 
w ie lk ie g o  W odza  i  O b ro ń c y  P o ko  
ju  G e n e ra lis s im u s a  S ta lin a , w e z ­
w a l i  z o k a z ji  70 -te j r o c z n ic y  Jego 
u ro d z in  p ły w a k ó w  Z K S  S p ó jn ia  
do ro z e g ra n ia  z a w o d ó w  p ły w a ć  - 
k ic h  w  d n iu  20 g ru d n ia .

W R O C Ł A W . W  n ie d z ie lę  w e  
W ro c ła w iu  W K S  L e g ia  o rg a n iz u je  
c a ło d z ie n n ą  im p re z ę  (od 10-te j do 
2 0 -te j) k u  cz c i 70-te j ro c z n ic y  u - 
r o d z in  G e n e ra lis s im u s a  S ta lin a  
W  p ro g ra m ie  p rz e w id z ia n o  m ię d z y  
m ia s to w y  m e cz  s ia tk ó w k i W ro c  -

ła w  — B y to m , c z w ó r m ecz k o s z y ­
k ó w k i,  z u d z ia łe m  P o lo n U  (W -w a ) 
— P o lo n ii (B y t. )  — A Z S  (W r.)  — 
L e g i i  (W r).

Poza ty m i odbędą  s-ię w a lk i  szer 
m ie rc z e , z u  d z ia łe m  z a w o d n ik ó w  
Z w ią z k o w c a  i  B u d o w la n y c h  i  za­
paśn icze  — z u d z ia łe m  z a w o d n i - 
k ó w  lig o w e g o  zespo łu  P a fa w n g u  
o raz  p o k a z y  g im n a s ty c z n e .

G D Y N IA . W  s ie d z ib ie  G d a ń s k ie ­
go O k rę g o w e g o  Z w ią z k u  P łr w a c -  
k ego o d b y ło  s ię  u ro c z y s te  z e b ra ­
n ie . z w o ła n e  d la  uczczen ia  70-te j 
ro c z n ic y  u ro d z in  W odza  k la s y  r o ­
b o tn ic z e j ś w ia ta  — G e n e ra lis s im i^  
sa S ta lin a .

Z a rzą d  G O Z P  w  im ie n iu  w szys f 
k - '"h  p ły w a k ó w  W yb rze ża  z o b o w ią  
za ł s ię  p o d n ie ść  p o z io m  id e o !o  - 
g ic z n y  i  s p o r to w y  te j d y s c y p lin y  
s p o r tu  o ra z  z a ło żyć  szereg  n o w y c h  
s e k c ji.

K onsu l w e rb u je  szpiegów
B ukisow  naw iązał kon ta k t z 

wyw iadem  francusk im  w  m aju 
1948 roku , k iedy to s ta ra ł się w 
konsulacie francusk im  w  K ra ­
kowie o dokum enty, k tó re  umoż 
liw iły b y  mu w yjazd do F ranc ji. 
Konsul francu sk i H e n ri Leau- 
t ie r  kaza ł mu się zgłosić w  te j 
spraw ie do swego b iu ra  i  tam 
zapoznał go z w o jskow ym  fra n  
cuskim , k tó ry  p rzedstaw ił 3ię 
jako m a jo r M ercier. Konsul 
Leau tie r i  m a jo r M erc ier uw a­
run kow a li wydanie potrzebnych 
na w yjazd  dokumentów od zgo 
dy na współpracę z wyw iadem  . 
francuskim  na terenie Polski. |

i że zajęcie p o rtr ie ra  jes t je ­
dynie p rzyk ry w k ą  jego p ra w ­
dziwej działalności.

Przewodniczący: Czy wice - 
konsul Boite kaza ł oskarżone ■ 
mu śledzić wszystk ich urzęd­
n ików  konsulatu we W roeła -

Ekspedycja sportowców 
związkowych 

wyjechała do Paryża
W c z o ra j o godz. 15.05 z D w o rc a  

G łó w n e g o  w y je c h a ła  do P a ryża  
e k s p e d y c ja  a p o rto w a  P o ls k ic h  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , u d a ia c  się 
na za p ro sze n ie  F S G T  na ju b i le u ­
szo w y  Z lo t  S p o rto w ’y , k tó r y  o d  - 
b ędz ie  s ię  w  d n ia c h  od 17 do 24 
g ru d n ia .

E k ip a  p o lska , k tó ra  p rz e d  w y  - 
Jazdem  p rz e b y w a ła  w  A W F  na o- 
b oz ie  k o n d y c y jn y m , sk ład a  s ię  z 
g :m n a s ty c z e k , p ię ś c ia rz y  i  p iłk a  - 
r z y .  Z a sa d n iczo  n 5e za sz ły  w ię ksze  
z m ia n y  w  p rz e w id z ia n y c h  sk la  - 
dach  d ru ż y n , k tó re  będą  re p re z e n  
to w a ć  P o ls k ie  Z w ią z k i Z a w o d o w e  
w  s p o tk a n ia c h  ze Z w iąz .kam i Z a ­
w o d o w y m i F ra n c ji ,  W ę g ie r  i  Cze­
c h o s ło w a c ji.

S p o r to w c y  p o ls c y  o tr z y m a li  do 
d y s p o z y c ji  d w a  w a g o n y  s y p ia ln e  
ta k , że p o d ró ż  do  P a ry ż a  będą m ie  
l i  b a rd z o  w y g o d n ą . W szyscy trz e j 
t re n e rz y , a m ia n o w ic ie  K i r k ic k i ,  
t r e n e r  g im n a s ty c z e k . S z tam , t r e ­
n e r  p ię ś c ia rz y  i  W a c ła w  K u c h a r ,  
t re n e r  p i łk a r z y  są z a d o w o le n i z 
re z u lta tó w  obozu  k o n d y c y jn e g o  i 
eą s p o k o jn i o  w y n ik i  sp o tk a ń .

Z  b o k s e ró w  n ie  p o je c h a ł W  o t  -  
p o w o d u  późn ia k  w  w . m u sze j _ r - ----- ,  . .

n eg o  n ad e s łan ia  d o k u m e n tó w  ta k . ka  o ra z  to w . L is o w s k i 
t e  w  w a d ze  te j w y s tą p i w  P a ry -  I p ię ś c ia rz y . (1)

żu K a rg ie r .  D ę b is z  n ie  b ęd z ie  s ta r 
t r w a ł  z p o w o d u  k o n tu z ji  i  zas tą ­
p i go S a d o w s k i. D ęb isz  n a to m ia s t 
będ z ie  p e łn i ł  fu n k c ję  p o m o c n ik a  
tre n e ra .

Z p o w o d u  o pó źn ion e g o  w y ja z d u  
e k ip a  p o ls k ą  p rz y b ę d z ie  do P a ry ­
ża d o p ie ro  w  n ie d z ie lę  ra n o  i  ju ż  
po  p o łu d n iu  p iłk a rz e  ro z e g ra ją  
p ie rw s z y  m e cz  z re p re z e n ta c ją  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  F ra n c ji .  
N ie s te ty  P o la c y  z p o w o d u  opóź - 
m onego  w y ja z d u  n ie  w ezm ą  u  - 
d z ia łu  w  s o b o tn im  u ro c z y s ty m  o- 
tw a rc iu  z lo tu  s p o rto w e g o  F S G T  i  
d e f ila d z ie  s p o r to w c ó w .

Po ro z e g ra n iu  w s z y s tk ic h  z a w o ­
d ó w  w  ra m a c h  z lo tu  sp o rto w e g o  
FS G T. p o ls c y  s p o r to w c y  ro z e g ra ją  
jeszcze k i lk a  s p o tk a ń  p i łk a rs k ic h  
1 p ię ś c ia rs k ic h  w  o ś ro d k a c h  e m l - 
g iz e j i  p o ls k ie j,  g dz ie  g im n a s ty c z ­
n i ró w n ie ż  dadzą k i lk a  p o k a z ó w  
g im n a s ty k i z e s p o ło w e j.

P o w ró t p o ls k ie j e k ip y  spodz ie  - 
w a n y  je s t z k o ń c e m  g ru d n ia . K ie ­
ro w n ik a m i e k s p e d y c ji są to w . K u -  
s z y k  z C R Z Z . to w . D o ło w y , s e k re  
ta rz  gen . Z w . R a d y  K u l t u r y  F i  - 
z y c z n e j i  S p o rtu , to w . G ro c h o w ­
s k i, k tó r y  p e łn i fu n k c je  s k a rb n i-  

o p ie k u n

Oskarżony Bukisow p rz y ją ł tę 
propozycję i  o trzym a ł następ­
nie od m ajora M ercier p ie rw ­
sze zadania, polegające na 
szczegółowej obserwacji ruchu 
kolejowego na pewnych odc'n- 
kach, ze szczególnym uwzględ­
nieniem charakteru  przechodzą 
cych transportów . Bukisow  do­
s ta rczy ł żądanych in fo rm a c ji, 
k tó re  przekazane zosta ły za po 
średnictwem  konsulatu francu ­
skiego w  K rakow ie  do ambasa­
dy R epub lik i F rancuskie j w 
W arszaw ie. Oskarżonemu w y ­
płacono wówczas pierwsze w y ­
nagrodzenie za us ług i w yw ia ­
dowcze. Oskarżony podaje, że 
następnie został skontaktowany 
z ówczesnym wicekonsulem 
francusk im  w  K rakow ie  p. A y - 
m ar de Brossin de Mere.

Przewodniczący: Jakie stano­
wisko za jm ow ał de Mere w  o r­
gan izacji w yw iadu francusk ie ­
go w  Polsce ?

Oskarżony: Dowiedziałem  się 
później, że b y ł on g łów ną oso­
bistością w  wyw iadzie . Spoty­
kałem  się z n im  bardzo często. 
Za każdym razem dawał m i on 
szczegółowe in s tru kc je  odnoś­
nie wykonania zleconych m i za 
dań wywiadowczych.

D e M ere  in s tru u je  agenta
Bukisow  zeznaje da le j, że wy 

jeżdżał często w  teren, gdzie 
sporządzał p lany oraz zbiera ł 
dane dotyczące obiektów  w o j­
skowych —  przeważnie lo tn isk  
i  koszar. D z ia ła ł on początko­
wo w  województw ie k ie leckim , 
a następnie odbył 10 podróży 
na D o lny Śląsk, ponieważ teren 
ten szczególnie in teresował de 
Mere.

„Z  każdego w yjazdu przyw o­
ziłem  in fo rm acje  —  powiedział 
oskarżony. De Mere pouczał 
mnie ja k  sporządzać p lany i 
dokonywać obserwacji. U czy ł 
mnie rozpoznawania poszczegól

Osk. Bukisow : Tak je s t . —  
wszystkich, z w y ją tk ie m  sekre 
ta rk i konsulatu Yvonne Bassa- 
ler.

Przewodniczący: Jakiego ro ­
dzaju kon ta k ty  szpiegowskie 
u trzym yw a ł oskarżony praeu - 
jąc i^ko  p o rtie r w  konsulacie 
we W roc ław iu?

O skarżony: Zetknąłem  się z 
osk. H ildem , którego przedsta­
w i ł m i de Méré. Kazano m i 
przekazywać de Méré kores­
pondencję od inżyn ie ra  H ildę . 
K on taktow a łem  się rów nież z 
oskarżoną Bassaler. Dowiedzia 
łem  się, że od la t  pracuje dla 
w yw iadu francuskiego. Od 
n ie j też dowiedziałem się, że u- 
rzędniczka konsulatu M aria  
K ub is iak  również zatrudniona 
jes t w  wyw iadzie .

Przewodniczący: Czy konsul 
Monge w iedzia ł, że oskarżony 
jes t w  służbie w yw iadu fra n  - 
cuskiego?

Oskarżony: Tak jest. Zwał - 
n ia ł mnie z pracy dwa razy w 
tygodn iu , abym m óg ł w yjeż - 
dżać w  teren. M a te ria ły  szpie­
gowskie dostarczane przeze 
mnie, konsul Monge przeebo - 
w yw a l w  swojej kasie pancer­
nej i  p rzesy ła ł do ambasady 
pocztą dyplom atyczną, k tó ra  
odchodziła z W roc ław ia  co 15 
dni. Oprócz moich materiałów,« 
przekazywane także b y ły  ra  - 
p o rty  szpiegowskie M a rii K u ­
b is iak oraz Yvonne Bassaler. 
Pocztę tę sam często przewo­
ziłem  zaopatrzony w  zaświad­
czenie konsulatu, że jestem ku 
rie rem  dyplom atycznym  i  że 
nie wolno mnie rewidować. Po­
czto doręczałem w  W arszaw ie 
de Méré, k tó ry  w  owym czasie 
p e łn ił tam  fun kc ję  a rch iw is ty .

P rzedstaw ic ie le  ambasady  
niepokoją się

Następnie przewodniczący Są 
du- m jr .  W ojko pokazał oskar­
żonemu fo to g ra fię , k tó rą  oskar 
żony z id en ty fiko w a ł jako  zdję­
cie m ir .  M arcier. Ta sama fo ­
to g ra fia  została następnie oka 
zana osk. Bassaler.

Przewodniczący: Kogo oskar 
żona rozpoznaje na te j fo to ­
g ra f i i ?

Osk. Bassaler: To je s t m jr. 
Hum m , zastępca attache w o j­
skowego przy ambasadzie fra n  
cuskiej w W arszawie.

Zanim  przystąp iono do dal­
szego przesłuchiw ania osk. Bu- 
kisowa przewodniczący na wnio 
sek p roku ra to ra  zwraca uw a­
gę znajdującemu się na sali o- 
fic ja lne m u obserwatorow i z ra  
m ienia rządu francuskiego p. 
Laporte  oraz dwóm to w a rzy ­
szącym mu osobom —  tłu m a ­
czowi oraz żonie radcy handlo­
wego ambasady, p. Saillens, 
aby zaprzestali dawania zna -

ków porozum iewawczych osk. 
Bassaler, gdyż w  przeciwnym  
razie Sąd poprosi te osoby o 
opuszczenie sa li rozpraw .

Osk. B ukisow  podał również, 
że de M ere po lecił m u rozpra­
cowanie pewnego obiektu fa ­
brycznego oraz lo tn iska , zazna­
czając p rzy  tym , że in fo rm ac je  
te potrzebne są w yw iadow i 
b ry ty jsk iem u . De M ere zlecił 
oskarżonemu zwerbowanie ok. 
10 ludzi dla akc ji sabotażowej, 
k tó ra  m ia ła  być przeprowadzo­
na - przez uszkadzanie maszyn 
oraz urządzeń w enty lacy jnych  
w kopaln iach dolnośląskich. De 
Mere kazał również oskarżone­
mu rozsiewać wśród in teresan­
tów  konsulatu francuskiego we 
W roc ław iu  fa łszyw e wiadomo­
ści.

Oskarżony u trzym u je , że pa­
rokro tn ie  zw racał się do de 
Mere z prośbą, aby do trzym a ł 
swej obietn icy i um oż liw ił mu 
wyjazd do F ra n c ji. Oskarżony 
zeznaje, że de Mere na w ypa­
dek samowolnego w yjazdu do 
F ra n c ji g ro z ił mu francusk im  
sądem wojskowym , k tó ry  są­
dziłby wówczas Bukisow a jako 
dezertera.

Przełożony szpiega 
obserw atorem  ro zp raw y

Przewodniczący zapytu je  na­
stępnie Bukisowa, k to  b y ł o- 
beeny p rzy  jego naradach z de 
Mere w  W arszaw ie.

B ukisow  stw ierdza w  odpo­
wiedzi, że p rzy  przekazywaniu 
m ateria łów  szpiegowskich obec 
ny b y ł —  ja k  się w yraża —  
„pewien Francuz, którego obec 
nie widzę tu  na sali rozp raw ". 
K iedy przewodniczący prosi o 
bliższe określenie owego F ra n ­
cuza, B azy li Bukisow  wskazu­
je na ofic ja lnego obserwatora 
procesu z ram ienia rządu f ra n ­
cuskiego I  sekretarza ambasa­
dy w  W arszaw ie, p. Raymon­
da Laporte .

Na pytan ie  swego obrońcy 
Bukisow  w yjaśn ia , że jako 
p o rtie r o trzym yw a ł w  konsula­
cie francu sk im  stałe * miesięcz­
ne wynagrodzenie —  26 tys. zł, 
a za pracę szpiegowska w yp ła ­
cano m u miesięcznie 100 tys. 
złotych.

W  tym  m iejscu przewodni­
czący zarządził ta jność rozpra­
wy, k tó ra  wznowiona będzie 
przy  drzw iach o tw a rtych  w 
dniu 17 bm. rano.

Sztafety młodzieżowe ZMP

N a aulę P o lite ch n ik i W arsza w sk ie j w  czasie u roczys te j 
akadem ii p rzyb y ły  sz ta fe ty  młodzieżowe, niosące da/ry 
i  m e ldunk i o w ykonan iu  zobow iązań pod ję tych  przez 
m łodzież polską d la uczczenia 70-lecia u rodz in  Józefa 
S ta lina. N a zd jęciu  m om ent sk ładania  m eldunku przez

szta fe tę  Foto a s

4.800 wartościowych nagród 
dla przodujących górników

G łów ny K o m ite t W spółza­
wodnictwa Pracy Zw iązku Za­
wodowego G órników  p rzys tą p ił 
do premiiowainiia przodujących 
górn ików , biorących ud z ia ł w 
akc ji współzawodnictwa.

O sta tn io  dla gó rn ików  ko ­
pa lń węgla kam iennego przez­
naczono b lisko 4800 w artościo­
wych nagród w  postaci apara ­

tów  rad iowych, m a te ria łów  p ła  
szczowych, row erów , zegarów, 
teczek. W artość tych  nagród 
obliczana je s t na kw otę ok. 70 
m ilionów  zło tych.

Ponadto 1200 nagród przez­
naczono dla  czołowych pTZodow 
n ików  - robotn ików , biorących 
udz ia ł we współzawodnictw ie w 
zakładach ubocznych przem y­
słu  węglowego.

Robotnicy rolni i leśni 
pod sztandarami ŚFZZ

Dalszy ciąg obrad Międzynarodowej Konferencji w Warszawie -  
Przem ówienie tow. A. Zawadzkiego —  Sprawozdania delegatów
W  dalszym ciągu obrad Konferencji Konstytucyjnej M ię

Robotnicy przemysłu drzewnego 
z Ziem Zachodnich 

zdobyli Sztandar Przechodni

dzynarodowego Zrzeszenia Zw . Zaw . Robotników Rolnych 
i Leśnych przewodnictwo objął członek delegacji włoskiej, 
tow. Paolo Baroncini, Obrady poświęcone były sprawozda­
niom poszczególnych delegacji.

Zakłady Przemysłu Metal owego im. Józefa Stalina

Po przem ówieniu p o w ita l­
nym  tow . Herm ana Schuma- 
chera, delegata N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej, k tó  
ry  przekazał robotn ikom  ro l­
nym  Polski m in ia tu rę  pługa, 
wykonanego przez dem okra ty­
czną m łodzież niem ieckich 
szkół mechanicznych, jako sym 
boi pokojowej w spółpracy m ię­
dzy obu narodam i, odczytany 
zosta ł re fe ra t delegata f ra n ­
cuskiego tow. Carrouet, n ie­
obecnego z powodu choroby.

W  referacie swym tow . C ar­
rouet. specjalnie mocno pod­
k re ś lił n ieludzkie w a ru n k i ży­
cia i p racy robo tn ików  rolnych 
i leśnych w  k ra jach  ko lon ia l­
nych i  zależnych. Om awiaińc 
ciężkie położenie robo tn ików  
ro lnych w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych, re fe re n t za trzym a ł 
się d łuże j nad ich położeniem 
we F ra n c ji, a w  szczególności 
we W łoszech, gdzie p ro le ta ­
r ia t  ro ln y  toczy bohaterską 
walkę z w łaścic ie lam i la ty fu n - 
diów.

Jako następny re fe re n t w y ­
s tą p ił tow . H . Centkowski, 
przewodniczący de legacji po l­
skie j.

Tow. H. Centkowski om ów ił 
obszernie zdobycze po lityczne, 
gospodarcze, socjalne i  k u ltu ­
ra lne robotn ików  ro lnych w 
Polsce Ludowej, dokonując po­
rów nania z ciężką sytuacją , w

TY Poznaniu odbyta się 15 b. m. uroczystość przem ianow ania zakładów  przem ysłu  
m etaloicego „C eg ie lsk iego " na Zakłady Przem ysłu M etalow ego im . Józefa S ta lina. 

N a zd ie rin  ogólny w idok  sa li w czasie uroczystości
Foto AR

Pomyślny przebieg 
próbnego rejsu 

statku
„Jedność Robotnicza“

W  dniu 15 hm., wieczorem 
w ró c ił z próbnego re jsu  S/S 
„Jedność Robotnicza".

Z pokładu s ta tku  załoga w y ­
sła ła do przewodniczącego KC 
PZPR tow . Bolesława B ieruta, 
depeszę następującej treśc i:

„Załoga, Stoczni Gdańskiej i 
załoga S/S „Jedność Robotn i­
cza" m eldu ją, iż w  pierwszą 
rocznicę Kongresu Zjednocze­
niowego Ruchu Robotniczego, 
statek „Jedność Robotnicza" 
zna jdu je  się na pe łnym  morzu, 
zgodnie z zobowiązaniem zało­
g i Stoczni Gdańskiej, podjętym  
dla uczczenia rocznicy K on­
gresu Zjednoczeniowego. Prze­
bieg prób pom yślny".

ja k ie j zna jdow a ły się masy ro ­
bo tn ików  ro lnych i  biedoty 
ch łopskie j za czasów Polski ob- 
szarniczo - kap ita lis tyczne j.

L is t b razy lijsk ich  
ro b o tn ikó w  ro lnych

Po przem ówieniu delegata 
polskiego, odczytany zos ta f lis t  
robo tn ików  ro lnych z B ra zy lii.

•— W  B ra z y lii —  czytam y w 
liście —  m am y przeszło 30 m i­
lionów  chłopów, z k tó rych  oko­
ło 6 m ilionów  to bezrolni.

Położenie p ro le ta ria tu  ro lne ­
go i b iedoty chłopskie j w  B ra ­
z y lii je s t w y ją tkow o ciężkie. 
Feudalno - burżuazyjne władze 
w te rro rze  przeciwko przyw ód­
com i ak tyw is tom  zw iązków 
zawodowych nie w ahają się 
przed użyciem na js tra sz liw ­
szych rep res ji. W ie lu  dz ia ła ­
czy zawodowych padło o fia rą  
mordów. K ongresy i zebrania 
są rozb ijane przez po lic ję p rzy  
użyciu broni.

—  Pomimo te j b ru ta lności 
nasilenie naszej w a łk i rośnie z 
każdym  dniem. —  brzm ią sło­
wa lis tu . —  S tra jk i s ta ją  się 
coraz częstsze. L ig i Chłopskie 
dz ia ła ją  ju ż  w  całej B ra zy lii.

Delegacja b ra zy lijska , k tó ­
re j w y jazd  został un iem ożli­
w iony, przekazała K on fe renc ji 
swoje na jgorętsze poparcie dla 
idei zjednoczenia robotn ików  
ro lnych i leśnych w ska li św ia­
towej.

P rzem ów ien ie
delegata radzieckiego

W ie lk ie  osiągnięcia gospo­
darcze, społeczne i ku ltu ra lne  
robotn ików  ro łnvch i leśnych 
Zw iązku Radzieckiego, przed­
s ta w ił ■—■ ow acyjn ie w ita n y  —  
przewodniczący delegacji ra- 
dzieckie i tow. I .  G. Waskow.

Dzięki obaleniu w ładzy car- 
skip i i  zwycięstwu us tro ju  so­
cja listycznego w  Zw iązku Ra­
dzieckim  —• stw ie rdza tow. 
W askow —  z roku na rok 
w .ra s ta  dobrobyt, w iedza i 
k u ltu ra  najszerszych mas kla - 
sv robotniczej. Robotnicv, ro l- 
n - i leśni, maiąc zapewnione w 
pełn i w a run k i m ateria lne  i 
możność zdobywania k w a lif i­
kac ji, rozw inę li się ogromnie 
pod względem ku ltu ra lnym .

Radziecka wieś socja listycz­
na na rów n i z m iastem  ko rzy ­
sta ze wszystkich p rzyw ile jów  
so ba lis tyczne j k u ltu ry .

—  Robotnicy ro ln i i  leśni w 
ZSRR —  stw ierdza w  zakoń­
czeniu tow . W askow —  zawsze 
zna jdow ali i  zna jdu ją  się w  
pierwszych szeregach bo jow ­
n ików  o jedność ruchu robo t­
niczego, o pokój na całym  
świecie.

D ru g i dzień obrad
W  drug im  dniu przewodniczy 

obradom delegat ch iński tow. 
Juan Dżi-ho.

P ierw szy przem awia, n ie ­
zw ykle serdecznie i  owacyjn ie 
w ita ny  przewodniczący CRZZ, 
tow. A leksander Zawadzki.

Gdy tow. Zawadzki, w ita jąc  
delegacje zagraniczne, zw rócił 
się do delegacji Zw iązku Ra­
dzieckiego, delegaci i  goście 
zgrom adzeni na sali zgotowa­
l i  gorącą owację na cześć to ­
warzysza Stalina.

N a sali rozbrzm iew ało d łu ­
go i w ie lokro tn ie  skandowane: 
„S ta - lin !... S ta -lin !...“ .

Podkreślając, że powstanie 
Międzynarodowego Zrzeszenia 
Robotników Rolnych i  Leśnych 
je s t dalszym  wzmocnieniem 
ŚFZZ, mówca s tw ie rdz ił, że 
naczelnym zadaniem k lasy  ro ­
botnicze j i  je j o rgan izacji 
zw iązkowych je s t obecnie w a l- 
ka o pokój.

Po przem ówieniu tow . A le k ­
sandra Zawadzkiego, w  im ie­
niu  M in is te rs tw a  R oln ictw a 
R efo rm  Rolnych, p o w ita ł K on ­
ferencję w icem in is ter tow . S ta­
n is ław  Tkaczow.

W ie lk ie  wrażenie na w szyst­
k ich delegatach w y w a rł l is t  
Północno-Koreańskie j U n ii Ro­
bo tn ików  Rolnych, Leśnych i 
Rybackich.

—  Jesteśmy przekonani —  
piszą koreańscy towarzysze —  
że Konferencja  K onsty tucy jna  
zniweczy m anewry, rozłam ow ­
ców i że osiągnie w ie lk i sukces 
w walce pod sztandaram i 
ŚFZZ.

W  czasie obrad delegacje W ę 
g ie r i  Chin w ręczy ły  p rezy­
dium  podarki od robotn ików  
ro lnych i leśnych swoich k ra ­
jów . Delegacja węgierska w rę ­
czyła tow . Bolesławow i Ge­
bertow i i  tow . H enrykow i 
Centkowśkiem u dwie w zorzy­
ste ludowe m aka ty  i  kasetki.

W śród ogólnego entuzjazm u 
i w iw a tów  na czesc bohater­
skiego ludu Chin, delegacja 
chińska przekazała Prezydium  
K on fe renc ji czerwony sztandar 
z napisem w  języku chińskim .

Z ko le i na salę p rzyby ła  de­
legacja pracow ników  k u ltu ra l­
no-ośw iatowych polskich związ-{ 
ków zawodowych z pozdrow ie­
n iam i dla K on fe renc ji. Obrady 
trw a ją , (sp.).

Zakład N r  16 w  Kołczygło- 
wach na Ziem iach Zachodnich, 
podległy wydzielonemu przed­
siębiorstwu —  „Pom orskie Za­
k łady  Przem ysłu Drzewnego“ , 
obchodził niedawno niecodzien­
ną uroczystość.

W  w yn iku  m iędzyzakładowe­
go współzawodnictwa p racy 17 
zakładów, fa b ry k a  w  Kołczy- 
głowach zdobyła I  m iejsce oraz 
Sztandar Przechodni, uzysku­
ją c  ogółem 8.220 punktów .

N a wspólnym  zebraniu Sztan 
dar Przechodni p rze ję li od

przedstaw icie la zakładu n r  5 
—  ostatniego zdobywcy pierw« 
szego m ie jsca —  przodownicy
tow. tow . L ichw ia rz , Myszek i  
E tm ańsk i.

Po rozdaniu nagród pienięż­
nych na łączną sumę zł 49.500 
zabra ł głos przewodniczący Ra­
dy Zakładowej tow. Am broży 
Szyca, k tó ry  s tw ie rdz ił, że 
„T ru d  nasz i  praca nie poszły 
na m arne. D rogą spraw ied li­
wego współzawodnictwa zdo­
by liśm y Sztandar Przechodni 
i  przyrzekam y dołożyć wszel­
k ich starań , by go nie stracić.“*

9 cukrowni lubelskich  
zakończyło kam panię

N a 11 cukrow n i, podległych 
Okręgowemu Zjednoczeniu Cu­
krowniczem u w  Lub lin ie , 9 za­
kończyło kam panię przekracza­
jąc zakreślone p lany produkcji.

Do przedterm inowego zakon 
czenia kam pan ii w  cukrow ­
niach lubelskich p rzyczyn iło  się 
dobrze zorganizowane w spół­
zawodnictwo pracy in dyw idu a l­
ne, zespołowe i m iędzyzakłado­
we oraz dobra organizacja do­
staw y bu raków  do zakładów 
produkcyjnych.

Przodujące miejsce osiągnęła 
w bież. sezonie cukrow nia w  
Klemensowie, przed cukrownią 
Wozuczyn.

W  tegorocznej kam pan ii cu­
krow nie okręgu lubelskiego w y 
produkow a ły o 50 proc. w ięcej 
cukru n iż w  roku  ub.

W  bieżącym sezonie wzrosła 
również wydajność cukru z bu­
raka w  stosunku do ub iegłych 
la t  o 1,2 kg. ha 100 kg. bura­
ków.

Proces sabotażystów 
odbudowy stolicy

Od k ilk u  dni toczy się przed 
W ojskow ym  Sądem Rejonowym 
yr W arszaw ie proces przeciwko 
b. urzędnikom  W ydz ia łu  In ­
spekcji Budow lanej, oskarżo­
nym  o sabotaż w  dziele odbudo 
w y  sto licy. M. in. oskarżeni pro 
w adz ili dyw ersy jną działalność 
ham ującą planową rozbudowę 
m iasta pobierając łapów ki, o- 
raz, w ydaw a li zlecenia rozb ió rk i 
domów osobom nieupoważnio­
nym  przez co poniosło śmierć 
dwóch robotn ików .

Jeden ze św iadków -r- K a z i­
m ierz Bogucki, inspekto r In ­
spekcji Budow lanej re jonu W ar 
szawa-śródmieście —  na w n io­
sek p ro ku ra to ra  zosta ł areszto­

w any na sali sądowej za złoże­
nie fa łszyw ych  zeznań w  śledzt 
wie.

Świadek Hetm an zeznała, że 
osk. Sobeską p rzy ję ła  od n ie j 
70 tys. z ł za sporządzenie p la ­
nu jednorodzinnego domku, w ie  
dząc, że W ydz ia ł U rb a n is tyk i 
p lanuje postawienie na ty m  
m iejscu b loku o 5 kondygna­
cjach.

Zeznania św iadków u ja w n iły  
dalsze szczegóły szkodliwej 
działa lności oskarżonych, k tó ­
rz y  ham ow ali odbudowę W a r­
szawy, s tw arza jąc atm osferę 
nadużyć w  Inspekc ji Handlo­
wej.

K O M IT E T  W O JE W Ó D Z K I 
Polsk ie j Zjednoczonej P a r t i i Robotniczej w  Poznaniu 

zaw iadam ia, że dnia 11 listopada 1949 r . zm arł na posterunku

Towarzysz J A N  C IE L  O S Z  Y K
urodzony 27 stycznia 1899 r.

L
I-szy sekre tarz K om ite tu  Pow iatowego PZPR w M ogiln ie , 
b. członek K P P , b. w ięzień sanacji i  obozu koncentracyjnego 

w  O ran ien ln irgu .

W  Z m arłym  tra c im y  ofia rnego działacza robotniczego, 
towarzysza oddanego spraw ie mas pracujących, sprawie

P a rt ii.
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Jeszcze o rem ontach
Z ogólnej liczby 178 bu­

dynków m ieszkalnych, k tó re  
w  tym  roku rem ontu je  się z 
do tac ji Funduszu Gospodar­
k i M ieszkaniowej, do te j po­
ry  ukończono 60. W  20 bu­
dynkach prace są zaawanso­
wane w 90 proc.; w 45 o- 
b iektach wykonano prace re ­
montowe w 60 —  90 proc.

50 budynków nie będzie 
więc ukończonych na czas. Po 
ważny procent w  te j liczbie 
stanow ią ob iekty należące do 
Spó łdzie ln i A d m in is tra c y j­
no - M ieszkaniowych, k tó re  
m ia ły  sobie same znaleźć w y ­
konawców i  k ie row n ic tw o ro ­
bót. S A M -y n ieste ty nie zda­
ły  tego egzaminu.

Coraz ostrzej też rysu je  
się podzia ł na dobrze pracu­
jące i  lekceważące swe obo­
w ią zk i spółdzielnie pracy, 
k tó ry m  wydano zlecenia.

Gdy więc Spółdzielnia P ra ­
cy „B lo k “  w7ykonała praw ie 
w  100 proc. swe zobowiąza­
n ia , Spółdzielnia „D ostaw a“ , 
k tó ra  większość zleceń o- 
trzym a ła  w lipcu b r „  w yw ią ­
zała się ze swych zobowią­
zań zaledwie w 40 proc.

N a jw yra źn ie j kp i sobie z o- 
bowiązków, k tó rych  się pod­
ję ła  Spółdzielnia Pracy „B ud  
rem “ . Domy przy  u l. T a rgo ­
w e j 66, Tarchom ińskie j 5 
czekają dotychczas na po ja­
w ienie się robotn ików  „B ud- 
rem u“ .

M im o opóźnień w  pracach 
rem ontow ych suma, k tó rą  
sto lica o trzym a ła  na rem on­
ty  kap ita lne  w 1949 roku, 
będzie praw ie całkow icie w y ­
zyskana. P rojektow ane bo­
w iem  początkowo roboty  trze  
ba by ło  n ieraz znacznie 
zw iększyć ze względu na 
stopień zniszczenia budyn­
ku , n ie ła tw y  do usta lenia w 
kosztorysie.

Jednak w stosunku do tych 
„spó łd z ie ln i“ , k tó re  przez 
na jw yraźn ie jsze zlekceważe­
nie  swych obowiązków' dopu­
śc iły  do powstania ta k  w ie l­
k ich  opóźnień, muszą być 
w yciągn ię te  konsekwencje.

Zagadnienie rem ontów ka ­
p ita ln ych  je s t zagadnieniem 
społecznym i  nie wolno go 
lekko trak tow ać. (R )

Załoga Muranowa przystępuje 
do pracy systemem potokowym

Muranów przygotowuje się do drugiego etapu swego roz­
woju, który zacznie się w 1950 r. PPB-BOR przerzuci w tym 
roku — a raczej już stopniowo przerzuca — cały potencjał 
produkcyjny swego oddziału muranowskiego na olbrzymi te­
ren» ograniczony ulicami: Nowolipki, Smoczą, Dzielną i No- 
womarszalkowską.

N a  ty m  obszarze stanie 37 
luźno rozrzuconych  budyn ­
kó w  m ieszkalnych. W  w iększo 
ści będą to  ogrom ne b lok i, k tó  
rych  długość przekracza 100 
m., dochodząc niejednokrotn ie, 
do 170 m.

P P B -B O R  chce budow ać te 
dom y najnowszym , w y p ró b o ­
w anym  w  Z S R R  systemem, t. 
zw . po tokow ym . Polega on na 
ścisłej specja lizacji poszczegól­

nych grup roboczych, z k tó ­
rych  każda w y k o n y w a ć  będzie 
ty lk o  ściśle ograniczone prace, 
np. w y k o p y , m ury, s tropy, tyn  
k i itp .

P rzygotow an ie

W ra z  z systemem robót 
P P B -B O R  zmienia równocześ­
nie częściowo sw ó j schemat 
o rgan izacyjny, przystosowując 
go do now ych  zadań i  potrzeb.

D o tychczasow y, te ry to r ia ln y  
podzia ł agend przedsięb ior­
stwa zastąp iony będzie syste­
mem branżow ym . Powstaną 
w ięc centra lne dla całego M u ­
ranow a k ie ro w n ic tw a  robó t 
p rzygo tow aw czych , budo w la ­
nych i  w yko ńczen iow ych , k tó ­
re z k o le i będą się dz ie lić  na 
drobniejsze, bardzie j wyspecja 
lizow ane jednostk i.

Co może dać p o to k o w y  sy­
stem budowy?

D z ię k i uproszczonej o rg an i­
zacji p racy i  sprężystszej, bo 
skoncentrow anej w  pewnych 
ogran iczonych ramach, adm i­
n is tra c ji b u d o w y  i  zm odernizo 
wanem u w yko n a w s tw u , sy-

90 m iln. zł oszczędności 
przy budowie kolektora  

na ul. Modlińskiej

Warszawska Dyrekcja Odbudowy 
podsumowuje swój roczny dorobek

W  roku bieżącym zaznaczył się poważny wzrost ilości 
wszystkich rodzajów robót budowlanych, podlegających 
bezpośrednio nadzorowi W D O . Gdy jeszcze w  styczniu 
bieżącego roku W D O  nadzorowała i prowadziła 320 prac
budowlanych 
do 385.

to już na jesieni br. ilość ta wzrosła

O rder
„Sztandar P racy“ 
dla oświatowców

"W dniu 15 bm. we W rocła­
w iu  na p lenarnym  posiedzeniu 
W ojew ódzkie j Rady Narodo­
w e j przewodniczący ob. K o ło ­
dzie jczyk udekorował orderem 
„S ztandar Pracy“  I I  k lasy 
dzia łaczy ośw iatowych: k u ra ­
to ra  Okręgu Szkolnego W ro ­
cławskiego ob. Anda-iziejia Ja­
sińskiego oraz nauczyciela 
Szkoły Podstawowej w  B y ­
s trzycy  ob. Paw ła Rudaka.

Kobiece zespoły 
produkcyjne

K ob ie ty  w ie jsk ie  w o j. łódz­
kiego zrzeszone w  kołach go­
spodyń coraz liczn ie j wstępują 

w  szeregi hodowców i p lan ta ­
to rów . O statn io ok. 3 tys. ko­
b ie t zorganizowało się w  g ru ­
pach hodowców drobiu i  trz o ­
dy chlewnej.

Poszczególne ko ła  gospodyń 
współzawodniczą m iędzy sobą 
w  uruchom ianiu nowych zespo 
łó w  produkcyjnych i  obejmo­
waniu n im i szerokich rzesz ko 
biecych na terenie wsi. W  ak­
c j i  te j przodują * pow ia ty
skie rn iew ick i, 
w iek i.

ku tnow sk i, ło-

W  skład w szystk ich  nowych 
prac weszły budowy duże, w y­
magające pracy od podstaw, 
dorównujące w ielkością i  zna­
czeniem ta k im  budowom, ja k  
Dom Słowa Polskiego, Narodo­
w y Bank Polski itp .

N ic więc dziwnego, że przy 
ta k  dużym wzroście robót bu­
dowlanych W DO stanęła w  o- 
bliczu poważnych trudności, za 
równo w  dziedzinie projekt.o- 
dawstwa, ja k  wykonawstwa. 
Poważne trudności nastręczył 
też osta tn i, na jba rdz ie j skom­
plikow any etap rozliczeń.

W  zakresie pro jektodaw stw a 
zdarza ły się w ypadk i opóźnia­
nia momentu w łaściwego roz­
poczęcia robót, a nawet wstrzy 
m yw ania prac będących już  w 
toku. Tu jednak W DO uspra­
w ied liw ia ją  w ypadk i braku do­
kum entacji technicznej, zm ia­
ny inwestorów oraz zastrzeże­
nia BOS-u, k tó ry  w ykonu­
jąc p lany całej p rzysz łe j W a r­
szawy musi w n iektórych w y­
padkach zmieniać swoje p ie r­
wotne założenia, nrzystosowu- 
jąc je do is to tnych potrzeb na­
rzuconych przez samo życie.

R ozliczenie w ykonane  
w  te rm in ie

Masowe, wykonywane w 
szybkim  tem pie budownictwo 
warszawskie zm usiło zlecenio­
dawców do pow ierzania robót 
nu te j samej budowie k ilk u  roz 
m a itym  przedsiębiorstwom, pra 
cującym  u jednocześnie. Z 
chw ilą oddania budowy do u- 
ży tku  trzeba przygotowywać 
żmudne drobiazgowe rozlicze­
nia z każdą f irm ą  oddzielnie, 
przedstaw iając rachunki na 
każdy k ilog ra m  zużytego ma­
te ria łu .

Stąd zdarzało się, że ro z li­
czenia zajm owały tak  wiele 
czasu ju ż  po zejściu z terenu 
budowy wykonawcy i  nadzoru­
jącego. WDO p o tra f iła  w  br. 
przezwyciężyć niem al wszyst­

k ie  trudności związane z e ta­
pem rozliczeń.

Gdyby na wykresie  umieścić 
lin ię  ilu s tru ją cą  oddawanie 
przez W DO prac budowlanych 
do użytku  i  drugą, przedsta­
w iającą przebieg rozliczeń br., 
stw ierdzić b /  można, że obie 
te lin ie  zb liży ły  się do siebie, 
a m iejscam i nawet pokryw a ją  
się. Inaczej mówiąc, rozliczenie 
idzie prawie jednocześnie z wy 
konawstwem, c j  je s t nowym  
sukcesem na odcinku soc ja li­
stycznego budownictwa w  dzie
dżinie operacji b iurowo 
cha lte ry jnych.

W y m o w a  liczb
Z . na jważnie jszych 

W arszawska D yrekc ja  
dowy w ykona ła w br. 
Zam ojskich —
Skarbu, Pałac

- bu-

robót
Odbu-
Pałac

M in is ters tw o
Potockich,

Gmach Sądóv7 Grodzkich na 
Lesznie, w iele szkół, wzorowe 
garaże samochodowe na W oli, 
robo ty  p rzy  tras ie  W -Z, ele­
wacje domów na Now ym  Świę­
cie itp .

W  zakresie robót in żyn ie ry j-  
no-diogowo-m ostowych WDO 
w ykona ła  271.590 m. kw . na­
w ierzchn i, 522 m. b. mostów, 
195 m. b. tunelów ora: 1.020 
m. b. bu lwaru.

W  budowie znajduje się obec 
nie 118 budynków m ieszkal­
nych i  adm in is tracy jnych, oraz 
78 budynków społecznych. W  
tym  38 pomieszczeń szkolnych, 
15 dla celów ku ltu ra ln ych  i  17 
dla służby zdrow ia. Ponadto 
WDO prowadzi w  b r. odbudo­
wę 38 obiektów  zabytkowych.

Ogółem praca W arszaw skie j 
D y re kc ji Odbudowy dała s to li­
cy w 1949 roku  około 3.000 po­
mieszczeń i  k l.kadz ies ią t sal.

W  r. 1950 W DO  stanie 
przed now ym i i  jeszcze tru d ­
nie jszym  zadaniem. Przew idu­
je  się bowiem, że ilość nadzo­
rowanych przez W DO prac 
zwiększy się w roku  przysz­
łym  o 50 proc. w stosunku do 
roku bieżącego, (w.b.)

W zmożony ruch  
w warszawskich

sklepach
O tym , że okres świąteczny 

w  warszawskich sklepach roz­
począł się, na jlep ie j świadczą, 
stale wzrasta jące obroty. P ó łk i 
sklepowe zape łn iły  się ju ż  t y ­
powo św iątecznym i a r ty k u ła ­
m i, ja k  bakalie, słodycze w 
ozdobnych opakowaniach, p rzy ­
p ra w y  do ciast, orzechy itp .

Sklepy FCH i  WSS sprzeda­
ją  obecnie również zwiększone 
ilośc i a rtyku łó w  pierwszej po­
trzeby, ja k  mąka, cukier.

Ruch przedświąteczny roz ­
począł się również w warszawr 
skich domach odzieżowych i 
sklepach z konfekcją. Poszcze­
gólne dz ia ły  sprzedaży PDT 
p rzy  ul. Z ło te j cieszą się du­
żym  powodzeniem. N ie  ma 
tow aru, k tó ry  by nie cie­
szy ł się tu  powodzeniem. 
P D T  na z ło te j sprzedaje obec­
nie bardzo duże ilości goto­
wych ubrań, obuwia, b ie lizny 
itp .

O żyw iony ruch k lien tów  pa­
nu je w sklepach sprzedających 
zabawki dla dzieci. „R a j dzie­
cięcy“  na Bazarze Ludowym  
W arszaw skie j Spółdzielni Spo­
żywców jest po prostu oblężo­
ny. ( iw a )

Szkolenie kadr 
dla PGR

W  Giżycku o tw a rta  została 
pierwsza w  w oj. olsztyńskim  
szkoła rządców, buchalterów, 
ka lku la to rów  i w łodarzy Pań­
stwowych Gospodarstw R ol­
nych. Szkoła liczy  740 słucha­
czy, rekru tu jących  się spośród 
bezrolnych i m ałoro lnych chło­
pów' województwa kieleckiego. 
Po 3-miesięcznym przeszkole­
niu zasilą oni apara t k ie row ­
niczy PGR w  okręgu giżyckim .

Współzawodnictwo w PPB  
Zjednoczenie Pomorskie

W  PPB Zjednoczenie Pom or­
skie, Oddział I  zakończył się 
I I I  etap współzawodnictwa pra 
cy. W  ciągu 3 miesięcy tego e- 
tapu liczba, biorących udzia ł 
we współzawodnictw ie wzrosła 
do 76 proc. ogółu za trudn io­
nych.

Najlepsze w y n ik i osiągnęli:

przodownik p racy W ładysław  
Wrzeszcz -— 406 proc. norm y 
oraz P io tr Jarząbek, k tó ry  w y ­
konał 376 proc. ho rm y.

W ie lu  robotn ików  PPB Oddz. 
I  w yb itn ie  podwyższyło dotych 
czasową wydajność pracy, w y ­
konując do 200 i  w ięcej p ro­
cent norm y.

56 miln. ziaren ik ry  
umieszczono w wylęgarniach 

woj. olsztyńskiego
lionów ziaren ik ry  s ie ji i  sie­
lawy.

W ylęg  ry b  nastąp i z wiosną 
1950 r., po czym narybek w pu­
szczony zostanie do stawów 
hodowlanych, a jesienią do 

olsztyńskiego ok. 56 m i- j wszystk ich Jezior Mazurskich.

Na Jeziorach M azurskich za 
kończone zosta ły po łowy sie ji 
i s ie lawy, przeprowadzone w 
okresie ta r ła , dla pozyskania 
ik ry  tych  gatunków  ryb . Ogó­
łem pozyskano i  umieszczono 
w sztucznych wylęgarniach 
woj.

stem ten daje znaczne przyśpie 
szenie robó t, czego dowodem  
są szybkościowce, będące 
p ie rw szym i próbam i tego w ła ­
śnie systemu.

Jedyną bodajże stroną ujem 
ną b u d o w n ic tw a . potokow ego 
w  naszych w arunkach, jest 
fak t, że zaham owania w  zao­
patrzeniu lu b  b ra k  ludzi mogą 
się stać p rzyczyną  poważnego 
zatrzym ania ro b ó t na całym  
szerokim  froncie . W  d o tych ­
czasowym  systemie bu dow y 
naw et szybkościowej, b ra k  ta ­
k i ham ow ał jedyn ie m niejszy 
lub  w iększy  je j fragment.

D la tego  też zanim  zapadnie 
ostateczna decyzja o pow z ię ­
ciu  tego system u prac, P P B - 
B O R  oraz Z O R  — inw esto r 
bu do w y, uczyn ią  w szystko, a- 
b y  zapew nić je j zapas ewen­
tua ln ie  system atyczność d o ­
staw  m a te ria łó w  na ca ły  rok . 
T rzeba  ponadto zm obilizow ać 
odpow iedn ią  załogę, sprzęt, po 
mieszczenia gospodarcze <— 
jednym  słowem  w ykonać 
m rów czą, n iee fektowną, a jed 
nak pow ażną robotę.

Z im a  n ie p rze rw ie  prac
Praca ta nie przeszkadza 

jednak w  rozpoczęciu p ie rw ­
szych kon kre tnych  rob ó t w  te ­
renie. N a  pierwszej serii M u ­
ranow a „ A “  zam kniętej u lica ­
mi N o w o lip ie m , Smoczą, N o ­
w o lip ka m i i  przyszłą trasą 
N — S p rzygo tow ano już w y ­
kop y  pod 7 bu dyn ków  m iesz­
ka lnych . W  w ykopach  tych  
zimą staw iane będą fundamen 
ty . Z e  w zg lędu na niską tem ­
peraturę w ykonyw a ne  one bę­
dą z be tonow ych  b lokó w , spa 
janych cem entową zaprawą.
' Część maszyn do ro b ó t 

ziem nych została już przerzu­
cona na sąsiednią, drugą se­
rię, gdzie ze w zględu na zw a­
ły  gruzu, sięgające 6 — 7 m. 
w ysokości, praca jest szcze­
góln ie uc iąż liw a . D o  w iosny  
jednak w y k o p y  te, podobnie 
jak  na serii trzecie j, po łożonej 
m iędzy K arm e licką a N o w o - 
m arszalkowską, będą zakoń­
czone.

O gółem  w  ciągu roku  cała 
ogrom na połać od Smoczej do 
M arsza łkow skie j, zatętn i go­
rączkow ą pracą. D o  końca ro ­
ku w yrośn ie  tam, nie licząc 
szkół i  b u d yn kó w  użyteczno­
ści publicznej, 37 w ie lk ich  
b loków .

M im o , że teren rob ó t jest 
ogrom ny, nie obejm uje on jed­
nak łącznie z zabudowaną już 
częścią M u ra n o w a , naw et po ­
ło w y  obszaru by łego „g e tta ".

Z abudow a całego M u ra n o ­
w a trw a ć  będzie jeszcze 4 la ­
ta, a po tym  okresie zamieszka 
tam  45 tys. ludz i, a w ięc ty le , 
ile  w  dość dużym  mieście p ro ­
w inc jona lnym , (jam )

14 bm. ekipy robotnicze W o­
dociągów i K ana lizac ji ukończy 
ly  budowę 2 km  długiego ko­
lek to ra  przy  ul. M od lińskie j, 
odprowadzającego, ścieki z Że­
ran ia .

B y ła  to najw iększa inw esty­
cja tego typu  wykonana w  tym  
roku przez przedsiębiorstwo.

K ana ł o bokach wysokich 
2,25 cm i  1,80 cm szeroki zo­
s ta ł wybudowany n,a 28 dni 
przed term inem , p rzy  czym wy 
konano wiele dodatkowych ro ­
bót. Około 22 tys . ton m ate­
r ia łó w  zużyto n,a budowę kole­
k to ra , wywożąc z w ykopu po­
nad 40 tys. m sześć, ziemi.

Dzięki sprawnej o rgan izacji 
robót, dobremu funkcjonow aniu  
transportów , rac jona lne j go- 
podarce m a te ria łam i, udało

się zaoszczędzić 90 m iln . zł. 
Pozwoliło to m. in. przystąp ić 
nadprogram owo do skanalizo­
wania sąsiedniego osiedla ro ­
botniczego —  Śliwice.

Do osiągnięcia ta k  znacz­
nych oszczędności p rzyczyn iła  
się w dużym stopniu ścisła 
współpraca z k ie row n ictw em  bu 
dowy żerańskie j F a b ry k i Samo 
chodów oraz w spółzawodni 
ctwo pracy wśród robo tn ików  
D yrekc ji W odociągów i  K a n a li­
zacji.

Szczególnie w ydajną i o f ia r ­
ną pracą przez ca ły czas budo 
w y olbrzym iego ko lektora  w y ­
różn ili się robotn icy: Brodo- 
wicz, Pie lak i Juda, a wśród 
m ura rzy : Zawadzki, Czarnula 
R ata jczyk. ( s)

8.355 ton kruszywa żwirowego
zasili warszawskie budownictwo

D ar robotników PPRK N r 5
16 bm. w  loka lu  Naczelnej 

Rady Odbudowy W arszawy od­
była  się skromna, ale w zru ­
szająca uroczystość. Delegacja 
robotników  Państwowego Przed 
siębiorstwa Robót K om unika­
cy jnych N r  5, w  skład k tó re j 
weszli przedstaw iciele wszyst­
k ich oddziałów krajowych, z ło­
ży ła  na ręce Sekretarza Ge­
neralnego K om ite tu  W ykonaw­
czego NROW  inż. Grabow­
skiego, meldunek o wykonaniu 
dodatkowo poza godzinam i pra 
cy 8.355 ton kruszyw a żw iro ­
wego, k tó re  zdecydowano prze­
kazać na cele odbudowy W ar­
szawy.

—  Niech ten skrom ny dar — 
powiedział sk łada jący meldu­

nek przodownik pracy PPRK 
N r 5 tow . P o lich t —  będzie 
wyrazem  uczuć, ja k ie  cała k la ­
sa robotnicza Polski żyw i dla 
W arszawy.

Delegacja w  im ien iu  rob o t­
n ików  PPRK N r  5 zobowiąza­
ła  się do systematycznego 
zwiększania ponadplanowej 
p rodukc ji kruszyw a .—  a rty k u ­
łu  bardzo a trakcyjnego na 
ry n k u  budowlanym  i  wezwała 
tow arzyszy z innych P P R K  do 
współzawodnictwa w  o fia rno ­
ści na rzecz odbudowy W a r­
szawy.

W szyscy członkowie delega­
c ji o trzym a li od NROW  pam iąt 
kowe album y „W arszaw a —  
stolica P o lsk i“ .

Rozbudowa 
lecznicy zwierząt 

w K utn ie
Pow iatowa Lecznica Zw ie­

rzą t w  K u tn ie  p rzys tąp iła  do 
rozbudowy swoich urządzeń 
klin icznych. U ruchom iony zo­
stanie oddział zakaźny i  nowo­
czesna sala operacyjna.

W  br. lecznica ta  dokony- • 
wała ponad 400 zabiegów m ie­
sięcznie. Oprócz leczenia k l in i­
cznego personel szp ita la  w y ­
jeżdżał często w  teren.

Lecznica przeszczepiła wT br. 
32 tys. świń i  przeprowadziła 
m rłlen izac ję  11 tys. koni.

T rzy  „D om y  
Związkowca“ powstają 
w woj. warszawskim

Powiatowe Rady Zw iązków 
Zawodowych w  Siedlcach, So­
kołow ie i  M ław ie  p rzys tąp iły  
do budowy „D om ów  Zw iązkow­
ca“ .

We w szystk ich  domach po­
wstaną obszerne św ietlice m ię­
dzyzwiązkowe, b ib lio te k i i  sale 
konferencyjne. Wr nowych „D o ­
mach Zw iązkowych“  znajdą 
również pomieszczenie m iędzy- 
branżowe k lu b y  rac jona liza to ­
rów  i  wynalazców oraz zw iąz­
kowe k lu b y  sportowe.

Rzeszów przygotowuje się 
do uczczenia dnia urodzin  

Towarzysza Stalina

Elektrow nia W arszawska  
godnie uczci 70-lecie  urodzin  

Towarzysza Stalina

(K o r. w ł.) .
św ia t pracy m iast i  w s i wo­

jewództwa rzeszowskiego czci 
70 rocznicę urodzin  towarzysza 
S talina wzmożoną pracą p ro ­
dukcyjną i  wzmożoną pracą sa­
m okształceniową.

Załoga TOR-u w  Rzeszowie, 
zawiązawszy kó łko samokształ 
ceniowe, wezwała równocześnie 
w szystkie w a rsz ta ty  TOR-ów 

ca łe j Polski do współzawod­
nictw a ta k  w  dziedzinie samo­
kształcenia ideologicznego, ja k  

w  dziedzinie pracy zawodo­
w e j. Załoga tego w arszta tu  
pracy na specjalnej masówce 
uchw a liła  przepracować bezpłat 
nie dzień 18 grudn ia i  uzyskane 
w ten sposób pieniądze przezna 
czyć na budowę Pomnika 
Wdzięczności dla A rm ii Ra­
dzieckiej.

W e w s i Grabownica (pow. 
Rzeszów) odbyła się w ie lka  u- 
roezystość odsłonięcia Pom nika 
Wdzięczności dla A rm ii Radzicc 
k ie j, ufundowanego przez robot 
n ików  naftowych.

Rzeszowscy robo tn icy  przygo 
tow a li szereg podarków dla to ­
warzysza Stalina. W śród nich 
szczególnie p iękny jes t m aleńki 
globus -— dar robo tn ików  rze­
szowskich W SK.

N a globusie oznaczono s to li­
cę k ra ju  socjalizm u —  Moskwę. 
W okó ł globusa biegnie napis 
„p ro le ta riusze  w szystk ich  k ra ­
jów  łączcie się“ , a samolot ze 
szkła umieszczony na l in i i  W ar

D la  uczczenia 70 ro c z n ic y  
u ro d z in  to w a rz y s z a  S ta lin a  
b ry g a d a  to w . P n o k o p ia k a  
w  E le k tro w n i W a rs z a w s k ie j 
zo b ow iąza ła  s ię  sk ró c ić  
czas z m o n to w a n ia  p rzegrze - 
wacza p a ry  z k o t ła  z 1830 
go dz in  do 1007 godz. B ry g a ­
da zob o w ią za n ia  sw o je  ju ż  
w y k o n a li.  A  n ie  b y ło  to  
zadan ie a n i ła tw e , a n i p ro ­
ste.

—  N asza p ra ca  —  m ó w i 
tow . P ro k o p ia k  —  je s t  t r u d ­
na  i  s k o m p lik o w a n a . P rz y  
ty m  czas je s t  ta k  ob liczo ny , 
że m u s im y  po rzą d n ie  g ło w ą  
k rę c ić , żeby czas s k ró c ić , 
żeby p rzysp ie szyć  pracę.

D ecydu je  
organizacja pracy

A le  to w . P ro k o p ia k  um ie  
„k rę c ić  g ło w ą “ . W  E le k tro w -  
n . p ra c u je  ju ż  k ilk a d z ie s ią t 
la t.  M a  za sobą pokaźną  
ilość  u s p ra w n ie ń . „N a s z  czo­
ło w y  ra c jo n a liz a to r “  —  m ó­
w ią  o n im  ro b o tn ic y  w  E le k ­
tro w n i.

—  N a jw a ż n ie js z ą  rzeczą 
je s t —  op ow iad a  o s w o je j 
p ra c y  to w . P ro k o p ia k  —  że­
b y  zawczasu pracę sobie ob­
m yślać i  p lan ow o  ją  rozdzie  
lić . Ja k o  b ry g a d z is ta  s ta ra ­

łe m  się przede w s z y s tk im  I rzysze w  b iu rz e , n a  p y ta n ie , 
o to , żeby k a żd y  ro b o tn ik  w  czy zo b ow iąza n ia  sw o je  w y -
b ry g a d z ie  m ia ł  okreś lone  za­
da n ie , żeby k a ż d y  w ie d z ia ł  

d o k ła d n ie  co w  ja k im  czasie 
m a źreb ić .

W  E le k tro w n i zobow iąza­
n ia  p o d ję ły  jeszcze dw ie  b ry  
g a d y : b ry g a d a  to w . U w iry  
zob ow iąza ła  s ię  w yko na ć  
szybe r w ę g lo w y  do k o t ła ,  w  
czasie o po łow ę  n in ie js z y m  
n iż  n o rm a ln ie , b ry g a d a  zaś 
m u ra rz y  zobow iąza ła  się 
p rz y  w y k o n a n iu  ty ln e j śc ia ­
n y  k o m in o w e j i  f i la r u  k o t ła  
zaoszczędzić 236 godz in  p ra ­
cy. R ów n ież  te  zobow iązan ia  
z o s ta ły  ju ż  w yko na ne .

Z  b iu r i w arszta tów
W  k o m ite c ie  p a r ty jn y m  

Z a k ła d u  S ieci E le k tro w n i 
W a rs z a w s k ie j z n a jd u je  się 
c a ły  p l ik  d e k la ra c ji i  zobow ią  
zań. O gó łem  zob ow iąza n ia  
p o d ję ły  tu  24 b ry g a d y . T ru d ­
no je  w s z y s tk ie  w y liczać , —  
są ba rdzc  różnorodne . Są tu  
za rów no  zobow iązan ia  b iu r  
ja k  i w a rsz ta tó w .

R e fe ra t N o w ych  In s ta la c ji 
p o s ta n o w ił z a ła tw ia ć  dz ie n ­
n ie  po t r z y  s p ra w y  za leg łe  i 
w  te n  sposób „ro z ła d o w a ć “

k o n a ją  w  te rm in ie  uśm iecha 
ją  s ię :

Juże śm y je  p rz e k ro ­
c z y li. C h od z iło  o to , że za­
le g a ły  s p ra w y  n ie w y ja ś n io ­
ne, tru d n e  do z a ła tw ie n ia . N a  
sze zadan ie  po le ga ło , n a  w y ­
ja ś n ie n iu  ty c h  „z ło ż o n y c h  
do s z u f la d “  sp ra w , n a  zba ­
d a n iu  ic h  na ' m ie js c u  i  d e f i­
n i ty w n y m  z a ła tw ie n iu . Z a ­
dan ie  to  w y k o n a liś m y . W y ­
k o n a ły  s w o je  zobow iązan ie  
— re m o n t t ra n s fo rm a to ra  
w a rs z ta ty  z S e k c ji E le k try c z  
ne j.

P ra c o w a ło  na d  ty m  10 
osób —  m ó w i k ie ro w n ik  
g ru p y , to w . K a n c le rs k i — 
t ra n s fo rm a to r  o d d a liśm y  do 
u ż y tk u  14 bm .

—  N a  re m o n t przeznaczone 
b y ło  280 godz in , w ięc p ra c o ­
w a liśc ie  „p ó  fa je ra n c ie “ ?

—  N ie , po  p ro s tu  „śc is n ę ­
l iś m y “  nasz czas p ra cy . O ka ­
za ło  się, że m ożna ta m  b y ło  
jeszcze tro c h ę  zaoszczędzić.

W a lc z y  o w y k o n a n ie  
sw ych  zobow iązań  S ekc ja  
W y łą c z n ik ó w  Z ega row ych , 
k tó ra  do d n ia  21 bm . m ia ła  
w yk o n a ć  10 w y łą c z n ik ó w  ze

w s z y s tk ie  za leg łośc i. T o w a - | g a ro w ych  ze sp a lo n ych  czę­

ści, a do d n ia  w czo ra jszego  
w y k o n a ła  ju ż  9 sz tu k .

—  S w o ją  n o rm ę  —  m ó w i 
to w . K ą p a ła  —  m u s im y  w y ­
konać, choćby  się  w a liło  
p a liło . M u s im y  w ięc  ta k  
ko m b in ow a ć , żeby n a  każde j 
p ra c y  chcć pa rę  m in u t  za­
oszczędzić. Z  ty c h  m in u t  pow  
s ta ją  go dz iny , w  k tó ry c h  w y  
k o n u je m y  w y łą c z n ik i ponad 
p lan .

W yko n am y w  te rm in ie
O ddz ia ł S ieci, W y tw ó rn ia  

i  Z jednoczen ie  E ne rg e tyczn e  
O krę g u  W arsza w sk ie g o  ż y ją  
m yś lą  o ja k  n a jle p s z y m  
ja k  n a js z y b s z y m  w y k o n a n iu  
zobow iązań. 1

—  T o  do czego zobow iążą 
liś m y  się m ó w ią  tow a rzysze  
a lbo w y k o n a liś m y  ju ż , a lbo 
w y k o n a m y  w  te rm in ie .

A  20 bm . spec ja lne  b ry g a ­
dy, spec ja lne  zespo ły  s taną  
do p ra c y  s ta lin o w s k ie j.  D a ­
m y  z s ieb ie  m a k s im u m , p o ­
t r a f im y  zo rg an izow ać  pracę 
p o tra f im y  p racow ać ta k , że 
zak ład  nasz n ie  po zos tan ie  w  
ty le  poza in n y m i za k ła d a m i 
w a rsza w sk : n i.

D z ień  u ro d z in  to w a rzysza  
S ta lin a  p o tra f im y  godn ie  
uczcić.

szawa —  M oskwa, to  symbol 
k ie runku, w  ja k im  biegną m y 
ś li po lsk ie j k lasy  robotniczej.

D ar m etalowców ze Stalowej 
W o li to  wspania ła kaseta 
drzewa t. zw. róża kaukaska. 
W  środku lis t  do towarzysza 
Stalina. L ite ry  słów lis tu  w y ­
konano z nierdzewnego m etalu.

S trze lis ty  puchar z b ia łe j 
s ta li, zakończony pięcioram ien­
ną gw iazdą —  to dzieło ucz­
niów  Liceum  Przemysłowego 
ze Stalowej W oli.

W szystkie  p laców ki przem y­
słu naftowego tego okręgu w y ­
s ła ły  podarunki, obrazujące ich 
pracę: m in ia tu row e szyby, a 
także modele całych kopalń. 
Zespół uczniowski Pańatwo-we- 
go Liceum  Tkackiego w  K ro ­
śnie przygo tow a ł k il im , Pań­
stwowe Zakłady _ Przem ysłu 
Ln ia rsk iego w  Krośnie o fia ro ­
w u ją  swoje w yroby: piękne 
lniane serwety.

Model tra k to ra  w ypracowała 
załoga Państw. Ośrodka Maszy 
nowego w Przem yślu, a m ło ­
dzież szkoły przem ysłow ej te ­
go m iasta przygo tow a ła  p ięk­
ną kasetę.

W śród podarunków nie brak 
rzeźb, przedstaw iających po­
stać towarzysza S ta lina ; rzeź­
by tak ie  w ykona ła  w  b ry le  cu­
k ru  załoga cukrow n i Przeworsk, 
i w  kopaln ianym  wosku za ło­
ga kopa ln i z G lin ika  M tariam - 
polskiego.

C. Bł.

Warszawa otrzym a  
chłodnią dla  

przechowywania 
owoców

N a W o li, p rz y  u l. Bema 
kon tynuu je  się robo ty  p rzy  bu­
dowie nowoczesnego m agazy­
nu - chłodni, przeznaczonego 
na przechowywanie owoców. 
B rak tak iego m agazynu dawał 
się do tk liw ie  odczuwać sto licy. 
Powodował on m. in . n iep ro­
porcjonalną zwyżkę cen owo­
ców w  okresie zim owym .

M agazyn - chłodnia posia­
dać będzie szerokie piwnice, 
p a rte r i  ty lk o  dwa p ię tra . O- 
gólna wysokość budynku od­
powiadać będzie jednak no r­
m alne j, trzyp ię tro w e j kam ien i­
cy. Obecnie kończy się budo­
wę p iw n ic i  pa rte ru .

M agazyn owocowy będzie od­
dany do uży tku  w  1950 roku.

(w b)

Obrady inżynierów szczecińskich 
z racjonalizatorami portowym i
W  Szczecińskim Urzędzie 

M orsk im  odbyła się , os ta t­
nio narada rac jona liza torów  
wszystk ich zakładów spedycyj­
no-m orskich Szczecina z udzia­
łem  inżyn ie rów  i techników.

Po re fe ra tach  i  sprawozda­
niach toczyła  się ożywiona dys­
kusja  z udziałem w ie lu  ra c jo ­
na liza torów .

Ruch rac jon a liza to rsk i w  za­
kładach spedycyjno-m orskich 
dal ju ż  poważne w y n ik i. M . in. 
w  C en tra li Z by tu  W ęgla —  
dział prze ładunków m orskich w 
Szczecinie —  zgłoszono dotych­
czas 82 pom ysły rac jona liza to r­
skie, z k tó rych  większa część 
znalazła zastosowanie.

W  zw iązku z połączeniem w 
na jb liższym  czasie w szystkich 
przedsiębiorstw  spedycyjno- 
m orskich w  jedno przedsiębior­
stwo, na naradzie postanowio­
no u tw o rzyć jeden wspólny 
k lub  rac jona liza to rów  po rto ­
wych.

Obecny na naradzie dziekan 
szkoły in żyn ie rsk ie j oświad­
czył, iż  zarówno labo ra to ria , b i 
b lio te k i ja k  i  zakłady doświad­
czalne uczelni stać będą otwo­
rem dla rac jona liza torów .

P ro f. Rosiński zapewnił ze­
branych, że specjaliści będą im 
udzielać ja k  na jda le j idącej po­
mocy fachowej w  rozw iązyw a­
n iu  i  rea liza c ji pomysłów.

R A D I O
N IE D Z IE L A  — 18 G R U D N IA  

P ro g ra m  I  n a  f a l i  1339,3 J i.  
P ro g ra m  d n ia  8,25; n a  ju t r o  

23.55, S y g n a ł czasu 12.00, W ia d o ­
m o śc i 8.00. 12.04, 16.00, 20.00, 23.CO.

8,30 M u z y k a ; 8.55 N a jc ie k a w s z e  
a u d y c je  p rz y s z łe g o  ty g o d n ia , 8-00 
S ło w ia ń s k ie  m e lo d ie  lu d o w e ; 9.50 
P o g a d a n k a ; 10.00 O tw a rc ie  n o w e j 
R a d io s ta c ji w  S zcze c in ie ; 12.15 — 
13 20 K o m p o z y to r  ty g o d n ia  ,»Lau­
re a c i n a g ro d y  m u z y c z n e j S ta l in a “ ;
13.00 (w  I - e j  p rz e rw ie  ,.Nasze d z ie  
je “  w ie rs z e  p o e tó w  o  S ta l in ie ) ;  
13.47 J ó z e f S ta lin  w id z ia n y  o czam i 
a r ty s tó w ; 14.02 P rz e rw a ; 16.20 R e­
z e rw a ; 16.40 — 20.00 P io t r  C z a jk o w  
s k i — ope ra  „D a m a  p ik o w a “ ; 17.15 
(w  p rz e rw ie )  F e lie to n ; 19.00 (w  
p rz e rw ie )  „C z a p a je w “  F u rm a n o -  
w a ; 20.40 W ie c z o rn a  se renada :
21.00 T e a tr  E te re k ; 21.30 D aw n a  
m u z y k a ; 21.50 C zesk ie  m e lo d ie  f i l  
mo-we; 22.30 M u z y k a  ta n e czna ; 
23.10 U tw o r y  K a ro la  -  M a r i i  W e- 
bera* 24.Q0 K o n ie c  a u d y c j i .

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  395,8 m . 
P ro g ra m  d n ia  6,55, na  ju t r o  

23.10, S yg n a ł czasu 6.53, 12.00, W ia ­
d o m o śc i 8.00, 12,04, 16.00, 2C.00,
23,00.

6.50 P o czą te k  a u d y c j i ;  7.00 D la  
w s i;  7.15 — 8.25 M u z y k a ; 8.55
S K R K .; 9.00 K o n c e r t  o rg a n o w y ; 
9.30 M u z y k a ; 10.00 O tw a rc ie  n o w e j 
R a d io s ta c ji w  S zcze c in ie ; 12.15 K o n  
c e r t  r o z r y w k o w y ;  13.00 G a w ęd a ; 
13.15 „N ie d z ie la  na w s i“ ; 14 00 U  
n aszych  tw ó rc ó w ; 14.15 K a p e la  lu  
d ow a  pod  d y r .  D z ie rż a n o w s k ie g o ;
14.40 „ Ż m i ja “  S ło w a c k ie g o ; 15.00
K w a d ra n s  p io s e n e k ; 15.15 D la  ś w ie  
t l i ć  d z ie c ię c y c h ; 16.20 N asze ch ó ­
r y  ś p ie w a ją ; 16.50 R e p o rta ż ; 17.00 
K o n c e r t  w  S z c ze c iń sk ie j
R o z g ło ś n i pod  d y r .  G ó rz y ń s k ie g o ; 
17.50 „O d z y s k a n y  p o r t “  B ła h i ja ;
18.00 S łu c h o w is k o ; 18.45 R e p o rta ż ;
19.00 D y m it r  S z o s ta k o w ic z  — K w a r  
te t  s m y c z k o w y  F -d u r  N r .  3; 19.30 
W ę g ry  p rz e m a w ia ją  d o  P o ls k i;
20.40 „W ie c z o rn a  se re n a d a “ ; 21.00 
K o n c e r t  p o d  d y r .  W ie rn ik a ;  21.50 
P io s e n k i ra d z ie c k ie ;  22.15 W ia d o ­
m ośc i s p o r to w e ; 22.30 — 23.15 M u ­
z y k a  ta n e c z n a ; 24.00 K o n ie c  a u d y ­
c j i .

83 proc. załogi bierze udział 
we współzawodnietwie

W spółzawodnictwo pracy na 
terenie Zjednoczenia Szczeciń­
skiego Państwowego Przedsię­
biorstwa Budowlanego objęło 
dotychczas 83 procent całej 
załogi.

W  trzecim  etapie współza­
wodnictwa pracy na czołowe 
miejsca w ysunęli się m urarze: 
M ichał Kołodzie jek —  331
proc. norm y, B ogum ił Zawada 
— 292 proc. i  F,dward Głowac­
k i —  200 proc.

Poważne w y n ik i osiągnęli

również: kow al W ładys ław
Sztucki —  356 proc. norm y, ro ­
bo tn ik  E dw ard M ałkow sk i —  
259 proc., cieśla M ichał K a ­
czanowski —1 290 proc., bla­
charz S tan is ław  Szafczyk —  
340 proc. i m onter Zygm unt 
Sera fin  —  183 proc. norm y.

Przeciętna średnia w yd a j­
ność wyn iosła  w  tym  czasie 183 
procent norm y. Ogółem w  trze ­
cim kw a rta le  br. wypłacono 
robotnikom  1 m ilion  700 tysię 
cy z ło tych p rem ii.

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j p a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je  K o m ite t :  

N a k ła d  R S . W . ..P ra sa ". 
R e d a k c ja :

W a rsza w a , u l.  S m o ln a  12. 
T e le fo n y ,  R e d a k to r  N a c z e ln y  
8-22-50, Z as tępca  R e d a k to ra  
N a cze ln eg o  8-33-28 S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29, D z ia ł m ie js k i  
8-71-82. D z ia ł g o sp o d a rczy  

8-64-78.
C e n tra la : 8 -  82 - 28; 8 - 5 1 - 0 4 ;
7 - 0 1 - 2 2 ;  7 - 0 1 - 2 1 ;  8 -5 7 - «2.
T e le fo n y  n o c n e : S e k re ta r ia t
8 92-23. D z ia ł k r a jo w y  8-51-34. 
R e d a k to r  N o c n y  7-01-21, Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-02, 

D z ia ł Depesz 7-01-22.

P R E  N U M E R  A T  A :
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  
k r a ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  o d  10 egz. na Jeden 
adres , p a r ty jn a  z ł 75 —, z a c re - 

n iczn a  z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r  1-1374

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ż y  pod a ć  d o k ła d n y  t c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a u l.

S m o ln a  13. te l.  8-29-84. 
K o lp o r ta ż , te l.  8-71-80. B iu ro  
R e k la m  1 O g łoszeń B-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 

„P ra s a " ,  u i.  S m o ln a  10.
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Siadem naszych artykułów

Bardzo dziwna historia 
o... krajce do spodni

W  numerze 304 „T ryb u n y  
Lu du " z dnia 4 listopada za­
m ieściliśm y lis t  naszego czy­
te ln ika  z B ie lska, donoszący 
nam o dziwnym  i  n iepokoją­
cym  fakcie , że w  magazynach 
oddziału „G " Zjednoczonych Za 
kładów  Przem ysłu Kapeluszni- 
czego leży 999 tysięcy m etrów  
tzw . taśm y spodniowej, czy li 
k ra jk i k raw ieck ie j. Owe ty s ią ­
ce m etrów , k tó re  p rzyd a łyby  
się n iew ą tp liw ie  fab ryko m  o- 
dzieżowym czy rzem ieśln ikom  
zalegają m agazyny od* r .  1940, 
k iedy  to  rozpoczęto produkcję 
k ra jk i.  O ddział „G " czyn ił sta 
ran ia , aby k ra jk ę  up łynnić, 
czy li aby tą  czy inną drogą do 
szła ona do rą k  konsumenta.

Tom y korespondencji w  spra 
w ie tego niepozornego na po­
zór a rty k u łu  ros ły , w  m agazy­
nach by ło  coraz ciaśnie j —  a 
tymczasem kraw cy w  różnych 
częściach k ra ju  nie m og li k lien  
tom szyć spodni, bo -— nie by­
ło  niezbędnej do tego spodnio­
wej taśm y.

W  odpowiedzi na lis t  nasze­
go czyte ln ika  o trzym a liśm y ob 
szerny e laborat Zjednoczonych 
Zakładów  Przem ysłu Kapelusz 
niczego w  Łodzi, k tó rym  pod­
lega bezpośrednio oddział „G ". 
E labo ra t ten is to tn ie  w y ja ś ­
n ił w iele. W y ja śn ił, ale byn a j­
m nie j nie u s p ra w ie d liw ił 
wszystk ich tych  in s ty tu c ji,  w 
kom petencjach k tó rych  leżało 
za ła tw ien ie  sprawy, w  p ie rw ­
szym zaś rzędzie w łaśnie — 
Zjedn. Zakł. Przem. Kapelusz- 
niczego.

Cóż piszą Zjedn. Zakłady 
Przem . Kapeluszniczego:

D ys trybuc ją  wyrobów  oddzia 
łó w  ZZP K  zajm owała się do r. 
1948 Centrala Teksty lna , na­
stępnie Centrala Handl. Przem. 
Odzieżowego. A n i w  roku  1946 
(k ra jk a  by ła  ju ż  produkowa­
n a ), ani w  1947 (k ra jk i było  
ju ś  bardzo dużo) ani w  1948 
(m agazyny pęcznia ły) żadna z 
tych  in s ty tu c ji nie za ję ła  się 
d e fin ityw n ie  załatw ieniem  te i 
sprawy. Wreszcie w  lu ty m  1949 
ZZP K  zw róc iły  się do Dzia łu  
O brotu Towarowego Centralne 
go Zarządu Przem. Odzieżo­
wego i do B iu ra  Sprzedaży 
W yrobów  Jedwabn.-G alanteryj 
nyeh C entra li T eksty lne j.

Dn ia 31.5.1949 r. B iu ro  W y­
robów  Jedw .-G alanteryjnych 
C e n tra li T eksty lne j zobowią­
zało sie do zakupienia znajdu­
ją ce j się w  magazynach k r a i­
k i.  Zdawałoby się, że sprawa 
została już  załatw iona. Owo 
„ ju ż “  należy u jąć w  oudzy-

Z Festiwalu 
Sztuk Radzieckich
N a posiedzeniu ju r y  w  dniu 

15. X I I  49 postanowiono do­
puścić do f in a łu  następujące 
zespoły: Państwowy T ea tr K a  
m era lny  w  W arszaw ie („D w a  
Obozy“  Jacobsona), Państwo­
we T e a try  Dram atyczne w  
Częstochowie („Z ie lona  U lica “  
S urow a), T e a tr N arodow y w 
W arszaw ie (^Jegor Bułyczow“  
G orkiego), Państwowy T e a tr 
■Współczesny w  W arszaw ie 
( „W  pewnym mieście“  Sofro- 
now a), Zespół uczniów PW ST 
w  W arszaw ie („M ło d a  g tva r-1 
d ia “  P ad ie jew a), T e a tr Dzieci 
W arszaw y ( „U lic a  A nny R u­
denko“  E . C iu ru p y ).

słów, ponieważ od momentu 
k iedy nieszczęsną k ra jkę  zaczę 
to produkować do chw ili, k ie ­
dy wreszcie ktoś zobowiązał 
się p rzyna jm n ie j odebrać ją , 
up łynęło n i m nie j, n i w ięcej 
tv lk o  3 lata.

Radość oddziału „G “  —  w
Bielsku i  p ilnu jących przepe ł­
nionego m agazynu pracow ni­
ków oraz smutek szczurów, n- 
strzących sobie zęby na zale­
gającą m agazyny k ra jkę  b y ły  
jednak k ró tko trw a le . Centraia 
Tekstylna orzekła bowiem, że 
k ra jkę  może kup ić, ale po ce­
nie zł 387 za 100 m zam iast za­
tw ierdzonych 1.014 zł. Ponie­
waż s tra ta  w ynosiłaby 4 m ilio ­
ny zł, Centr. Zarząd Przem. 
Odzieżowego tra n sa kc ji nie za 
tw ie rd z ił, ale po lec ił w  m aju 
k ra jkę  odebrać swej C entra li 
Zaopatrzenia, dochodząc do 
słusznego, choć o t rz y  co n a j­
m nie j la ta  spóźnionego w n io ­
sku, że tego rodzaju m a te ria ł 
może się przydać w fabrykach 
przem ysłu odzieżowego.

Zarządzenie zostało wydane, 
lecz k ra jk a  leżała w  m agazy­
nach dalej. M ija ł m aj, czer­
wiec, lip iec, sierpień, wrzesień 
—  Centrala Zaopatrzenia M a­
teria łowego Przem. Odzieżo­
wego nie śpieszyła się do ode­
brania k ra jk i.

Trzeba by ło  dopiero w  koń­
cu października zwołać spe­
c ja lną  konferencję trzech in ­
s ty tu c ji, na k tó re j uradzono 
wreszcie, że Centra la Zaopa­
trzen ia  m usi k ra jkę  odebrać. 
K tó ry ś  z n ieugię tych b iu ro k ra ­
tów  te jże C en tra li załam ał się 
wreszcie nerwowo i  k ra jk a  zo­
sta ła  odebrana, ale —  nie w  
całości. Pewna ilość tego m a­
te r ia łu  leży jeszcze na sk ła ­
dzie w  B ie lsku i czeka ua na­
bywcę. Na podstawie dotych­
czasowych doświadczeń należa­
łoby przypuszczać» że będzie 
leżeć jeszcze długo.

Zjednoczone Zakłady Przem. 
Kapeluszniczego przyznają, że 
„g łów ną przeszkodą w u p ły n ­
n ien iu  k ra jk i jest je j  n iska  
jakość“ . Przeszkoda is to tn ie  
zrozum iała... Czy jednak fa k t  
ten nie został stw ierdzony 
zbyt późno ?

W niosek z całe j te j d ług ie j 
i  sm utnej h is to r ii je s t p ros ty :

Aczkolw iek oceniamy w y s ił­
k i ZZPK i  jego d ługotrw a łe  
perypetie z przeróżnym i in ­
s ty tu c ja m i, w ydaje nam s;ę 
jednak, że łódzka dyrekcja  
ZZPK zby t późno zaintereso­
wała się losam i k ra jk i z od­
dzia łu  „G “ . W yn ika  to choć­
by z fa k tu , że od r . 1946 
ZZP K  dość spokojnie p rzyg lą ­
da ły się „rosnącym  tom om “ 
korespondencji, a do konkretne 
go dzia łan ia  zabra ły  się do­
piero w  lu ty m  1949. Za późno! 
Jeżeli bowiem k ra jk a  produko­
wana przez oddział „G “  nada­
w a ła  się do użytku , to fa k t, że 
przez t rz y  la ta  leżała ona bez­
użytecznie w  magazynach, na­
leży określić co na jm n ie j jako 
skandal.

Jeżeli zaś jakość k ra jk i jest 
tak  niska, że je j zastosowanie 
w  przem yśle napotyka na tru d  
ności, dlaczego ZZPK, k tó rym  
produkcja  oddziału „G “  podle­
ga, nie zauw ażyły tego trz y  
lata. i  nie spowodowały w s trzy  
mania lub ulepszenia produk 
c ji.

Ten d ru g i wypadek trudno 
również określić inaczej, niż 
mianem skandalicznej b iu ro ­
k ra c ji.

Wywiady z delegatami na Międzynarodową 
Konferencją Robotników Rolnych i Leśnych

Leśne „fabryki“ w Związku Radzieckim
Rozmowa z tow. Waskowem

W  W arszaw ie odbywa się 
K on fe renc ja  K on sty tu cy jna  
M iędzynarodowego Zrzeszenia 
Zw iązków Zawodowych Robot­
n ików  Rolnych i  Leśnych, zor­
ganizowana przez Światową 
Federację Zw iązków Zawodo­
wych. Przedstaw iciel „T ry b u ­
ny Ludu“  zw rócił się do tow. 
Waskowa, przewodniczącego de 
legacji radzieckie j, z prośbą o 
udzielenie in fo rm a c ji o przebie 
gu przygotowań do obchodu 
70-łecia urodzin  towarzysza 
S ta lina  wśród robotn ików  ro l­
nych i  leśnych Zw iązku Ra­
dzieckiego, oraz o pracy tych 
związków.

—  W spółzawodnictwo socja­
listyczne na cześć urodzin  to ­
warzysza S ta lina  —  m ów i tow. 
W askow —  objęło najszersze 
masy ludzi radzieckich, a więc 
oczywiście również robotn ików  
ro lnych i  leśnych. Już od p ie r­
wszego dnia, k iedy ogłoszono o 
powstaniu K om ite tu  Obchodu 
70-lecia urodzin  towarzysza 
S ta lina , z całego k ra ju  za­

częły napływać specjalne zo­
bowiązania, podejmowane dla 
uczczenia rocznicy przez po­
szczególne zespoły. A k c ja  ta  
szeroko rozw inę ła się wśród 
robotn ików  leśnych. Poza ze­
społowym i, podejmowane są ró 
wnież zobowiązania in d y w i­
dualne.

Chcę głównie mówić o Zwiąż 
ku Zawodowym Pracowników 
Leśnych —  gdyż jestem przed 
stawicielem  tego w łaśnie Zw iąż 
ku. Osiągnęliśm y ju ż  wiele 
Spodziewamy się, że w  1949 r. 
wykonam y z nadwyżką plan 
5-letn i, tzn. że z końcem 1949 
roku przekroczym y o 2 proc. 
poziom zaplanowany —  na 
1950 r. Osiągnięcie to zawdzię­
czamy z arową o wytężonej p ra ­
cy naszych towarzyszy, ja k  i 
tro sk liw e j opiece roztaczanej 
nad n im i przez P a rtię  i Rząd. 
P a rtia  bolszewicka i  Rząd 
Radziecki dokładają wszelkich 
starań, aby zmniejszyć w ysiłek 
fizyczny ludz i p racujących w  
lęsie. W  ch w ili obecnej proces

pracy leśnej je s t ju ż  w  całym 
Zw iązku Radzieckim  w  75 proc. 
zmechanizowany. Szczególnie 
u ła tw ia ją  pracę wspaniałe p i­
ły  elektryczne w ysokie j często 
tliw ośc i, najlżejsze na świecie, 
gdyż ważą zajedwie 5 kg. Pnie 
drzew wyciągane są z lasu 
p rzy  pomocy trak to ró w . Do za­
ładunku używa się o lbrzym ie j 
ilości dźwigów. Przem ysł ra ­
dziecki dostarcza robotnikom  
leśnym wszelkich nowych u rzą ­
dzeń technicznych.

W yrąb  lasu, k tó ry  należał 
do na jtrud n ie jszych  prac, sta ł 
się teraz w łaściw ie w ie lk im  
przemysłem. Robotnicy przemy 
słu leśnego, to ju ż  nie ty lko  
drw ale , ale również m o to rn i­
czy, e lektro technicy itp . K ob:e 
ty  w ykonu ją  p rzy  tym  ty lko  
lżejsze prace.

Równie w ie lk ie  są osiągnię­
cia techniczne w  dziele zale­
sian ia  okręgów stepowych 
ZSRR. Z a trud n ie n i p rzy  te j 
p racy robotn icy zobowiązali się

ca ły g igantyczny plan zalesie­
nia, przew idziany na 15 la t, w y 
konać w  znacznie krótszym  cza 
sie. W y n ik i osiągnięte w  p ierw  
szym roku rea liza c ji p lanu po­
zw a la ją  przypuszczać, że zobo 
wiązanie to zostanie wykona­
ne. I  tu ta j n iem al ca ły proces 
je s t całkow icie zm otoryzowany. 
W prowadzono nawet —  chyba 
jedyne na całym  świecie —  
m aszyny do sadzenia drzew. W  
obwodach tych zorganizowano 
„maszynowe stacje leśne“  na 
wzór s ta c ji maszynowych i 
trak to row ych  dla ro ln ic tw a .

Pokojowa p o lityka  ZSRR i 
wyzyskanie o lbrzym ich możliwo 
ści technicznych dla celów po­
kojowych pozwala osiągnąć tak  
wspaniałe w yn ik i. A  ‘pomyślcie 
ty lko , co to będzie, je ś li za­
stosuje się do tych prac ener­
gię atomową. Uczeni pow inni 
pracować nad podniesieniem 
dobrobytu i  ulżeniem pracy 
człowieka. P rogram  ten re a li­
zuje się w  pe łn i u nas, w 
Zw iązku Radzieckim.

Ponad 100 milionów nowych 
gospodarstw rolnych w Chinach

Ludwika i  Danuta 
piszą list do Stalina

Rozmowa z tow. Juan Czi-ho
N a K on fe renc ji baw i ró w ­

nież przedstaw icie l Zw iązku 
Robotn ików Rolnych w  Chi­
nach tow. Juan Czi-ho. M ów i 
on o po lityce C h ińskie j P a r t ii 
Kom unistycznej na odcinku ro i 
nym .

—  P o lityka  ta  m ów i J u ­
an Czi-ho —  ma na celu roz­
bicie systemu feudalnego i prze 
prowadzenie re fo rm y  ro lne j. 
D la  rea lizac ji te j p o lity k i na 
wszystkich terenach wyzwolo­
nych przed 1 stycznia 1949' r. 
skonfiskowano ziemię obszarni­
ków i rozdzielono ją  między 
chłopów.

Za podstawę rozdzia łu ziemi 
p rzy ję liśm y następujące dane: 
w  p row incjach północno-wscho 
dnich —  6 do 8 mu, (ok. 1/2 

hekta ra ) na jednego członka 
rodziny. W  prow inc jach  północ 
nych —  3 do 4 mu. Różnice te 
tłum aczą się odmiennym sposo 
bem gospodarowania, różną 
gęstością zaludnienia itp .

W  toku re fo rm y  w  M andżu­
r i i  nadzielono ziemią ponad 30 
m iln . ludności, a w Chinach pól 
nocnych około 67 m iln . Z iem ia 
kułacka podlegała również k rn  
fiskacie  w  ilościach przewyższa 
jących powyższe norm y. P rzy 
rozdziale brano po pierwsze 
pod uwagę bezrolnych, następ­
nie m ałorolnych. Średni chłopi 

.m ogli' o trzym ywać dodatkową

ziemię, jeże li posiadali m n ie j, 
niż przew idu ją  norm y.

Jednocześnie z re fo rm ą  ro lną 
rząd ludowy anulow ał na wsi 
wszystkie d ług i w yp ływ a jące z 
dzierżawy, czy też z lic h w ia r­
skich pożyczek.

Jakko lw iek ziem ia obszarni- 
cza została skonfiskowana to 
jednak k a p ita ły  obszarników i 
kułaków  zainwestowane w  prze 
myślę i handlu pozostały ich 
własnością.

Muszę jeszcze dodać, że kon­
fiska ta  i podział własności ob- 
szarniczej .dotyczyły nie ty lko  
ziemi, ale również narzędzi, in ­
wentarza żywego i zabudowań.

Realizu jąc powyższy p ro ­
gram  Chińska P a rt ia  K om un i­
styczna zacieśnia sojusz robot­
niczo-chłopski, skup ia jąc wokół 
swej p la tfo rm y  setki m ilionów

bezrolnych, mało- i średnioro l­
nych chłopów, tzn. ok. 90 p ro ­
cent ludności w ie jsk ie j Chin.

K lasa robotnicza i je j awan­
garda, Chińska P a rtia  Kom uni 
styczna są o rgan iza toram i ru ­
chu chłopskiego. W zrasta stale 
wym iana handlowa m iędzy m ia 
stem a wsią.

P o . re fo rm ie  ro lne j głównym  
zadaniem P a r t i i na w si jes t 
zorganizowanie spółdzielni pra 
cy. N ie są to jednak w  pełni 
tego słowa spółdzielnie produk 
cyjne. Polegają one na wspól­
nym  używ aniu zw ierząt gos­
podarskich, wzajem nej pomo­
cy p rzy  pracach polnych itp . 
Doświadczenie nasze wykazało, 
że stała, wspólna . praca czte­
rech chłopów pozwoli zaoszczę­
dzić ilość pracy jeszcze jedne­
go. Dzięki temu chłopi zwal-

W  200-lecie zgonu J. S. Bacha
Ogólnokrajowy K onkurs Bachowski

W  zw iązku z przypadającą 
w  r . 1950 200-ną rocznicą śmier 
c i Jana Sebastiana Bacha od­
by ła  się w  M in is te rs tw ie  K u l­
tu ry  i  Sztuki konferencja, po­
święcona o rgan izac ji obchodu 
ku czci w ie lkiego kom pozytora.

Omawiano sprawę zapro jek­
towanych fer tiw a ló w  bachow- 
skich, k tó re  urządzać będą po­
szczególne filh a rm on ie  i  o r­
k ie s try  w  całym  k ra ju  oraz

kra jow ego konkursu na w yko­
nanie utworów- Bacha.

Postanowiono, że konkurs 
bachowski odbędzie się w  o- 
kresie od kw ie tn ia  do czerw­
ca przyszłego roku  i obejmie 
następujące sekcje: fo rtep ian o ­
wą, klawesynową, smyczkową, 
organową, zespołów kam era l­
nych, wokalną, chóralną i  o r­
kiestrow ą.

n ia ją  się do zajęć pobocznych, 
np. p rzy  transporcie  i  mogą 
więcej zarobić. Jest to  typ  
wspólnej gospodarki na bazie 
małej własności ziem skie j. Gdy 
rozw inie się przem ysł chiński, 
da ona możność rozpoczęcia 
szybkiego marszu do soc ja li­
zmu.

W szystko to dotyczy terenów 
wyzwolonych przed 1 stycznia 
1949 r. W  roku bieżącym A r ­
m ia Ludowa posuwała się na­
przód ta k  szybko i w yzw oliła  
tak  w ie lk ie  obszary, że przepro 
wadzenie od razu re fo rm y  ro l­
nej było niem ożliwe j  w ym a­
gało pewnych prac przygoto­
wawczych. Przeprowadzam y re 
fo rm ę ro lną  op ierając się o zor 
ganizowane masy chłopstwa i 
wzrost jego świadomości k la ­
sowej, a nie drogą zw ykłych 
adm in is tracy jnych  pociągnięć.

Chińska P a rtia  K om un is ty ­
czna pod wodzą tow. Mao Tse- 
tunga, rea lizu je  tę po litykę  
stopniowo w  całych Chinach. 
Tam, gdzie przeprowadzono re 
form ę ro lną , p rodukc ja  ju ż  
znacznie wzrosła. Chłopi po­
p ie ra ją  po litykę  P a r t ii ,  a je ­
dnocześnie dokładają wszelkich 
starań , aby pomóc A rm ii L u ­
dowej w  ostatecznym rozgro­
m ieniu K uom intangu.

W ywiady przeprowadził J. L.

P y ta ły  o adres S ta lina. Od dawna już  nos iły  się z zam ia­
rem  napisania lis tu . D w a tygodnie  tem u nauczycielka w ich  
szkole, pan i N owakow ska, zapoznała dzieci z życiorysem  
towarzysza S ta lina. Wówczas pos tanow iły  wspólnie  p o ­
s iać M u życzenia.

*  *  # *
Starsza parni w  b ib lio tece K C  PZPR, spo jrza ła  na 

nie z serdecznym uśmiechem. Znała  przecież te dw ie  
dziewczynki. W iedzia ła  ju ż , że jedna z n ich ma na im ię  
Ludw ika , a d ruga  D anuta , że ojciec jedne j p racu je  ja ko  
cieśla na Żeran iu , a d ru g i je s t ro b o tn ik ie m  budow lanym * 
za trudn ionym  gdzieś na u lic y  P u ław sk ie j.

W  te j poważnej b ib lio tece w ype łn ione j g ru b ym i książka­
m i i  dosto jną  ciszą, obydw ie dziew czynki ze szko ły pod­
staw ow ej TPD przy u l. N oakowskiego, b y ły  ju ż  parę razy.

Tym  razem zw raca ły się z pe łnym  zaufaniem  o podanie 
im  ad,resu S ta lina  i  o pomoc w nap isan iu  lis tu . B y ły  w y ­
raźnie podniecone. Chodziło przecież o zrealizowanie za­
m ierzenia, k tó re  od pa ru  tyg o d n i by ło  ich  głęboką ta ­
jem nicą.

*  *  *

P isa ły  d ługo, z mozołem. C hcia ły , żeby l is t  w ypad ł ja k  
n a jła d n ie j, ja k  w ypracow anie na p ią tkę . N atchn ien ia  
szukały w roczn iku  „ P łom yka “  i  w  innych  m łodzieżowych  
pismach. Po godzinie od łoży ły  jednak te w szystkie  grube  
fo lia ły , od k tó rych  zaczerw ien iły  im  się oczy i  wspólnie  
pow sta ł samodzielnie nap isany l is t :

D ro g i Towarzyszu J. S ta liw ie !

P rzy jac ie lu  dzieci robotn iczych całego św ia ta !
Tobie, Towarzyszu J. S ta lin ie , zawdzięczamy, że m am y  

m ożliwość uczyć się, gdyż m am y w olną, niepodległą P o l­
skę Ludową, oswobodzoną przez Tw oich żo łn ierzy. M y, 
młodzież szkolna chcemy uczcić dzień Tw oich u rodzin  
i  lep ie j się uczyć. M y dzieci p o lsk ie j szko ły socja lis tyczne j 
TPD posyłam y życzenia, w yraża jące nasze uczucia 
względem Ciebie, p rzy jac ie lu  w szystk ich  dzieci na ca łym  
świecie.

Konkurs „F ilm u Polskiego
/- ,.

na nowelę —  scenariusz

a

Tydzień na arenie świata
LobmanJerzy

A d m in is tra to r p lanu M ar- B id au lt budżet, k tó ry  na sku-
shalla H o ffm an  zm ien ił os ta t­
nio tak tykę . P rzesta ł już 
przekonywać św iat, że plan 
M arsha lla  jes t dobrodzie j­
stwem, na tom iast zaczął t łu ­
maczyć Am erykanom , że tzw . 
„pomoc“  dla E uropy je s t do­
skonałym  interesem.

„W yg ra n ie  w o jn y  —  s tw ie r­
d z ił niedawno pan H o ffm an  —  
kosztowało nas 350 do 380 m i­
lia rdó w  dolarów. Jeśli 15 m i­
lia rdó w  pozwoli nam w ygrać 
pokój i  da nam 270 m ilionów  
konsum entów europejskich z 
dobrym i ape ty tam i —  plan 
M arsha lla  okaże się na jle p ­
szym interesem w  h is to r ii“ .

W iem y co pan H o ffm an  na­
zywa w ygran ien t pokoju. Is t ­
n ie ją  oczywiście wszelkie da­
ne po tem u, żeby stw ierdzić, 
że 15 m ilia rd ó w  m arshallow - 
skich in w es tyc ji w  żaden spo­
sób nie pozwala panu H o ffm a ­
now i „w yg ra ć “  w  Europie, tak  
ja k  6 m ilia rd ów  in w estyc ji 
chińskich nie pozw o liły  mu w y 
grać w  Chinach. O „powodze­
n iu “  jego akc ji w  te j dziedzi­
nie świadczy chociażby ankie­
ta przeprowadzona przez adm i­
n is trac ję  m arshallow ską we 
F ra n c ji, gdzie ty lk o  4 proc. 
F rancuzów uważało, że plan 
M arsha lla  może być czynn i­
k iem  dźw ignięcia gospodarcze­
go. N iem n ie j jednak jes t on 
rzeczyw iście dobrym  interesem 
dla am erykańskich trus tów , a 
ta k  się ju ż  dzieje, że gdzie je ­
den grubo zarabia —  tam  d ru ­
g i m usi płacić.

Jak  F ran cu z i finan su ją  
„ in te resy“ p. H o ffm an a
Przekona li się o tym  na jle ­

piej w łaśnie F rancuzi, kiedy 
po o trzym an iu  250. m ilia rdów  
franków  „pom ocy“  m arshallow  
Bkiej „o trz y m u ją “  od rządu

tek „m arsha llow skich“  zobo­
w iązań w zrósł o 420 m ilia rdów  
franków . W  sumie: czysta stra  
ta 170 m ilia rdów . N ie  trzeba 
chyba lepszej ilu s tra c ji dla 
„w span ia łom yślne j“  am erykań­
sk ie j pomocy.

P rzy  okaz ji debaty budże­
tow e j zaostrzy ły  się roz- 
dźw ięki w  reakcy jne j ko a lic ji 
rządowej we F ra n c ji, a w  szcze 
gólnośei a ta k i radyka łów  i  n ie ­
k tó rych  grup M RP na francu ­
skich socjaldem okratów. Roz- 
dźw ięki te nie w yn ika ją  w y ­
łącznie z no rm a lne j w  burżua- 
zy jnych k ra jach  ro zg ryw k i o 
fo te le  m in is te ria lne . Socjalde­
m okraci w  n iek tó rych  k ra jach  
np. N iem cy zachodnie, Belgia, 
A u s tra lia  —  „z ro b ili“  ju ż  du­
żą część brudnej roboty. Z a in­
teresowania im p eria lis tó w  za­
czynają się więc zwracać w 
k ie runku  jaw nie  reakcy jnych  
organ izacji.

K o n s tru k ty w n e  
propozycje K P F

Jedyna prawdziwa, rzeczowa 
k ry ty k a  budżetu rządowego i 
jedyny ko n s tru k tyw n y  p ro je k t 
nowego budżetu w p ły n ą ł od 
P a r t ii K om unistycznej, k tó ra  
zaproponowała uzyskanie ró w ­
nowagi budżetowej bez na k ła ­
dania nowych podatków (p ro ­
je k t rządowy przew iduje 
w zrost podatków o 20 proc. 
czy li o 228 m ilia rdów  fra n kó w ) 
p rzy  pomocy zredukowania wy 
datków  na cele wojskowe i na­
łożenia na w ie lk ie  tru s ty  w ięk­
szych obciążeń skarbowych.

K o n fe ren c ja  „żó łtych “ 
w  L on dyn ie

Częściowe w yp ieran ie  socjal­
dem okratów, k tó rych  im peria ­
liśc i zachowują jako  „opozy­
cy jną“  rezerwę i oparcie się na

elementach ka to lick ich  znala­
z ły  szczególnie w yraz  w  za­
kończonej niedawno w  Londy­
nie rozb ijack ie j kon fe renc ji 
zw iązków  zawodowych pozo­
sta jących na żołdzie D eparta­
m entu Stanu. Rozbijacze 
zw iązkow i spod znaku A F L , 
CIO, TU C  zjechali się w  Lon­
dynie, celem utworzen ia tzw . 
żó łte j m iędzynarodów ki zw iąz­
kowej. Kon ferencja  londyńska 
m ia ła  oczywiście na celu zor­
ganizowanie za am erykańskie 
pieniądze nowej agen tu ry  w  
ruchu robotniczym , wa lkę z so­
c ja lizm em  - i  zorganizowanie 
akc ji dyw ersy jne j i  w yw iadow ­
czej wśród robotn ików . Ostrze 
nowej organ izac ji skierowane 
jest przeciwko ZSRR, k ra ­
jom  dem okracji ludow ej i  de­
m okra tycznym  organizacjom  
robotniczym  w  E uropie zachód 
n ie j.

A le  jednocześnie w  toku ob­
rad zarysow a ły się w yraźnie 
sprzeczności m iędzy rozbijacza 
m i am erykańskim i, a p raw ico­
w ym  k ie row n ictw em  b r y ty j­
skich zw iązków  zawodowych. 
A m erykan ie , dz ia ła jący w  ści­
s łym  porozum ieniu z W a tyka ­
nem, dążyli do w ye lim inow a­
nia  w p ływ ó w  labourzystow- 
skich z E uropy  zachodniej i ko 
lo n ii b ry ty js k ic h . W  ten  spo7 
sób antagonizm y anglo - ame­
rykańsk ie  zna laz ły  nową fo r ­
mę.

Z ja zd  faszystow skich
gw iazd  do W a ty k a n u

Zresztą nie ty lk o  w  te j akc ji 
reakcyjnych p o lity k ó w  bierze 

•czynny udz ia ł W atykan . Pogłę­
bia się również coraz bardzie j 
jego f l i r t  z zachodnim i N iem ­
cam i Adenauera. Adenauer wy 
biera- się obecnie do Rzymu, 
gdzie weźmie o fic ja ln ie  udzia ł 
w  obchodach ta k  zwanego roku

świętego. Adenauer znajdzie 
się w  dobrej kom panii. N a te 
same uroczystości p rzybyw a ją  
do Rzym u m. in . wszyscy 
członkowie rządu irlandzkiego, 
faszystow ski d y k ta to r A rg e n ­
ty n y  Peron, m in is te r spraw za­
granicznych generała Franco, 
A r ta jo  i  inn i. Dobrana kom pa­
nia.

I  N iem cy  drogo płacą  
za „pom oc“

Zresztą faw oryzow anie Ade­
nauera przez wszelkiego ro ­
dza ju zachodnich p o litykó w  nie 
oznacza byna jm n ie j, że A m e ry ­
kanie m ają zam iar N iem cy za­
chodnie trak tow ać lep ie j od ich 
nowych p rzy ja c ió ł z F ranc ji, 
W łoch czy A n g lii.  Adenauer 
lekką rączką oddał już  A m ery ­
kanom Zagłęb ie R uhry. Teraz 
przysz ła  ko le j na podpisanie 
porozum ienia, w  k tó rym  N iem ­
cy zachodnie zobowiązują się 
płacić za „wszelką pomoc“  a- 
m erykańską. N iem cy zachod­
nie będą nawet p ła c iły  A m e ry ­
ce za osław iony „m ost pow ie trz 
ny “ .

Adenauer p rzy jm u je  wszel­
kie w a run k i, nie wyłączając 
sprzedaży N iem ców na „m ięso 
a rm a tn ie “ . N a osta tn ie j kon fe ­
re n c ji z w ysok im i kom isarzam i 
Adenauer om aw ia ł szczegóły 
u tworzen ia tzw . „p o lic ji bezpie­
czeństwa“  i  „urzędu bezpie­
czeństwa“ , k tó re  m a ją  być za­
lążkiem  zachodnio-niem ieckiej 
a rm ii.

O ddziały te zostaną zaopatrzo 
ne z zapasów am erykańskich w  
lekką a rty le r ię  i  w  czołgi.

W  ten sposób rea lizu je  się 
p o lityka  przekszta łcania N ie ­
miec zachodnich w  kolonię impe 
ria lizm u  p rzy  jednoczesnym za 
m ienianiu ich ,w faszystowsko- 
m ilita rys tyczne  państewko. Ja­
każ w ie lka  różnica m iędzy t y ­
m i adenauerowskim i N iem ca­
m i, a N iem iecką R epubliką De 
m okratyezną, w  k tó re j ja k  to 
powiedział w  toku osta tn ie j w i­
zy ty  w  B erlin ie  m in is te r W y ­
szyński „zakłada się podw aliny

doniosło z Konstantynopola, że 
T ito  dąży do porozum ienia z 
m onarchistyczną em igracją  ju ­
gosłowiańską, k tó ra  liczy  na 
zachodzie ok. 400 tys. osób. N ie 
mając oparcia w  narodzie 
zdra jca T ito  szuka oparcia w 
bandzie zbankrutowanych em i­
g ran tów  po litycznych, podob­
nych do niego agentów, zd ra j­
ców i prowokatorów . Jeżeli się 
żre ze wspólnego am erykań­
skiego k o ry ta  —  ła tw o  odpa­
dają tzw . „ideologiczne“  róż­
nice.

Jednakże w szystkie  trz y  im ­
peria lis tyczne agen tu ry  św ia­
towe, —  titow ska , socjaldemo­
kra tyczna  i  papieska m ają 
wspólne cechy słabości. Są od 
dawna zdemaskowane i  nie 
zna jdu ją  poparcia w  masach. 
Doświadczenie jednak w ykaza­
ło, że za do lary można kupić 
renegatów, zdrajców, agentów 
i innych w y rzu tkó w  społeczeń­
stwa, ale nie można kup ić za­
u fan ia  i  poparcia mas ludo­
wych. A  w ie lom ilionowe masy 
pracujące m iast i  w s i na ca­
łym  świecie u fa ją  ty lk o  Zw iąz­
kow i Radzieckiemu i  obozowi 
dem okracji i  pokoju, skup ia ją ­
cemu się w okó ł ZSRR.

W  hołdzie N auczyc ie low i 
mas pracujących

Zdecydowania postawa szero­
k ich  mas sta ła  się szczególnie 
w yraźna w  osta tn ich  czasach 
k iedy św ia t ca ły ob ję ła  potęż­
na akcja uczczenia urodzin  to ­
warzysza Stalina. Zarówno ze­
społowe zobowiązania rob o tn i­
ków , ja k  i  wzruszające diary i 
deklaracje płynące z całego 
św iata świadczą o przyw iąza­
n iu  wszystk ich ludzi pracy do 
genialnego wodza światowego 
p ro le ta ria tu , o g łębokie j m i­
łości łączącej w szystk ich  ludzi 
prostych, pragnących pokoju i 
postępu na ca łym  świecie 
z tym , k tó ry  jes t tego pokoju 
i  postępu pierwszym  bo jow n i­
kiem , z tym , k tó ry  w  oczach 
w szystk ich  sym bolizu je budu-

pod jedno lite , demokratyczne i  
m iłu jące  pokój N iem cy“ .

B lu m  oświadcza się 
faszystom

W idząc zainteresowanie
swych mocodawców konkuren­
tam i spod znaku po litykó w  „ka  
to lick ich “ , socjaldemokraci do­
k ła da ją  wszelkich starań, aby 
zachować swe pozycje. W  cza­
sie obrad osławionego „C om i­
sco“  w  P aryżu „papież“  wszyst 
kich renegatów  socjaldem okra­
tycznych i  zarazem g łów ny 
ideolog „am erykańskiego s tu ­
lecia“  w  E uropie B lum  oświad­
czył m. in., że „niebezpieczeń­
stwo faszystow skie n ie  jes t 
tak  groźne, ja k  niebezpieczeń­
stwo kom unistyczne“ . Jak  w i­
dać stara się ja k  może. A le  
D epartam ent Stanu opierając 
się w  pe łn i na B lum ie, bierze 
jeszcze dla pewności w a tyka ń ­
skiego papieża.

N ied yskrec je  
D u b in s k y ‘ego

N a raz ie  w ie lk ich  p rz y k ro ­
ści p rzysp o rzy ł socjaldem okra­
tom  francusk im  jeden z p rz y ­
wódców A F L , D ubinsky, k tó ry  
w czasie pobytu w  P aryżu po­
in fo rm ow a ł prasę o tym , że 
A F L  finansow ała  an tykom un i­
styczne centra le związkowe od 
1945 r . w ydając na ten cel 
m ilia rd  do larów  i  zapowie­
dział, że A F L  będzie nadal f i ­
nansowała organ prasow y so­
c ja ldem okra tów  francuskich .
Tak więc w yw iad  am erykański 
i am erykańskie agen tu ry  opie­
ra ją  się w  te j c łfw ili zarówno 
na socjaldem okratach ja k  i  na 
działaczach „k a to lic k ic h “ . A le  
główną ich osto ją jes t agen­
tu ra  titow ska , zdemaskowana 
raz jeszcze w  toku  procesu 
skazanego na śmierć zdra jcy  i 
prowokatora Kostowa.

T ito  szuka oparcia  
u m onarch istów

Każdy dzień przynosi coraz 
nowe szczegóły o działa lności „
titow sk ich  zdrajców. Niedaw-1 jacy się św ia t nowy —  św iat 
no francuskie  pismo „C om bat“ ' socjalizm u i  kom unizm u

P. P. „F ilm  P o lsk i“ , niezale­
żnie od ogłoszonego po Zjeździe 
w W iśle konkursu zam knięte­
go na nowelę-scenariusz, ogła­
sza n in ie jszym  d ru g i konkurs, 
tym  razem na pomysł do f i lm u  
(nowelę) o współczesnej p ro ­
blematyce po lskie j.

Konkurs je s t dostępny dla 
wszystkich.

Do udzia łu  w  konkursie  za­
prasza się przede wszystkim  
przedstaw icie li św iata pracy, 
k tó rzy  na podstawie własnego 
doświadczenia z p racy zawodo­
wej, społecznej pow inn i wnieść 
wiele cennego m a te ria łu  do te­
m a tyk i naszych^ f ilm ó w  o dzi­
siejszej rzeczyw istości po lskie j.

Pomysł może być ;u ję ty  w  do 
wolne j fo rm ie : wspomnienia, 
pam ię tn ika, noweli, szkicu dra 
m aturg icznegd itd . Praca w in ­
na być utw orem  oryg ina lnym ,

dzieła lite rack iego lub  te a tra l­
nego.

T e rm in  nadsyłania prac u - 
p ływ a z dniem 1 m arca 1950 r . 
W  w yn iku  oceny prac konku r­
sowych ju r y  przyzna cztery na 
g ro dy : I .  200.000 z ł;  I I .  150.000 
z ł; I I I .  100.000 z ł;  IV . 50.000 
zł.

Przedsiębiorstwo Państwowe 
„F ilm  P olsk i“  rezerw uje sobie 
praw o zakupu nienagrodzonych 
prac.

Prace nadesłać należy anoni­
mowo w  zapieczętowanej koper 
cie na adres: W arszawa, u l. 
Puław ska 61, D yrekc ja  P rog ra  
mowa Naczelnej D y re k c ji P. P. 
„F ilm  Polski“ . K operta  w inna  
być zaopatrzona w  godło. W  
drug ie j załączonej kopercie o 
tym  samym godle podać należy 
im ię, nazwisko i adres autora. 

W y n ik i konkursu ogłoszona

a nie
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przeróbką istn ie jącego zostaną dn ia 1 czerwca lyou r .

Bułgarska kronika kulturalna
D Z IE Ł A  JÓ ZE F A  S T A L IN A  
W  JĘ Z Y K U  B U Ł G A R S K IM

W ydaw nictw o B u łga rsk ie j 
P a r t i i Kom unistycznej w ydało 
osta tn io 6 i  7 tom  D zie ł Józefa 
S ta lina  w  przekładzie na język 
bu łgarsk i.

N O W E  W Y D A W N IC T W A  
D L A  U C Z C Z E N IA  70 -LE C IA  
U R O D ZIN  JÓ ZE FA  S T A L IN A

Ogólno - narodowy K om ite t 
dła uczczenia 70-lecia urodzin 
Józefa Stalina, którego prze­
wodniczącym je s t prezes Rady 
M in is trów , W asy l K o larow , po 
stanow ił m. in . wydać w ie lo ­
tysięczny nakład broszury, za­
w ie ra jące j życiorys tow a rzy­
sza Stalina, broszurę, zaw iera­
jącą jego m ow y i  a r ty k u ły , 
dotyczące zagadnień W iejskich, 
broszurę z m ow am i i  a r ty k u ­
ła m i na tem aty  gospodar­
cze . oraz księgę ju b ile u ­
szową z a rty k u ła m i, poświęco­
nym i. Józefow i S ta linow i. W  
S o fii w  okresie „D n i S ta linow ­
skich“  (15 do 25 g rudn ia ) o t­
w a rta  będzie w ystaw a o życiu 
i działalności towarzysza 
Stalina.

D E L E G A C JA
P R A C O W N IK Ó W  K U L T U R Y

W  M O S K W IE
W  Zw. Radzieckim  baw i 

obecnie' delegacja bu łgarsk ich  
pracowników k u ltu ry , k tó ra  
zaznajam ia się z życiem i in ­
s ty tu c ja m i k u ltu ra ln y m i K ra ju  
Rad. W  skład delegacji wcho­
dzą: przewodniczący K om ite tu  
dia spraw nauk i, sz tuk i i  k u l­

tu ry , Łukanow , re k to r s o fij-  
skiego un iw ersyte tu , _ Wadża- 
kow , re k to r A kadem ii R o ln i­
czo - Gospodarczej p ro f. Iw a ­
now, re k to r -po litechnik i p ro f. 
K w a rtirn ik o w , _ k ie row n ik  w y ­
dzia łu  łączności z zagranicą 
p rzy  K om itecie  dla spraw nau­
k i, sz tuk i i  k u ltu ry  I.  Pano- 
wa, dy re k to r Opery Narodo­
w ej Stój ano w , dy re k to r T ea tru  
Narodowego Kam en Z idarow i  
dyr. T ea tru  Muzycznego —  
Kruszowańsky.

M U Z E U M  IM . K O S S U T H A

W ie lk i w ęg ie rsk i rew olucjo­
n is ta  Kossuth przeszedł w  
s ie rpn iu 1849 r . po upadku wę­
g ie rsk ie j rew o luc ji 1848 roku, 
z n iedob itkam i rew olucyjnych 
w o jsk  w ęgiersk ich granicę 
B u łg a r ii. W ładze tureckie in ­
te rnow a ły  go w  mieście Szu­
mem

Rząd Ludowej R epub lik i B u ł 
g a r ii postanow ił utw orzyć W 
Szumenie, w  domu, w  k tó ry m  
przebyw ał Kossuth, muzeum 
pam iątek z okresu w a lk i ludu 

W ęgierskiego za wolność i  n ie­
podległość. (L . R.)

P O M N IK
W  S TA R E J ZAGORZE

D la uczczenia W ie lk ie j Re­
w o luc ji Październikowej odsło­
nięto w  pa rku  im . Lenina w  
S tare j Zagorze pom nik, poświę 
e o ny  pamięci żo łn ierzy radziec 
k ich , k tó rzy  oddali życie w wal 
ce za oswobodzenie B u łg a r ii 
z ja rzm a  faszyzm u i  h it le ry ­
zmu.


